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H E N R Y K  P O T O C K I

apońezycy  n azyw a ją  swego w ładcę sy ­
nem słońca ; F ran cu zi um ieścili Lu dw ika  
X IV  na jeszcze w yższym  szczeblu w  hie- 

ra rch ji m onarchów , n azw ali go b ow iem  nie 
synem , a samem słońcem  —  L e  R o i Soleil. 
N ie  znaczy to bynajm n iej, by poddan i kró- 
la-słońce 'w ierzy li w  rów n ym  stopniu w  je ­
go nadziem skie pochodzen ie, jak  poddani 
m ikada, w  każdym  razie  jednak  m ieli dla 
n iego kult specja lny.

W  Japomji rob i się wszystko, aby p od ­
trzym ać p rześw iadczen ie o boskości poch o­
dzenia w ładcy. P rzec ię tn y  obyw atel o  sko­
śnych oczach i żółtem  ob liczu  nie ma pra- 
wa podn ieść w zroku  na św iętą postać syna 
słońca, a już m arzyć nie m oże o tem, aby 
m ógł p rzem ów ić  do n iego i rozm aw iać  
z nim , jak  z każdym  iimnym śm ierte ln i­
kiem.

Życ ie  m ikada jest zam knięte, o toczone 
nim bem  tajem niczoiści; dostęp do n iego  jest 
un iem ożliw ion y ; od setek poko leń  oddaje 
mu się u rzędow o cześć boską, n ic w ięc  d z iw ­
nego, że p rzekonan ie  o jego  boskości dziś 
jeszcze jest siln ie rozpow szech n ion e  wśród 
najszerszych  w arstw  jego  poddanych .

W e  F ra n c ji Lu dw ika  X IV  nie w id zim y  nic 
z te j ta jem niczości. Tam  każda czynność 
kró la, naw et n a jb a rd zie j osobista, była 
czynnością o fic ja ln ą , p r z y  k tó re j musieli 
asystow ać przeznaczen i d o  tego urzędn icy, 
a m ogli —  u p rzyw ile jow an i poddani. K ró l- 
słońce nie m iał w łaśc iw ie  ży c ia  p ryw a tn e ­
go, gdyż wszystko, co dotyczy ło  jego  osoby, 
b y ło  albo z tradycji, albo p rzez n iego sa­
m ego u regu low ane cerem onjałem .

M ożna było  —  oczyw iśc ie  o ile  na leża ło  
się do u p rzyw ile jow an e j k la sy  szlachec­
k ie j —  przekonać się naocznie, jak  k ró l w y ­
gląda po żle  przespanej nocy, co je  na śnia­
danie, jak ie  i  jak  często p rzy jm u je  leka r­
stwa, jak iego  koloru  i jak  w kłada p oń czo ­
chy. M ożna było  p o liczyć, ile  ra zy  raczy 
p rzeżu w ać pokarm , ile  w yp ija  w ina na o- 
biad, jak  długo się m od li, ile  ra zy  zatnie 
się p rzy  go len iu . W  dniu ślubu m ożna było  
asystow ać p rzy  cerem on ji układania się do 
łoża  kró lew sk ich  m a łżon k ów  i w id z ie ć  na­
stępnego dnia rano, jak  w yg ląd a ją  po nocy 
poślubnej. N ic  nie było  tajem nicą.

A  m im o to w śród poddanych  u trzym y­
w a ło  się p rzekonan ie o nadczłow ieozeństw ie 
Lu d w ik a  X IV . N ie  b y ł to ku lt w  rodzaju  
japońsk iego, ale prześw iadczen ie o od ręb ­
ności m onarchy, prześw iadczen ie, że b y ł on 
u lep iony z innej, lepsze j g lin y . M ożna za ry ­
zykow ać  tw ierdzen ie , że w  po jęc iach  o nim 
było  coś z p o ję ć  o m itycznych  bohaterach 
H ellady, Perseuszu, czy  H erku lesie ; nie bóg 
w praw dzie, ale w ięce j n iż człow iek...

N ie n a jm n ie jszą  ro lę  w  w y tw o rzen iu  się 
tego rodza ju  p o ję ć  odegra ła wspom niana 
ju ż  o fic ja lność, k tóra  podnosiła  każdą, n a j­
m n ie jszą  naw et czynność m onarchy do g ra ­
n ic  aktu państw ow ego.

N aprzyk ład  poranna tualeta k ró la  n ie b y ­
ła' je go  spraw ą czysto osobistą, lecz c zyn ­
nością o fic ja ln ą , p rzy  k tó re j asystow ali spe­
c ja ln i urzędn icy dw orscy i ci z poddanych,

_ _______

którym  z  urodzenia, lub nadan ia  p rzys łu g i­
wał ten p rzyw ile j.

iP ierw szem i osobam i, z ja w ia ją c em i się 
każdego dnia o ósm ej p rzed  kró lew sk iem  
ob liczem  b y ły : p ie rw szy  służący, k tó ry  bu­
d ził kiróla, oraz p ierw szy  m edyk i p ierw szy  
ch iru rg, k tó rzy  badali go i zm ien ia li mu 
koszu lę. Kw adrans potem  z ja w ia ł się w ie lk i 
szam belan dworu  i ci, k tó rzy  posiadali 
p rzyw ile j „des  grandes entrees". Szam be­
lan o tw iera ł zasłon y łoża, p od aw a ł k ró low i 
w odę św ięconą i książkę d o  nabożeństwa. 
Na k ró tk i czas m od litw y  w szyscy obecni 
w ych odz ili d o  gabinetu. W ra ca li p o  chw ili, 
k ró l w staw ał ii p rzy jm ow a ł z rąk szam bela- 
na szla frok . W  tym  m om encie w chodzili 
dw orzan ie, urzędn icy i tłum y dw oraków . —  
K ró l w k ładał ubranie, pończochy i buciki, 
co drugi dzień  sam  się g o lił p rzed  luster­
k iem , trzym anem  przez k ogoś  z otoczenia 
i rozm aw ia ł p rzez cały czas z obecnym i, 
k tó rzy  szczeln ie w ype łn ia li p ok ó j. P o  skoń­
czon ej tualecie k lękał p r z y  łóżku  i m od lił 
się; w raz z n im  k lęka li w szyscy duchowni. 
Następn ie p rzech odził do gabinetu, dokąd 
udawali się za nim  w szyscy obecni. I  tak 
ca ły  dzień...

■Prawo do asystowania w e wszystkich 
p raw ie  czynnościach  m onarchy, n ie  upraw ­
n iało  byn a jm n ie j do w szczynan ia z nim ro z ­
m owy. Na to b y ły  p rzezn aczon e specjalne, 
aż do śm ieszności ściśle określone m om en­
ty. Naprzyk ład  w o ln o  było  podejść  do k ró ­
la i p rzedstaw ić  mu bezpośredn io sw oją  
sprawę w  Chwili, gdy udaw ał się na c o ­
dzienny spacer —  i zn a jdow a ł się pom ię­
dzy  ostatnim  stopniem  schodów  a karocą.

K ró l, postaw iany w  oczach poddanych  na 
tak w ysok im  piedestale, był dla nich n ie ­
zm iern ie  łaskawy. O czyw iśc ie  przez słowo 
„p od d a n y " rozu m ia ł on ty lko  szlachtę, du­
chow ieństw o i —  kob iety . Inne stany ist­
n ia ły  dla n iego ty lko  o tyle, że dostarczały 
miu p ien iędzy, w o jska  i  zdo lnych  m in i­
strów, n ie m ia ły  jednak  p raw a do  jego  m o ­
narszej łaskawości. T ę  reze rw ow a ł d la tych, 
k tórzy  wprawdizie podatków  nie p łacili, ale 
będąc w ysoko u rodzonym i, m ie li praw o 
o nią zab iegać i —  p otrzeb a  im oddać spra­
w ied liw ość  —  um ieli z n ie j korzystać.

N ie  w szyscy jednak  i w  te j k lasie  by li 
rów n i w  oczach w ładcy. W o la  jego  i u ro ­
dzenie podzie liła  ich na k lasy, k tórych  ró ż ­
nice, rygorystyczn ie  przestrzegane, w id o cz­
ne b y ły  ju ż choc iażby ze sposobu, w  jak i 
k ró l w ita ł poszczegó lnych  ich p rzedstaw i­
cieli. N a leży  podkreślić, że L u dw ik  X IV  
by ł uprzedza jąco  grzeczny i nde zd arzy ło  się, 
aby n ie uk łon ił się k ró rem u k o lw iek  ze 
swych poddanych. Z regu ły k łan ia ł . się 
wszystk im  kob ietom , z tą ty lk o  różn icą, że 
przed tem i, o k tórych  w iedzia ł, że są po­
ko jów kam i, uchyla ł itylko kapelusza, p rzed  
daniam i zaś zd e jm ow a ł go ca łkow ic ie  i tr zy ­
m ał w ysoko w  pow ietrzu . R ozm aw ia ł z da­
m ami zawsze z odk rytą  głow ą. K siążąt k rw i 
pozd raw ia ł tak, jak  w ysok o  u rodzone da­
my, ludzi u tytu łow anych  itylko tak, jak  p o ­
ko jów k i, to jest lekko u ch y la jąc  kapelu ­

sza. W ita ją c  innych  poddanych , dotyka ł ty l­
ko kapelusza.

■Nie b y ły  to oczyw iśc ie  jedyn e dow ody ła ­
ski, jak ie  o trzym yw a li od swego słoneczne­
go w ładcy. W  n a jw iększe j ilości w ypadków  
łaska ta była ła tw o p rzeliczana na p ien ią­
dze, gdyż L u d w ik  X IV  p łacił za wszystko, 
je że li ju ż nie b ieżącą gotów ką, to urzędam i 
i dobram i, kitóre b y ły  go tów ką  w  perm anen- 
cji. Pan iom , gd y  był w  d ob rym  hum orze, 
u rządzał lo terje , różn iące się tem od d z i­
siejszych , że  losy n ic nie k osztow a ły  i k aż­
dy z n ich w ygryw a ł. W  ten sposób obdaro­
w yw a ł d am y p ien iędzm i, s tro jam i i k le jn o ­
tami.

Łaskaw ość jego  w yraża ła  się n ieraz ró w ­
nież i w  inny sposób. Jedna z daim d ow ie ­
działa się, że imąż je j,  w yższy  w o jskow y, 
po k ilku m ies ięczne j n ieobecności m ia ł w ró ­
cić do Paryża. Tym czasem  zn a jdow a ła  się 
ona w  stanie, k tóry  —  je że li n ie chciałoby 
się podaw ać w  w ątp liw ość je j  w ierności 
m ałżeńskie j —  m ógł b yć  u spraw ied liw iony 
jedyn ie  obecnością je j ślubnego m ałżonka. 
B iedna kobieta nie w idzia ła  innego w yjśc ia  
z te j k łop otliw e j sytuacji, jak  ty lko  wyznać 
w szystko k ró low i i prośić go o za trzym anie 
m ęża w  arm ji jeszcze przez parę m iesięcy, 
cio p ozw o liłob y  je j  na ukrycie  błędu. L u ­
d w ik  X IV , czu ły na łzy  n iew ieście, p rzych ylił 
się do je j prośby, nie om ieszkał jednak  po­
radzić, aby na przyszłość bardzie j uważała 
i lep ie j się p row adziła .

M y liłb y  się ten, kto sądziłby, że obcow a­
nie z k ró lem -słońce sprow adza ło  n ieodm ien ­
nie łaski i dobrodzie jstw a. Że m ogło  być 
inaczej, p rzekon a ł się bo leśn ie  jeden  z n a j­
bogatszych ludzi ówczesnego św iata, bankier 
Samuel Bernard. B ył to człow iek , k tóry  po­
siadając n ieprzebrane zasoby p ien iężne ra ­
tow ał w  ch w ilow ym  iniedostatku nie liczącą 
się z groszem  arystokrację. Jako nieszlach- 
cic, n ie m ógł być p rzy jm ow an y  w  salonach, 
pon iew aż jednak w szyscy w ie lcy  pan ow ie  
potrzebow ali go i na jczęśc ie j b y li jego  d łu ż­
n ikam i, w ięc w  ta jem n icy  p rzy jm o w a li go 
i św iadczy li mu tysiące uprzejm ości. N ie  
m ożna s ię d z iw ić  Sam uelow i Bernard, że 
wzam ian za  sw o je  p ien iądze, n a jczęśc ie j 
bardzo  n ieregu larn ie .zwracane, dom agał się 
tych uprzejm ości, a naw et zaczął uważać, 
że mu się słusznie należą.

L u dw ik  X IV , podobn ie jak  jego  lekk o ­
m yślni poddani, często zn a jd ow a ł się w  p o ­
w ażnych  tarapatach finansow ych . N ie było  
w  tem zresztą n ic dziw nego, gdyż z w ła ­
snej szkatu ły musiał p ók ryw ać  nie ty lko  
w ydatk i sw ej osoby i dw oru  —  a w iem y, że 
lubił i um iał w ydaw ać —  ale rów n ież 
w szystk ie w yda tk i państwowe, co razem  
p rzew yższa ło  zw yk le  wipływy z podatków  
i innych źróde ł dochodów  państwa. W  ża ­
dnej m oże d ziedzin ie  p ow ied zen ie  „p a ń ­
stwo to ja "  n ie  było  tak praw dziw e, jak  
w d ziedzin ie  finansów . K ied y  L u dw ik  X IV  
nie m ia ł p ien iędzy, żo łn ierze  nie o trzym y­
w a li żołdu , a dw oracy  —  p rezen tów  i za­
baw. W  1710 r. wnuk jogo , ks. de B erry 
o trzym ał z o k a z ji ślubu ty lko  000 funtów , 
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C E N A  N U M E R U  G R O S Z Y  40
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.
C E N A  W C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kdlumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm, — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 tamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

Numer 33 Niedziela, 14 sierpnia 1938 Rok IV

E E IM S  ODRODZONE! 
K le jnot architektury francu­
skiej, słynna katedra w  Reims, 
niemal doszczętnie zniszczona 
w czasie w ie lk ie j wojny, w róciła  
odbudowana do dawnej świetno­
ści. S tr. 4— 5.

Artyści na cenzurowaliam:

J U L J A  K R A S Z E W S K A . 
Urok i dowcip przeb ija ją  się 
w wynurzeniach utalentowanej 
artystki, ,która opowiada o po­
czątkach swej karjery scenicznej.

Str 8.

Z Z IE M I M IK O Ł A J A  R E Y A . 
Zabytkowe pałace w  Żurawnie, 
Psarach, Podkamiemiu 1 Burszty­
nie świadczą o w ysok iej kulturze 
tych  placóweik polskości' Iw do­
rzeczu Dniestru. Str. 11.

LEŚN E  NASTR O JE .
O wrażeniach, jak ie przeżywa 
m yśliwy, Iktóry może pierwszy 
raz w  życiu wyibrał się bez broni 
do lasu. Str. 14.

JA R A O Z  W  K R A K O W IE . 
Sylwetka w ielk iego a rtysty na 
tle jego  k reacyj scenicznych 
w teatrze krakowskim. —  Napi- 
Fał Ludwik Puget. Str. 15.

Ś W IĄ T Y N IE  T E C H N IK I.
0 muzeach technicznych w  stoli­
cach europejskich, które stanowią 
znakomity przegląd osiągnięć ge­
niuszu ludżkiego w dziedzinie 
wynalazków. Str. 18— 19.

A S Y  N U M E R U  3 3 -G O :
P L O T K I W E R S A LS K IE .

BLasłki i cienie iżycia na dworze 
Ludwika X IV . — Szkic Henryika 
Pohodkuegcu Str. 2.

Fot. inz. Władysław Bugayski

Gdy wiatry strqcajq z drzew na nizinach pierwsze pożółkłe w skwarze 
lata liście, w górach żniwa dobiegajq końca. Łany zbóż, które jeszcze 
do niedawna znaczyły złotem na stokach wzgórz i w dolinach drogi 
trudu i starań o chleb codzienny mieszkańców Podhala — dziś ustqpiły 
miejsca ścierniskom, na których rozłożyły się kopice, drogowskazy zbli- 
żającej się już jesieni. Rankiem i wieczorem snujq się między niemi 
mleczne smugi mgieł, pierwsze zwiastuny królewny Śnieżki, budzqcej się 
powoli ze snu lata w granitowym zamczysku, którego strzegę baszty

niebotycznych Tatr.

U ŚM IE C H Y P L A Ż Y .
Zloty dywam piasków nadmor­
skich je *t terenem różnorodni ych 
zabaw, pód znakiem których upły­

wa beztroskie życie plaż.
S tr 28— 29.

Nowele. —  życie  towarzyskie i ar- 
ystyiezme. —  Kącilk fila te listycz- 

Ily - —  Kosmetyka. —  D zia ł go ­
spodarstwa domowego. —- Hu- 
mior. —  R ozryw ki umysłowe. —  
Nowe książki. —  Na scenie. —

Program  nadjowy. ■

Przebój muzyczny ,Asa“ :

TĘ SK N O TA . 
iWaks ciuigielsik i Tadeusza W asi­
lewskiego. Str. 22.



✓7)  a ły  św iat ku ltu ralny w strząsnęła do  g łęb i tragedja 
(Cs katedry  w  Reims, k tó re j bom bardow an ie  bez waż- 

— '  nych  m ilitarnych  p ow od ów  ro zp oczę li N iem cy 18 
w rześn ia  1914 r., a skończyli, n iem al w  dniu zaw iesze­
nia bron i. N a jsm u tn ie jszym  był dzień  28 m arca 1918 r., 
k iedy  św iątyn ia  ugodzoną 245 pociskam i rozsypa ła  się n ie­
m al w  gruzy, zab ija ją c  od łam kam i m arm urów  rannych 
jeń có w  n iem ieckich , pom ieszczonych  w  te j św iątyn i, u ży­
w an e j p rzez d ow ód ztw o  w o jsk  francuskich, jak o  p o łow y  
lazaret.

N ie  pom og ły  p rotesty  m in istra spr. zagr. Delcasse‘a, 
n ie p om og ła  in terw en cja  pap ieża Benedykta X V  u cesa­
rza  W ilh e lm a ! W o jn a  dokonała  okrutnego zn iszczenia 
a rcyd zie ła  śred n iow ieczn e j sztuki francuskie j, k tó re  ura­
tow a li dziś znowu d la  potom nych, znakom ici artyści i a r ­
chitekci, z H en ryk iem  D eneux ‘em  na czele, oraz in żyn ie ­
ram i arch. Ch. Genuys, M. R attier i P ierre  Paąuet. N a ­

tych m iast po ukończeniu! w o jn y  zabrano 
się do  od n ow y  św ią tyn i i ju ż dnia 25. X II.

!
1919 r. w  boczn e j naw ie kardynał Lucon 
od p ra w ił p ierw sze  nabożeństwo.

Szczęśliw i! Frfancuzi zn a leź li p rzy ja c ie la  
w  osob ie Johna D. R ockefe llera , k ró la  n a f­
ty, k tó ry  zachw ydony tern arcydzie łem  śre­
dn iow ieczn ego  budow n ictw a, 'ofia|ro(wał na 
cele  od n o w y  św ią tyn i 15 m iljo n ó w  fra n ­
ków , podczas gd y  rów nocześn ie, syn jego , 
ze sw ej szkatu ły dał 5 m iljo n ó w  d o la rów  H  
na restau rację w ersa lsk iego  (pałacu l&róila

D nia 2G m a ja  1938 r. odb y ła  się u roczy­
stość oddan ia k luczy katedra lnych  k a rd y ­
na łow i Sujehardowi, następcy b o h a t e r s k i e ­

go  strażn ika ka ted ry  kard. Lucona.
D zie ło  odn ow ien ia  św iątyn i p rzynosi w ie l­

k i zaszczyt F ran cji, k tóra będąc ogn isk iem

r.



skie świadtezą w ym ow n ie  o przeznaczeniu 
k oron acy jn em  św iątyn i k ró lów  francuskich, 
k tórych  postacie w  liczb ie  56-ciu zdob ią  ga- 
le r ję . Z  pólnocJnej strony przedstaw iciele  dy- 
nastji Capetów, z połudn iow ej, dynastji K a ­
ro lin gów , w  centrum  k ró lew sk ie j ga lerji 
p rzedstaw iono n a jw ażn ie jsze  zdarzen ie z hi- 
s t o r j i ' F ran cji, tj. p rzy jęc ie  chrztu kró la  
C lodw iga  z rąk  św. Rem igjusza oraz figu ry  
arcyb iskupów  F rancji, k tó rzy  dokon yw a li 
sakry b iskupiej.

Katedra w  Reim s jest tw orzon ą w  kam ie­
niu h istorją  F rancji, rozpoczyn a jącą  się 
chrztem  k ró la  C lodw iga, k tó ry  w  r. 496 po 
zw ycięstw ie  nad A lem anam i z 3.000 ryder- 
stwa p rzy ją ł w ia rę  chrześcijańską.

Reims, to dawne D urocortum , zw ane „ci- 
vitas rem orum " leża ło  w  rzym sk ie j p row in ­
c ji „B e lg ica  secunda". W  epoce dynastji Me- 
row in gów  pow sta je  p ierw sza katedra, istnie-

c ji n iem al wszystk ich  k ró lów  francuskich, 
za w y ją tk iem  H enryka  IV , koronow anego 
w  Chartres, Ludw ika X V II  i Ludw ika  X V III .  
L u d w ik  V II  u łoży ł cerem on ja ł sakry k ró ­
lew sk ie j, do k tóre j u żyw ano m iecza i k oro ­
ny Gharlennągne‘a i h istorycznej am puły.

W  Reim s odn iosła w  r. 1429 sw ó j trium f 
i tam pon iosła śm ierć męczeńską, Joanna 
d ‘Arc.

W  dniach koron acji k ró lew sk ie j w nętrze 
św iątyn i zm ien ia ło  się na salę w idow iskow ą 
z kolum nam i i lożam i, sty lizow aną m onu­
m entaln ie w  duchu epoki. Splendoru i św iet­
ności dodaw ały ob fic ie  używane do deko­
ra c ji św iątyn i wspaniałe gobeliny średn io­
w ieczne.

W  okresie rew o lu c ji francuskiej zn iszczo­
no skarbiec katedralny, a w  nim  h istorycz­
ną rom ańską ampułę, k tórą udało się w  X IX  
w ieku zrekonstruować.

. . r  -  ■Jlr «  N a  le w o :  O to  ja k
. ze,*. c z c ig o d n a  k a ted ra

K i  - w y g lą d a ła  po zb om -
b a rd o w a n iu  p rze z  

L "  , ^  .  N ie m c ó w , w  r. 1917. 
' V -  | ( „ l l lu s t r a t i o n " ) .

now oczesnej sztuki, otacza blaskiem  chwa 
ły  i p ietyzm em  rów n ież 'arcydzieła daw  
nych  epok.

K atedra  w  Rdims jest obok  świątyń,! 
Chartres, Am iens, Bourges i „N o tre  D am e“ | 
w  P aryżu  jednem  z n a jp iękn ie jszych  arcy  
d z ie ł sztuki średn jow iećza. W a lo ry  archi 
tekton iczne św ią tyn i dorów n u ją  je j  dumny 
w spom nien iom  historycznym .

Arch itektura, ozdoby rzeźb iarsk ie  katedr 
są szczytow ym  w yrazem  an on im ow ej sztu 
k i gotyku, k iedy, każdy kam ień położony 
p rzy  budow ie  b y ł m od litw ą  rzem ieśln ika 
i artysty !

W  d zie le  tem potęga i w d zięk  w yp o w ia ­
da się najharmonijniiej', za rów n o  w  kon ­
s trukcji wnętrza, jak  i w  doskonałości i b o ­
gactw ie rzeźb  figu ra lnych  i ornam entalnych.

W id o k  fasady św iątyn i p od zie lon y  trze ­
ma portalam i i połączoną górą  kró lew sk  
ga ler ją , jest oszalam jiającyi (W nętrze hai 
m on izu je  z w idok iem  fasady i w ypow iad  
w  na jdoskona lszej form ie  w yrażoną, strzeli 
stą m od litw ę  cz łow iek a  ku niebu. W  d z ie l 
tem  niem a nic sztucznego i  k łam liw ego.

R zeźba w tap ia  się w  konstrukcję arch iiek  
toniczną, zespa la jąc się z n ią w  cudownąj 
pełną uduchow ienia jedność.

Na g łów n ym  portalu em blem aty k ró lew

N a  p ra w o : W  ka te  
d rze  w  R e im s  o d b y ­
ła  s ie  w  r. 1825 u ro ­
c zy s ta  k o ro n a c ja  k r ó ­
la  K a r o la  X . (w e d łu g  
a k w a r e l i  C h asse la ta , 

,.ł H u s t r a t io n " )

N a  le w o :  P o d cza s  od 
b u d o w y w a n ia  k a te  
d r y  w z n ie s io n o  szk ie  
le t  dach u  z  ż e la zo b e  
ton u . ( „ l l lu s t r a t i o n " )

jąca  400 lat, K aro lin gow ie  w  IX  w ieku, bu­
dują katedrę  pod rząram i arcyb iskupów  Eb- 
bona i H incm ara.

Z te j epok i poch odzi figu ra  M adonny 
i ornam enty nad porta lem  północnym , zw a ­
nym rzym skim . K atedra  M erow in gów  spaliła 
się w  r. 1210, poczem  ju ż w  1211 r. a rcyb i­
skup Au bry de H um bert i a rch itek t Jean 
d ‘Orbais ro zp oczę li d z ie ło  budow y św iątyn i, 
p row ad ząc  je  bez p rze rw y  do końca X I I I  w.

- Ia _szczęś liw a  oko liczność szybk ie j rozbu­
d ow y  s tw orzy ła  jedność stylu epok i tak 
rzadko  spotykaną w  innych katedrach, k tó ­
rych  budow a ciągnęła  się przez k ilka  w ie ­
ków , ja k  np. katedry  N otre  Dam e w  P a ­
ryżu, ro zp oczęte j w  1163 r., a skończonej 
w X IV  w ieku. Sw iętyn ia reim ska, za w y ją t ­
k iem  gó rn e j p a rtji fasady zachodn ie j, od 
w ysokośc i w ie lk ie j rozety , skończoną była 
z w ieżam i ju ż w  X IV  wieku.

K atedra w  Reim s była  św iadk iem  korona-

P rz y  ojdnawjaniu (Świątyni zastosow a­
no najnow sze środk i techn ik i budow lanej, 
zastępując; d rew niane w iązan ia  dachu żela- 
zo-betonem . Dach katedry p rzyk ry to  sreb­
rzon ym  o łow iem , używ anym  w  epoce śred­
n iow iecza. Z wszystk ich  części św iątyn i n a j­
m n iej ucierp ia ł g łów n y portal, p rzysłon ięty  
w  czasie w o jn y  w orkam i piasku, k tóre  je d ­
nak nie okaza ły  się dostateczną osłoną p o ­
k rytych  n iem i figu r, gd yż k ilka  z nich skru­
szy ły  eksp loz je  granatów  niem ieckich.

W  latach w o jn y  m ia łem  sposobność o g lą ­
dać d zie ło  zn iszczenia katedry i opłak iw ać 
zdaw ało  się b ezpow rotn ą  stratę d la ludzko­
ści tego arcydzie ła , uratow anego jednak  dziś 
gen ja lnością  francuskich arch itek tów  i rze ź ­
b ia rzy  i o fia rn ośc ią  szlachetnego am ery­
k ań sk iego  m ilja rdera . F ran c ja  |i ludzkość 
odzyska ła  spowro||em sw ó j k le jn o t sztukji 

średn iow iecza. M . D ienstt D ąbrow a.



przedn ich  ras laik s ię  ju ż  zm iesza ły, że ich 
nie m ożna b y ło  zana lizow ać. D wadzieścia 
osiem  lat temu w ystąp ił kap itan  E dw ardes 
na jedn e j z w ystaw  lokalnych  hrabstwa Pem - 
b roke ze „ s w o ją "  rasą, rasą now ą i cha rak ­
terystyczną , k tó rą  nazw ał w edług sw ej p o ­
siadłości- „S ea lyh an i-te rr ie r".

Rasa ta bardzo  s ię  pod oba ła  i wnet się 
rozpow szech n iła  w  A n g lji, lecz jakoś  długo 
na kon tynent dostać się n ie m ogła. Jak 
w iększa część angie lsk ich  terr ie rów , była  to 
h odow la  psów  użytkow ych , p rzeznaczonych  
do tęp ien ia szkodn ików , do po low ań  na l i ­
sy, na które, jak  w iadom o, angie lsk i gen tle­
man n ie strzela, na borsuki iitip. Na k on ty ­
n en cie  takich psów  nie potrzeba, bo i spo­
sob y  p o low an ia  są inne, i inne są rasy  psów  
do tego używane. W ię c  ina kon tynent d o ­
stają się te rasy d op iero  w ów czas, gdy je  
m oda p rze rob i z czysto  użytkow ych  na p ie ­
ski dom ow e, pod lega jące ju ż innym  prawom .

I Sea lyham y późno p rzy s z ły  na k on ty­
nent: po w ie lk ie j m odzie  na ich kuzynów , 
ostrow łosych  foxter,rierów , p oczę li n iek tó ­
rzy am atorzy  sprow adzać je  z An g lji, zw ła ­
szcza. k iedy  p o ja w iły  się k ilka  lat temu

A  o to  m ąż „ C o l e t t y "  —  „ B u s t e r 1, p ię k n y  ok az  
S e a ly h a m a  (w ła s n o ś ć  a u to ra ).

i w łosy  innych  terr ie rów . N iezm iern ie  mił\ 
charakter, spok o jn ie jszy  n ieco od czasem 
bardzo aw an tu rn iczych  fox te rr ie ró w , i są o 
grommie p rzyw iązan e  do sw ego pana. Spa 
deik po' ich prao jcach , u żyw a n ych  do  celów 
m yśliw sk ich  p ozostaw ił im  jednaik w ie lką 
czu jność i dużą chęć do p o low an ia  na m y­
szy, szczury i inne szkodn iki. I jeszcze  je ­
den szczegó ł: kapitan E dw ardes zabra ł ze 
sobą do grobu „recep tę ", z jak ich  sk rzy żo ­
wań s tw o rzy ł nową rasę, i n ikom u nie udało 
się ten eksperym ent pow tórzyć.

Stanisław Reyclian .

U KOLEBKI DENNEGO RODE

KĄCIK FILATELISTYCZNY

f  i  lęk sp ien iężyć zb ió r?  —  
oto  pytanie, k tóre  naj-

'  częśc ie j zada ją  nam  f i la ­
teliści. Z w yk le  też proszą C zy­
te ln icy  o odp ow iedź listow ną, 
ale  p rzecież nie m ożem y za ka­
żdym  razem  w yp isyw ać  d łu g ie j 
ep isto ły, zw łaszcza, że in fo rm a ­
c je  są częstokroć n iedokładne
i... naiwne.

O tóż p rob lem  zam ienien ia 
zb ioru  na p łynną go tów kę  nie 
da je  zw yk le  spać spadk iercom  
m n ie j lub w ięce j pow ażnych  
fila te lis tów . D zied zice  n iestety 
nie kon tynuu ją pracjy swych  
pop rzed n ików ! T a k  w ięc  liczne 
naw et ko lek c je  idą  w  ro zsyp ­
kę i now e p oko len ie  m oże na­
być n iedostępne przedtem  uni­
katy.

Zb ieracz sam  zw yk le  p rzece­
nia sw o ją  ko lek c ję  i trudniej 
go w yp ro w ad zić  z błędu, an iżeli osobę, k tó ­
ra ty lk o  p rzypadk iem  stała się w łaśc icie lką 
cennych  znaczków . Ten, kto sam  m ozo lił 
się często p rzez d ługie lata chce k on iecz­
nie sp ien iężyć  w łasną pracę i trud a nie 
rozu m ie tego, że  dla n ab yw cy  m a ją  w a r­

W  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  zn a czek  ju g o s ło w ia ń s k i m ię d z y  d w o m a  fr a n c u s k ie m i, 
w  rz ę d z ie  d ru g im  (o d  l e w e j )  d w a  zn a c z k i c z e c h o s ło w a c k ie , d w a  n ie m ie c k ie  
i n o rw e s k i, w  t r z e c im  od  d o łu  —  zn a czek  b u łg a r s k i p o m ię d zy  d w o m a  ju g o -

s ło w ia ń s k ie m i.

tość ty lko  i w y łą czn ie  p o jed yń cze  egzem ­
p larze, a u łożen ie zb ioru , opisan ie czy też 
cena, k tórą  m usiano za znaczk i p łacić  nie 
m a ją  żadnego, ale to absolu tn ie żadnego  zn a­
czenia. In acze j p rzedstaw ia  się oczyw iśc ie  
spraw a przy zb iorach  odznaczonych  już na

wystawach, bo w tedy ju ż taki 
ob jek t, o ile  nie ma być ro z ­
d zie lony, zapew n ia stałe sukce­
sy temu, k to  go nadal m oże 
rozszerzać. Skoro jednak  ilość 
zb io ró w  odznaczonych  w  P o l­
sce jest narazić  zn ikom a i ob- 
jek ty  takie m a ją  tak d la kupu­
jącego , jak  i d la sp rzed a jące­
go znaczne „p raetiu m  a ffec tio - 
nis“ , n ie m ożna ich w  tem m ie j­
scu podaw ać xa przyk ład .

Znaczek  ma taką w artość  —  
jak a  ustaliła się w  stosunkach 
h and low ych  w  Polsce, a chyba 
n ie potrzeba raz jeszcze  p ow ta ­
rzać, że 1 m arka M ich la to ty l­
ko 40— 35 groszy, je ś li się chce 
znadzek kupić w sklepie, 20—  
30 groszy, je ś li się chce zn a ­
czek  nabyć p ryw atn ie , a 15—  
20 groszy, o ile się zam ierza  

sprzedać zb ió r ja k o  całość. 
O czyw iśc ie  n a jła tw ie j pójść  do, o ile  m o ż­

ności jak n a jw ięk szego  skjepu i za o fia row ać  
sw ó j zb iór, a le  w tedy m ożna dostać n apew ­
no bardzo  n iew iele . P rzy  sprzedaży ilość o d ­
gryw a  bard zo  m ałą ro lę , bo nabyw cy ro z ­
chodzi się ty lko  o znaczki notow ane powy-

r j  ak ie  trzydzieśc i lat temu ży ł w  sw ej po- 
J -  siadłości Seaiyham , n ie jak i kap itan  John 

'  Edwardes, starszy pan, k tó ry  n ie  w ie le  
m ając do roboty  p ie lęgn ow a ł w zorem  w ielu  
A n g lik ów  bardzo ulubioną i za  bardzo gen- 
llem ańśkie za jęc ie  uważaną h odow lę  —  a co 
za tem id zie  handel —  psów  /rasowych. P a ­
nu E dw ardesow i nie w ystarcza ły  jednak  ra ­
sy hodow ane w  hrabstw ie Pem broke, w  któ- 
rem  się zn a jdow a ła  jego  posiad łość: Spe­
cja lności lokalne, m ało znane poza g ra n i­
cami księstwa W a lji ,  jak  na p rzyk ład  
„W e łsh  Springer", pies bardzo podobn y do 
spaniela, ty lko  n ieco w iększy , „W e lsh  Cor- 
gis", podobne n ieco do fox te rr ie rów  i „W elsh

W  p oczu c iu  w ła s n e j w a żn o śc i „ C o le t t e "  p r z y j ­
m u je  p o w a ż n y  w y r a z  „ t w a r z y " .  —  (W ła s n o ś ć  

a u to ra ).

^ terrie r", rod za j m ałego A ired a le ‘a, lecz 
czarnego  z ibronzowem i p lam am i. Nasz k a ­
pitan m ia ł asp irac je  w iększe: chciał w yn a­
leźć .nową rasę psów. M oże kito pow ie, to 

j j ie ^ je s t  tak zinów trudne, w ysta rczy  sk rzy ­
żow ać dw ie  rasy i pow sta je  —  trzecia?  N ie, 
w tedy pow stan ie kundys!

1 panu E dw ardesow i ro d z iły  się kundysy, 
całe poko len ia  kundysów : a le  jak o  zapa lony 
am ator i pedam tyczny hodow ca n ie  dał za 
w ygraną : m ieszał, k rzy ż o w a ł i „a lem b iko - 
w a ł“  tak długo, aż o trzym a ł rezu ltat, k tó ry  
już m iał w łasne cechy, w  k tórym  cecUy p o ­

fo to g ra fje  ów czesnego  księcia  W a l j i  z ta ­
k im  pieskiem , jego  ulubieńcem . W  Polsce 
mało ich jeszcze: w  W arsza w ie  jest parę. 
w  K ra k o w ie  też, a m iędzy nim i b a rd zo  ła ­
dny reproduktor, swego czasu im p o rto ­
w any z An g lji.

Na p ierw szy  rzut oka w yg ląda ją  jak  fox- 
terriery  ostrow łose z k rótk iem i nóżkam i. P rzy  
b liższem  poznaniu w id zi się jednak  zn acz­
ne różn ice: w iększe uszy, w iększe i sze r­
sze n ieco g łow y , k ró tk ie , bardzo  silne ła ­
py, z bard zo  silnem i pazu ram i, korpus też 
n ieco  szerszy. W ło sy  śnieżno białe, p lam y 
jasno-bronizowe lub pop ie la te  na g łow ie, 
pow in ny być  trym owam e (skubane), tak. jak



ż r ' 1 m k. M ichla. N ad zw ycza jn ie  w ażną rze. 
czą jest pop rzedn ie  w ycen ien ie  zb ioru , a 
chociaż n igdy kupu jący nie b ędzie  w ie rzy ł 
w  podaną cy frę , bo  zw yk le  obe jm u je  ona 
też znaczk i uszkodzone, a le  n iem nie j jest to 
d o  p ew nego  stopnia liczba  o rjen tacy jn a . 
W ażna też jest suma, k tórą  dany zb ieracz 
w yda ł w  ciągu sw ej fila te lis tyczn e j karje ry , 
bo  je ś li zb ió r obe jm u je  ty lk o  egzem p larze  
uzyskane d rogą  korespondencji, to  znaczy, 
że  są one naogó ł pospolite  i trudno będzie  
rozsprzedać duplikaty. Jeśli k toś zna się na 
znaczkach, to n ie spraw i mu trudności w y ­
cen ien ie  zn aczków  lepszych , a zw łaszcza 
p rzy  p isem nych o fertach  pow in ny być  w y ­
szczegó ln ione sztuki notow ane ponad 100 mk. 
I le  n a leży  żądać np. za  zb ió r  o cen ie 1500 
rn/kat? U w zg lędn ia jąc  ju ż to, że pow . su­
m a n ie obe jm u je  t. zw . śm ieci, a ckm ajm niej 
30o/0 zn aczków  będzie  p rzez b ard zo  długi 
czas leża ło  od łog iem  w  danej firm ie , nie 
m ożna się w ięc  spodziew ać za inkasow an ia  
w ięk sze j kw oty , ja k  180 zł. T ak  w ięc  nie- _  
s lc ly  rozw ażan ie  to musi b yć  n ie jako  z im ­
nym  tuszem d la  tych, k tó rzy  uw aża ją , że 
d z ięk i fila te lis tyce  p o d w o ją  sw e kap ita ły . 
M ożna jedn ak  zaraz podać w ie le  kontr-ar- 
gum en lów , ho np. nabyw ca serji gdańskiej

Wpierw NIVEA,  
a potem można J u ż . .^
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PE5E CO  Spółka Akcylrw w f

„W . H. W .“  ex 1934 za 45 groszy —  u zy­
skałby dziś m im o ta,k fa ta ln e j re la c ji aż 
8,40 i l .  ( ! ! ! ) .

D alsze rozw ażan ia  na tem at p ryw atn ego  
spien iężen ia zb io ró w  zam ieścim y w n a jb liż ­
szym  czasie i p ros im y ew. innych  f i la te li­
stów  o w yrażen ie  sw ych  uwag.

N o w y  sezon fila te lis tyczn y  rozpoczyn a  się 
zaw sze z ch w ilą  ukazan ia  się1 k iatalogów 
an tyda tow anych  —  a w ięc  ju ż  za k ilkanaś­
cie dni będ ziem y się em ocjon ow ać  cenam i 
n otow anem i p rzez M ich la, Senfa, Yyerta  czy  
F roed ego  „1939“ .

N arazie  jedn ak  zam ieszczam y cały  szereg 
now ości, które, ju ż b y ły  za re jestrow an e przez 
dodatk i, ale zapew ne n ie są jeszcze  pow sze­
chnie znane. Jugosław ja  em itow a ła  dw ie  
serje  dob roczyn n e: d la dziccii 0,5; 1; 1,5 i 2 
d inary i t. zw . aerok lub  1; 1.5; 2 i 3 din. D o ­
p ła ty  w ynoszą  p rzy  p ierw sze j 1000/o n om i­
nale, p rzy  d ru g ie j ser ji 0,5; 1; 1 w zg l. 1,5 din. 
Form at 24x29 mm, lub 29x24, w zgl. lo tn i­
cze 27x38. D oskonale  spełn ia swe zadan ie 
p ropagan dow o-tu rystyczn y znaczek  N orw e- 
g ji z P rzy lą d k iem  Północnym . F orm at jest 
zm n ie jszon y  w  stosunku do ed y c ji z r. 1930 
30,5x24 mm, dop ła ty  po 25 óre do 20 i 30 o.

Ze serji gospodarcze j B u łga rji m am y przed 
sobą n ow y znaczek  za 14 1. z liśćm i ty to ­
niu w  ko lo rach  cze rw on o -b rą zow ym  i b rą ­
zow ym , Czechy w yd a ły  dw ie  drobne w a r­
tości po 50 hal. (z ie lon e ) z w id ok a m i K o ­
szyc i P ilzna , F ran c ja  zadem on strow a ła  zn o ­
wu ś liczny znaczek  ku uczczeniu L a  Fon ta i- 
ne‘a (z ie lo n y ) oraz d ob roczyn n y  za 65-f-35 c. 
(n ieb iesk i) z w id ok iem  kated ry  w  Reim s, 
a w artość  za 1,75 fr. z o k a z ji w iz y ty  k ró la  
Jerzego  V I w  P a ryżu  zob aczym y  w  o ry g i­
nale za tydzień .

P raw d o p od o b n ie  ju ż co  roku  ukazyw ać 
się b ęd z ie  znaczek  w  dniu n iem ieck iego  
,derb y“ . P od  w zg lędem  w ykon an ia  „Braunes 
B and“  1938. jest w span iałe i na szczęście 
o b y ło  się tym  razem  bez b loku, a le  za to  
dop ła ta  1.08 Rm  do 42 fen . jest horendaln ie  
w ysoka . K ogo  z m łodszych  fila te lis tów  stać 
na w yda tek  2 zł., a n iem a nadziei, aby m o­
gła tu nastąpić ja k a k o lw iek  zn iżka. K o lo r  
znaczka jest oczyw iśc ie  b rązow y.

W . H. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. W P  X. Z. T o
ruń. W  d rodze w y ją tku  p rzesła liśm y lis to w ­
ną odpow iedź .

IHIISOłt
wspomnienia
dzieciństwa

Chemikaljo ERO sq nie- 
zastqpione.Wyroby foto­
graficzne ERO ułatwiajq 
pracę f o t o a m a t o r o m  

i zawodowcom.

utrwalone na zna kom itych  
błonach, płytach i papierach 
ERO stanowić będą zawsze 
przemiłą pamiątkę. — Błony 
A w a n g a r d a  28° Sch. przy 
zupełnej bezodblaskowości  
p o s ia d a ją  n a d z w y c z a jn ą  
ś w ia t ło -  i b a rw o c z u ło ś ć .



/—y  ednem z bardzo obecnie popularnych, 
/  a jednocześnie n ie  zupełn ie rozumianych 

/  słów, jest „sex-appeal“ . Gdyby zapytano 
mnie o defin icję  tego obcego wyrazu, g ło­
w iłbym  się co niem iara. Z opresji wybrnął­
bym ty lko jednym  sposobem —  wym ien ia jąc 
jakiś przykład sex-appeal‘u. Tu pow iedzia ł­
bym bez wahania: Kob ietą o uwodzicielskim  
sex-appealu, jest artystka operetki warszaw­
skiej —- Jułja Kraszewska.

Sex-appeal Julji Kraszewskiej niema nic 
z ow ego  legendarnego już „w am pa" am ery­
kańskich film ów . Jest spokojny, ukryty jak  
gdyby pod pow łoką wspaniałej „kob iecości", 
stuprocentowej ,\v kaddem spojrzen iu  p ięk­
nych oczu artystki, w  każdym  geście, w  ka­
żdej piosence, jaką śpiewa na scenie.

Debjut sceniczny Julji K raszewskiej połą­
czony b y ł z n ieład  a... tragedją, o k tó re j pani 
Jułja opow iada z w ielk im  hum orem  i n ie ­
kłam anym  sentymentem d la tych  wspom ­
nień. Niema chyba artystki, iktóraby bez 
wzruszenia wspom inała o  p ierw szym  swym  
kroku na deskach scenicznych.

—  Było w ięc tak: —  m ów i pani Jiuilja 
m iałam  grać w isztuce Kiedrzyńisfciego „M i­
łość bez grosza". Fantastyczne zabiegi i  b ła ­
gania o protekcję —  nieuniknione w  takich 
wypadkach. W reszcie  przyszła protekcja 
wprost rewelacyjna, samego autora. Miałam 
dostać rolę ,pokojów k i, ikitóra przez trzy akty 
m ów iła  ty lko tr zy  zdaniia. P ierw sze zdanie, 
w  pierwszym  akcie brzm ia ło : „W an n a  go to ­
wa". Pam iętać je  chyba będę p rzez całe ży ­
cie. A le tragedja nastąpiła dopiero w drugim  
akcie... M iałam wnieść na scenę tacę z ow o­
cami. Owoce nie były  prawdziwe. Tak i re­
kw izyt, z drzewa. Może pan sobie w yóbrazić  
m oje wzruszenie na prem jerze, potknęłam 
się i owoce w ysypały się na podłogę... Tak ie 
drewniane 'kule, zam iast jabłek... O czyw iście  
narobiły hałasu, jak  karabin  m aszynow y!

W idow n ię  porw ał huragan śmiechu, łam iąc 
mi. karjerę tak wspaniale zaczętą... trzema 
zdaniam i, wanną, jabłkam i drewnianem i 
i... p rotekc ją  sam ego autora!

—  Ałe jednak jakoś się pani wydobyła 
ę tych opresyj? —  pytam.

—  No, oczyw iście. W stąp iłam  do zespołu 
rew ji „W eso ły  W ieczó r". Zdałam jako eks­
ternistka egzam in w  Państw ow ej Szkole 
Dram atycznej i wreszcie zadebjutowałam  
w W arszaw ie w  w iększej ro li w  operetce 
„C arew icz", igdzie grałam  Maszę. Potem  
przyszły  dalsze operetk i —  „W ifctu rja  i je j 
H uzar", gdzie  grałam  Ruquełte, o raz Raka 
w „K w iec ie  H aw aju ".

—  Ach, pamiętam tę wspaniałą rolę pa­
ni —  przeryw am  —  wyglądała pani wtedy 
jak  praw dziwa Jawajka.

—  Podobno, ale ile m nie to  kosztowało  
pracyl M ój jaw ajski kostjum  składał się... 
no, z kilku 'kwiatów. Musiałam się w ięc cała 
m alow ać na bronzowo, i to tak „dokum ent­
n ie", z  iszyją i piętam i. Przychodziłam  p ie rw ­
sza do teatru, już o  godzin ie  6 w iecz., bo 
m alow an ie za jm ow ało  oko ło  dwóch  godizin 
czasu. Ostatnia wychodziłam , bo ty leż  czasu 
poch łan iało m ycie się i  p ow rót do barw  
Europejki.

— Czy pani karjera sceniczna zw iązana 
icsł wyłączn ie z  operetką?

—  Nietylko. W  kilku sztukach grałam 
w Teatrze Kam eralnym , a m ianow icie rolę 
C ecy lji w  „B rzydk im  Ferrancie" oraz sekre­
tarkę w  „M yszy  kośc ielne j". Pociąga mnie 
zarów no piosenka w  operetce, jak  i pow ażne 
ro le  dram atyczne. Jeden ca ły  sezon p rzeby­
łam w rew ji, a m ianow icie  w  Teatrze „13 
rzędów ", z  k tórym , po sezonie warszawskim  
odbyłam  w ie lk ie  łou m će  po Polsce. O b je ­
chaliśm y w tedy w  30 dni —  23 m iasta po l­
skie w iększe i  mniejsze. Jeśli chodzi o m oją

pratę w  rew ji, tutaj po­
w ierzano mi raczej po ­
ważne, naw et dram atycz­
ne recytacje, jak  n. p. 
w iersz „N a 118 p iętrze", 
k tóry  deklam owałam  w ła­
śnie w czasie ow ego  łour- 
nće.

—  W reszcie  osiadła je ­
dnak pani na stałe w  ope­
retce. Pnzecież w Teatrze 
„8.15“  w id zim y panią już 
drugi sezon, i to niem al 
we wszystkich operetkach 
tutaj wystaw ianych. Ileż 
ich było?

—  „C olette", .^Narzeczo­
na zaginęła", gdzie śpie­
wałam  wstawkę, „P o m y ł­
ka", potem rola Rosalie 
w  „C n otliw ej Zuzannie"...

—  I  obecnie prześlicz­
na pani rola —  dodaję 
—  fascynującej cyganki 
w  „K rys i Leśniczance". 
Jakoś los ciągle obdarza 
panią rolam i egzotyczne­
mu Jeśli id zie  o  mnie, za­
kochałem  Się w parni jako 
cygance z „K rys i"... N ie 
m ogę wyjść z podziwu, 
d laczego polski film  nie 
w ykorzysta tych wspania­
łych egzotycznych atutów, 
jak iem i pani ro zp orzą ­
dza. W idzia łem  mnóstwo 
pani fotogra fij, i zawsze 
stwierdzałem , że jest pani 
bardzo fotogeniiiozjna.

Fot. Halina Zalewska — 
Warszawa.

Fot. Halina Zalewska — Warszawą.

Artystka nie k ry je  się z łem , że chętnie 
stanęłaby przed  film ow ym  ob jek tyw em . Na 
wszystko jednak p rzy jd zie  czas. Narazić, 
wobec w ielk ich upałów letnich trzeba pom y­

śleć o jakimiś w y jeźd z ić  z miasta...
—  Słyszałem —  m ówię —  że pani jest 

entuzjastką m orza Śródziemnego.
—  A talk, siedziałam  raz aż dwa i pół 

miesiąca w  Nicei. A le zniechęciłam  się...
— O! D laczego? Przecież łam  tak p ięk ­

nie.
—  W id z i pan, to n ie to... M ieszkałam 

w Nicei w  „Pension  des Etatis Umits". Pen ­
sjonat ten zna jdu je  się w  gmachu starej 
p refektury z czasów napoleońskich. Zapew­
niano m nie, iż  m ieszkam  w  pokoju , w  k tó ­
rym  przebywał kiedyś Napoleon. Znajom i 
straszyli m nie, że iNapołeon przychodzi 
w  inocy do tego  pokoju .

—  Nu i co? —  pytam  —  Ubawiony,
—  iPrzedewszysłkiem , gdyby nawet p rzy ­

chodził, n igdyby imnie nie zastał... Co noc 
szalałam  .na dancingu. P oza  tern —  p rzeko ­
nałam  się, że n igdy n ie  przyszedł. Szkoda. 
I to m nie zniechęciło do iNicei. W obec tego 
w  tym  roku zdecydowałam  się ma... Sród- 
borów  pod W arszawą.

—  Zm iana n iezbyt rew elacyjna!
—  N iem a na to  innej rady. .jKryisia Leśn i­

czanka" ima tafcie pow odzen ie, iż grać ją 
będziem y, zda je  się, cale lało. T rzeba  w ięc 
chociaż na k ilka godzin  dziennie w y jeżdżać 
z W arszaw y i to gdzieś blisko.

—  Poza  tern... —  m ów i ta jem niczo sym ­
patyczna pani Jułja —  jeszcze jeden mam 
powód,, dla którego n ie  pojadę inairkzie za ­
granicę. W ówczas, w N icei, byłam  sama. 
Pan wie, jak  trudno pod różow ać  po 
obcych krajach samej kob iecie. W róciłam  
-stamtąd poprostu... wystraszona. Czekam , aż 
będę m ogła wyjechać., z  kimś...

Romłt.



*

Z Y G M U N T  H A U P T  
N O W E L A

cżeli s iedzi się przez cały dzień na 
wysok im  koźle  hansomcabu, jeże li 
p rzytem  ma się stanow isko na 
Strandzie, je że li dzie je  się to w  ser­
cu św iata i do tego w  roku 1885 

w Londyn ie, to m ożna o sobie pow iedzieć  
bez przesady, że zna się w ie le  spraw  lu d z­
kich.

T ego  zdan ia by ł John W osley. N ie bez 
słuszności. W  dzień S lrand szumi jak  rzeka, 
na m orzu dachów  p ływ a bąbel kopuły 
św. Paw ła, tłum m ieni się i fa lu je, p rzew a­
la ją  się c iężk ie  w ozy  P ick fo rd  et Co, jed n o ­
stajn ie klaszczą kopyta koni setek p o ja z ­
dów, w ędru ją  k o lo row e rek lam y p iętrow ych  
om nibusów i fos fo ryzu je  w oda rynsztoków .

Kursy od Leicester Square, F leet Street, 
Regent Parc, Tate  Galery, H yde Parc Cor- 
ner, przez W aterloo  Bridge, P iccad illy , 
w  cieniu T ow er  Parlam entu, w  blasku Tra- 
fa lga r Sąuare, przed kratam i Buckingham  
Pałace do Chelsea, Soho, D oków , od W est 
End, od Kensington do Nottingh ill, kursy po 
m ałym  św iecie Londynu, k tóry  jest odb i­
ciem  całego świata.

John W osley  m aw iał często do Berta Col- 
la, posłańca w  zie lonym  fartuchu, p ow ier­
nika i p rzy jac ie la : —  Gdyby Pan Gladsto- 
ne m ia ł jak  drugi Harun al Raszyd chętkę 
poznać św iat od podszewki, to -ani chybi 
poznałby go z kozła dorożki.

—  Uważasz, Bertie —  m ów ił —  jeże li pa- 
tizysz na ludzi z w ysokości dziesięciu stóp, 
to nabierasz w iększej pewnośći siebie i tw ó j 
objektylw izm  —  nie w ytrzeszcza j tak gał 
na mnie —  tw ó j ob jek tyw izm  jest n iezm ą­
cony.

John W o s ley  był oczytany, w  sw o je j p rze­
grodzie  na M alabar Street, gdzie  m ieściły 
się stajnie, m iędzy torbam i z owsem  i sta- 
rem i rzem ien iam i m iał półkę z książkam i. 
Boswella „Ż y w o t Johnsona" Pepysa 
„D z ien n ik ", zn iszczony tom ik Ruskina 
„S iedm  lam p A rch itek tu ry " i „B oh a terów " 
Larly la . M iał k iedyś jezcze  Buclejowską 
„H is to r ję  cyw iliza c ji w  A n g lji" ,  ale łobuzy 
z M alabar Street w yciągnęli ją  w  czasie je- 
go długich nieobecności i w y k le ili z nie i 
latawca.

John W os ley  nie b y ł m egalom anem  ani 
snobem. Pop raw n ym  język iem  literack im  
m e chciał odgradzać się od slangu lon dyń ­
skiego Berta. Raz d latego, że gdzie mu tam 
, o  j**1 rżen ia sic. m anieram i dżentelm ena, 

dorożka rzow i w  w yb lak łym  kitlu  i p oz ie le ­
niałym  od starości sztyw nym  kapeluszu, po- 
w tore uznał dosadność i bezpretensjonal- 
ność gw ary  rynsztokow ej. U w aża ł jedyn ie, 
ze abstrakcyjne i m eta fizydzne m yśli, jakie' 
nasuwają mu się z obserw acji życia  i tak 
trudno w yrazić , nawet w  bogate j ob fitośc i 
stów  języka  z Pa ll M ail i R oya l Court.

John W os ley  m iew ał gorsze strapienia 
strap ien ia  m ożnaby pow iedzieć  —  z natury 
swej bierne. T rudno na tern m iejscu wnikać 
w gąszcz urazów  i zaham owań m ałego, c i­
chego, o skrzyw ionych  łopatkach  człow lecz- 

a. k tóry  w  jesienne szarugi, z im ow e m gły 
1 duszne upały lata z zakrzyw ion ym  znakiem  
zapytan ia bata, jak  z berłem  w  dłon i, k ró ­
low a ł z w ysokości dziesięciu stóp nad szu- 
m iącym  w  dzień  i c ichym  w nocy Strandem.

11 n W osley  w  swem przeciętnem  życiu  za ­
znał em ocji ty le, ile jest daneip każdemu 
człow iekow i. P rze ży ł zaw ody, burze, radości, 
rozczarow ania , nadzieje, upadki, wzniosło- 

ij T c  same za w o d y ! wsltrząsy, ekstazy, 
szały nostalgie, spleeny dostępne są każde­
mu śrm erteln ikow i, c!zy jest członk iem  klu- 
>u z P a ll Mali, czy m aharadżą Jodhpuru, 

fo rd e m  A d m ira lic ji, w ięźn iem  z Reading,
Z T r in i ‘ y  College, czy  Rotszyl-

i- R óżn ica  m oże polega na tern, że Jon
i.,,?S ey. w  sw ej p ięćdziesiątej w iośn ie  pełen 

. na'w n e j i go rzk ie j pychy, że p rze jrza ł 
i ' . szystko, że p rzetasow aw szy sw o je  i cu­
dze karty k ilkadziesiąt czy  k ilkadziesiąt ty ­
sięcy razy, uważał, że ma klucz do wszyst- 

m nych m ożliw ości, jak ie  ograniczona

ilość kart w  ta lji taroka m oże dostarczyć.
W ie z ie  naprzykład  w  pudle hansomcabu 

zrozpaczonego  bankruta na F leet Street. 
P odsadził tłustego pana na stopień, ściąga 
le jce, ale chudy żw aw y  T om  —  kaszta­
now aty wałach —  wpada w  zru tynow any 
trucht, w ysok ie  koła hansom ‘u ociera ją  się 
o k raw ężn ik  chodnika. W  pudle powozu, 
jak  w  w ędru jące j celi skazańca, przew ala  
się ga laretow ate clielsko patrycjusza, k tóry 
w  apop lek tycznym  M ęk ic ie  po liczków , 
w  sch izo fren icznym  bełkocie  błądzących 
palców  p rzeżyw a raz jeszcze sw ój ból, p rze­
żyw a raz jeszcze swą rozpacz. John W osley  
ju ż to sobie sk lasyfikow ał, batem  rzeźko  
k laszczącym  akcentu je sobie i skanduje 
fo rm y i określenia.

No, następny! —  i oto tanecznie i non­
szalancko w skaku je do cabu fircyk , k tóre­
mu poszła dziś w ieczór karta, a um ierająca 
ciotka zostaw i duiżo pieniędzy!) T o  nowa 
kukła tak skrupulatnie obdzie lona przez los... 
tym  razem  radością.

,M am y kurs szy lin gow y —  T o m ie !"  W  
cabie tym  razem  żyd  lichw iarz z East End 
z nadzie jam i zysków  i strat, potem  znów 
obw ozi pustą strojn isię, k tóre j sukni fa lbany 
czep ia ją  się długich szprych hansom  cabu, 
potem  zko le i ściśnięty gorsetem  i opięty, 
w ciasny czerw ony mundur porucznik z n ie­
unikn ionym  m onoklem  i foksterjerem , po 
nim  uczony o n iech lu jnej b rodzie  do British 
M uzeum i b lady pacjent do szpitala.

John W os ley  k lasy fiku je  ich bez trudu, 
nie ma dla nich ani szacunku, ani entujaz- 
mu, an i wstrętu. Są tym i sam ym i sztonam i 
które p rzew a la ją  się po zie lonem  suknie sto- 
łu w  rytm  w yrzucanych  oczek  kości z kub­
ka gracza.

Pesym izm  Johna W osleya, w iara  w  n ie­
uniknione w stępow anie schematu, jak im  
jest życie  w e wszytk ich  swych przejawach, 
m iały sw ój nurt spokojny, jak  o liw kow e 
w od y  Tam izy . Strand w  perspektyw ie w y ­
staw sklepow ych  szum iał i huczał: pow ozy  
p rze jeżd ża ły  i w ym ija ły  się, z bruku uno­

sił się delikatny pył, uderzała ostra woń 
końska, u liczn icy natrętn ie żebra li wśród 
cy lin drów  m ężczyzn  i parasolek dam. Na 
W ysokiem  siedzeniu, za cjzarnym pudłem 
cału John W os ley  gorzko  przeżuw ał w  sobie 
nieuniknioną m onoton ję i autom atyzm  
życia. T era z nastąpi opow ieść, jak  John W e- 
s ley w  swej p ięćdziesiątej w iośn ie m iał sta­
nąć on iem ia ły  przed  gruzam i pesym izmu, 
k tórym  tak odgrodz ił się od życia  i z w yżyn  
k tórego patrzył na szum iący Strand.

A było  to tak.
—  Cab!
—■ Yes, sir!
E leganck i pan, w  w ysok im  kołn ierzyku, 

okrągłym  sztyw nym  kapeluszu, jak ie  zaczę­
ły  w yp ierać  cy lin dry  noszone przed połud­
niem , n iec ierp liw ił się, zanim  cab podjechał 
do chodnika.

—• T r in ity  H all!
—  Yes, sir!
N a  T r in ity  H a ll za trzym a li się przed  do­

mem, k tóry  w iek  i sadza ok ry ły  dostojną 
patyną. M osiężna kołatka w yw oła ła  z głębi 
dom u zapleśnia łego służącego, k tóry  bez en­
tuzjazm u p ow ita ł e leganck iego młodzieńc|a.

—  Tak , Sir, Reginald  jest nieobecny, tak. 
lady jest u siebie, zaanonsuję... dob iegły  do 
cabu strzępy rozm ow y. D orożka m iała cze­
kać. ®

T rin ity  H a ll jest w  upalne południe puste 
i nudne. Len iw e  koty  p rzeciąga ją  się w  słoń­
cu na p łytach  chodnika.

P o  dwudziestu m inutach zgrzytn ęły  d rzw i 
i m łody cz łow iek  zeszedł ze stopni. B ył b la ­
dy, kapelusz n iósł w  opuszczonej ręce, 
w łosy  m iał w  n ieładzie, w zrok  n iew idzący. 
Stał chw ilę, zrob ił trzy  k rok i i znowu za ­
trzym ał się. U ltram arynow y cień na w ie lk ich  
płytach  chodnika! w iern ie  odtjwarzlał je g o  
ruchy.

John W osley , w yrozu m ia ły  i  zb lazow an y  
czelkał c ierp liw ie , ipotom dyskretn ie trzasnął 
batem, a potem  pudło hansomcabu w  takt 
truchtu rów n ie  zb lazow anego  Tom a p oto ­
c zy ło  się w dó ł T rin ity  Hall.

E p izod  ten niigdyby nie zaw aży ł na ok re­
ślonym  tryb ie  żyoia Johna W osleya , bo 
ob jek t kap rysów  lo te r ji zosta ł odstaw iony 
na Strand i m inęło ju ż k ilka  tygodn i od 
tego czasu ale los obraca jący swem i d łoń ­
mi rów n ież i sprychy hamsomcabu, kazał 
potoczyć  się jego  k o łom  w nieuniknioną 
stronę.

P o  pow rocie  z  jednego  z kursów , Bertie 
posłaniec, ten p oczc iw y  oh łop isko o oczach 
wołu, pow iada:

—  Zam ów iono na szóstą do T rin ity  
H all.

Na m iejscu okazu je  się, że ,to tein sam 
dom z patyną i kotam i. P o  k ilkakrotne in  
stuknięciu trzonkiem  bata, d rzw i uchylił 
ten sam famulus, p ow ied z ia ł „c zek a ć " i  zn i­
knął.

K am ien ie brukiu p o łysk iw a ły  od w ilgoc i. 
Zm ierzch  zapadał wcześnie. Jak żó łw  peł­
za ły  w  je go  fio lec ie  p łom yk i latarń  ga zo ­
wych. L is tk i g lic yn ij na fasadzie  domu 
lśn iły jakąś chorą w ilgoc ią . Z kresy kape­
lusza spadała od czasu do  czasu k rop la  na 
skórzany fartuch. John W es ley  pod  ceratą 
płaszcza, b łyszczącą jak  szm elcow any pan­
cerz m edjo lańsk i, zask lep ia ł się w  sw ym  
fata listycznym  pesyim iźm ie. P rzyw o ływ a ł na 
pam ięć m łodego  cz łow iek a  z p rzed  k ilku  
tygodn i, n ieun ikn ionego desperata, banalną 
kulę k ręg low ą, toczącą się w  poch yłe j ryn ­
nie życia  i zastanaw iał się nad tern, czy 
m łodzien iec na ty le  ju ż zm ądrzał, żeby nie 
uw ażać się już w  swem  .nieszczęściu za 
ośrodek w szechrzeczy. Gdzieś na dnie św ia­
dom ości b y ło  Johnow i trochę ża l nawet 
m łokosa. Z d ru g ie j s trony m iał jakgdyby 
uciechę. Cóż to znowu. W yo b ra ża  sobie ta­
ki, że jak  caT ly low ski bohater jest o lb rzy ­
mem, że czaszka je go  to p ieczara, fa łdy  
m ózgow e to chm ury, imyśl w  nich to  b ły 
skawica, bark i to góry , a  serce to  wulkan?
A potem  w obliczu kapryśnej kob iety, k tó­



re j in te lek t jest ty lk o  lusterk iem  od b ija ją - 
cem  je j  banalny św iatek , lusterk iem  w  ła ­
dnej op raw ie , o lb rzym  rozpada  się w  k a ­
w a ły , k u rczy  do ro zm ia ró w  ch ińsk ie j sta­
tuetki.

Skandow a ł w  m yśli trzaskan iem  z bata 
nad kośc istym  grzb ie tem  i obw isłem i u sza­
m i Tom a.

S zczękn ę ły  m asyw ne o d rzw ia  ,i po s top ­
niach zb iegła  do  p ow o zu  dam a. M ia ła  ja k ­
by w  pośp iechu zarzu con ą pelerynę, z pod 
w stążek  kapelusza w y m yk a ły  się c iem ne 
w łosy  i w  m żącym  deszczu za p e r liły  się od- 
razu m ik rosk op ijn em i k rop e lk a m i w od y . 
W zn ios ła  do Johna oczy, rzuca jąc  adres 
i w  tym  ułam ku sekundy od czy ta ł w  n ich 
tak bezbrzeżną  ro zp acz i boleść, że je g o  
w ysuszona na rzem ień  dusza drgnęła. Z b ie ­
ra ją c  le jce  nasz f i lo z o f  s ta jen n ego  chow u , 
był poruszon y i zan iep oko jon y . Coś b y ło  tu 
n ie w  porządku. T o  u s iłow ało  zachiw iać so­
lid nem i słupam i i  p od p o ra m i je go  w łasn e­
go, sam olubnego ja k gd yb y  szczęścia.

P op rze z  c ien ie  drzew , b lask i latarń, p o ­
chy lon e  w  deszczu p os ta c ie  p rzech od n iów  
u p orczyw ie  rzuca ł mu się w  oczy  lazu r je j  
sp o jrzen ia  zakam ien ia łego  w  bólu.

—  T o  b y ło  tak  jak  n ieb ieska sm uga —  
u s iłow a ł sob ie  s fo rm u łow ać  w rażen ie. K o ­
p y ta  k łap a ły  o bruk, czarne  pud ło  cabu 
cihwiało się na zakrętach , John W o s le y  by ł 
z a n iep o k o jo n y  i trochę p o iry to w a n y .

K ied y  za trzym a li s ię  pod w yzn aczon ym  
adresem , b y ło  to  gdizieś w  o k o lic y  W iing- 
ham  R oad, n ie jest to  zresztą  w ażne d la

Jej h is to rji, dam a n ie w ysiad ła . John W o s ­
ley  d elik a tn ie  zapu ka ł w  ok ien ko , coś mu 
od p ow ied z ian o ; n ie  usłyszał. Czekał. P o  d o ­
b re j ch w ili ok ien ko  s ię u ch y liło  i zn ó w  
o lśn iło  go  sp o jrzen ie  m łod e j dam y, k tóra 
p ow ied z ia ła :

—  P roszę  jech ać  b y le  gdzie... P ro szę  je ­
chać...

M ija li b lok i dom ów . O  szyb y  cabu o c ie ­
ra ły  się ga łęz ie  d rzew , z p e rsp ek tyw y  p la ­
ców  n ad p ływ a ły  d osto jn e  posąg i, odb yw a ły  
lak on iczn y  sąd nad .n ieszczęśliw ą p o d ró żn i­
czką, a le  n ie  danem  b y ło  je j  usłyszeć w y ­
roku. U c ieka li ku  w ieżom  gm achów , ustro­
n iom  p ark ów , do gw aru  ro jn ych  u lic  i pu ­
stek zau łków . T a m iza  w yb łysk iw a ła  w  św ia ­
tłach p a ro w có w ; zadu dn ił W a te r lo o  Brid- 
ge i od b iły  się w  m ętnych  w odach  w iśn io ­
w e  m ury .Parlam entu.

T om , zm ęczon y  d ługim  kursem , p rze ­
szedł .n ieznaczn ie z p iln ego  truchta w  s tę ­
pa i John W o s le y  za n iep ok o ił się na dobre . 
Stanęli. John W o s le y  zlaizl z kozła  i iz sza­
cunkiem , d o tyk a ją c  batem  b rzeżk u  kapelu ­
sza, ja k gd yb y  sa lu tow ał w ie lk iem u  c ie rp ie ­
n iu  dam y, za jrza ł do w nętrza .

T o , co zobaczy ł, sk łon iło  go do g w a łto ­
w n ego  szarpn ięcia  k lam k i p ow ozu  i rzuce­
n ia w o k o ło  ro zp acz liw ych  spo jrzeń , jak b y  
szu kał pom ocy. N a  poduszkach  p ow ozu  
z od rzu con ą w  ty ł g łow ą , z tw arzą  śm ier­
te ln ie  b ladą le ża ł ju ż  trup m łode j kob iety . 
U parte  d rzw ic zk i u s tąp iły  w reszcie.

K ob ie ta  jeszcze  ży ła . Z kolan  je j  s toczyła

s ię  jakaś flaszeczika i  z c ien iu tk im  d źw ię ­
k iem  rozp rys ła  się na 'bruku.

John W o s le y  s ła ł b ezrad n y ; u s iłow a ł p o ­
głaskać ją  po w y m yk a ją cych  się z pod k a ­
pelusza lokach , na k tó rych  lśn iły  jeszcze 
k ro p e lk i w ody, potem  zn ów  rzu c ił zrozpa - 
czonem  okłam  po  pustej u licy.

Zan im  w ie lk i, opasły  Paddy, p o lic jan t 
nadb iegł na gw a łtow n e  ruchy rąk i zduszone 
k rzyk i Johna W osileya, m łoda dam a ju ż nie 
żyła.

W  z im n e j rączce  ściskała suwerena, za ­
p ła tę  za sw ó j kurs.

*  *  *

K ie d y  w  p a rę  dni potem  John W o s le y  
o d w o z ił zn a lez ion ą  w  calbie m u fkę  m łode j 
dam y, k tóra  otru ła  s ię  w  ó w  pon u ry  w ie ­
czór, d ow ied z ia ł się detali. Z g ry ź liw y  fa- 
mulus w ta jem n iczy ł go  w  bardzo  zresztą 
banalne szczegó ły  ca łe j h is to r ji. M łodzi się 
koch a li: potem  ona w ysz ła  .zamąż za in n e­
go, k tó rego  n ie  kochała, a potem  żyć  bez 
sieb ie n ie m og li i tak d a le j, i tak dalej...

John W o s le y  n ie  c zy ty w a ł ju ż  w  w olne 
w ie c zo ry  od ku rsów  C a r ly le ‘a ani „Ż y w o t 
D otkora  Johnsona". O w szem , d a row a ł je  
łobuzom  z Malaibar Street, ia żeb y  m ie li 
z czego w y k le ja ć  lataw ce. L e ża ł god z in a ­
mi, w słuchu jąc s ię  jak  m on oton n ie  chrup ią  
kon ie  ow ies  i tupią g łucho kopytam i. M y ­
ślał o tem , że są pew ne rzeczy  do p rz e ży ­
cia zaw sze inne i n ieb yw a łe  i że są p ew ne 
spraw y, k tórych  p rze żyć  n ie  m ożna.

W te d y  to także John W o s le y  za czą ł pić.

FRAGMENT EPOPEI
15-ty paźd ziern ika . M urat, w s tro ju  łam - 

bou r-m a jora , o b ie g ł E rfu rt na cze le  s w o je j 
jazdy .

E rfu rt —  lub E r fo r t  —  w a row n a  s to lica  
G órn ej T u ryn g ji, o p ię ć  mlii od  W e im a ru  
i d z ies ięć  od Jeny, p rzeszed ł na w łasność 
pru sk iego  k ró la  wraiz z całem  te ry to r iu m  
na m ocy  3-go artyku łu  w y rów n aw czego  trak ­
tatu. W  m ieście  p rzeb yw a ło  14.000 żo łn ierzy , 
k s ią żę  Orainji, m arszałek  p o ln y  M oe llen d orf, 
w ie lk o rząd ca  B erlina, gen erało.w i e -poru  czn i - 
cy  Lariisch i G raver i sto dw adzieśc ia  a r­
m at —  ale  w ystarczy ło , aby M ura t pokaza ł 
ty lko  sw ó j p ióropusz i n atych m iast gen era ­
łow ie , w o jsk o  i d z ia ła  p od d a li się.

E r fu rt zd oby ła  fan fa ra .

Spisano z  jed n e j i d ru g ie j s tron y  w arunk i 
k ap itu la c ji cytadeli. O d pow ied ź  na p ie rw ­
szy a rtyk u ł b rzm ia ła  w  ten sposób :

„W o ja k a  J. W . Cesarza i K ró la  za jm u ją  
od te j c h w ili  wsizystkie s tanow iska. Jutro,
16-go październ ika , w  połudn ie, ga rn izon  
w y jd z ie  z bronią , bagnetam i, ro zw in iętem i 
sztan da ram i i d zia łam i ba ta łjon p w em i. Z ło ży  
b roń  na p lacu  i stanie się w ięźn iem  w o je n ­
nym . P a n o w ie  o fic e ro w ie  za ch ow a ją  szpa­
d y  i um undu row an ie ; w ró c ą  do Prus, z ło ­
ży w s zy  słoiwo honoru , że n ie w ystąp ią  do 
w a lk i d op ie ro  po w ym ian ie  jeń ców . D osta r­
c zym y  ś rodk ów  celem  p rze tran sp ortow an ia  
ich  w raz z m ien iem  ze w zg lędu  na p rzyk re  
po łożen ie , w  jak iem  się zn a le ź li."

W szys tk o  stało się, jak  b y ło  u łożone. Za ­
rek w iro w a n o  na podstaw ie  osobnego  r o z ­
kazu  dyliżanse, berlin k i, w o zy , fu rgo n y  
i P ru sacy  od jecha li.

K ró l b a w ił w  pob liżu . Znaczna część o f i ­
c e ró w  p os ta n ow iła  przedstaw ić, mu się p rzed  
p ow ro tem  do Berlilna. Skoro ju ż  w yb ra n o  
drogę, ru szy li wsizyi&cy ra zem  —  o k o ło  
stu —  t r z y  czw arte , w  ich  lic zb ie  k ilku  ra n ­
nych, p ow ozam i reszta konno.

T Ł U M A C Z Y Ł  W.  S.

Jechali tak od god z in y  i noc zaczę ła  się 
zb liżać, k iedy  w  od leg łośc i stu m etrów , na 
środku  gościńca, za m a ja czy ł jak iś  cień.

—  Stać!
O fice row ie , w ych odząc  z tego  za łożen ia, że 

w  w o jn ie  n ie  b io rą  ju ż udziału , chc ie li 
iprzejść m im o ; ro z le g ł się huk w ystrza łu  
i p ie rw szy  je źd z ie c  upadł.

—  Stać! —  zaw o ła ł z da leka  jak iś  szo r­
s tk i głos.

O d dz ia ł za trzym a ł się —  i w  p łom ien iach  
w ieczo ra  o fic e ro w ie  pozn a li po w ie lk iem  
czaku  żo łn ierza .

—  Qui v ive?  —  zaw o ła ł jeszcze.
G rom ada p oru szy ła  się. K ilk a  sp łoszon ych

k o n i u sk oczy ło  w  bók. C h w ila  p rzezn aczo ­
na na w y ła d o w a n ie  i nab ic ie  b ro n i: w  c iszy  
w ieczo ra  zagrzm ia ł w ystrza ł, potem  drugi. 
N astępn y! N astęp n y ! I czte ry  k on ie  ro zc ią ­
gn ę ły  się w e k rw i.

T e ra z  g ren a d je r  n ie  p y ta ł ju ż i zaczął 
s trze lać  do p ow o zó w , ludzi i zw ierzą t. P ru ­
sacy, zdum ien i, że jeden  cz łow iek  w s trzy ­
m u je  ich na d rodze , zeb ra li się jak b y  na na­
radę. M ie li p rzy  sob ie ty lk o  szpady. Sznur 
p o w o zó w  za trzym a ł siię, a komie w ie rzch ow e  
co fn ę ły  się w  tył. W  odd a li ,w m rokach  
w ieczoru , k tó ry  szyb k o  zapada ł, żo łn ierz  
s trze la ł c iągłe.

W id a ć  było,, ja k  w y jm u je  n ab ó j, odgryza  
go... potem  m ija ło  p ięć  sekund, groźnych , 
jak  śm ierć, czas. p o trzeb n y  do oczyszczen ia  
zapa łu , n asypan ia  p roch u  na panew kę, p rze ­
łożenia. b ron i d o  le w e j ręk i, w sadzen ia  na­
b o ju  w  lu fę , w y ję c ia  stępia, p rzyb ic ia  n im  
naboju , za ło żen ia  k łaków , w ym ierzen ia  i od ­
dan ia  strzału, k tó ry  z a b ija ł  człow ieka ... P o ­
w ta rza ło  się to w c ią ż  w  k ó łk o  i p ada ł tru ­
pem  drugi, trzeci, c zw a rty , p ią ty , szósty, 
s iódm y, ósm y... B y ł ju ż p rzy  d z iew ią tym .

K o z le g ł się strział.
—  D la d z ies ią tego ! —  za w o ła ł żo łn ierz .
A le  w  chw ili, k ied y  n ab ija ł b roń , ro zs ta ­

W  E Ł  A

w iw szy  szeroko nogi,, jak iś  o fic e r  p od jech a ł 
w  ga lop ie  i c ią ł go szab lą w  czako.

—  A h ! —  rzek ł żo łn ierz  po prostu. —  
Zd a je  m i się, że chcesz, abym  ci dał p a ­
m iątkę.

/Błysnął je g o  bagnet; o fic e r , u godzon y 
w s zy ję , zw a lił  ,się pod  nogi kon ia .

—  T o b ie  też, m o ja  szk ap o ! —  szepnął 
żo łn ierz .

I  jednam  c ięc iem  n oża  w yp a tro s zy ł zw ie ­
rze, s tw a rza jąc  sob ie b a ryk ad ę  z  je go  
c ielska.

D w udziestu  lu d zi w yp a d ło  n a  n iego, p o ­
m ięd zy  n im i p iętnastu  w yp ros tow an ych  na 
siod łach , w śc iek łych  z  gn iew u  i  góru jących  
nad  nim  ca łym  tu łow iem . O toczy ł go w ie lk i 
k rąg  szabel i na jego  ow łos ion e j piersi o tw ar­
ły  s ię  c z te ry  bu ton ierk i, a le  p ięc iu  ludizii ru ­
n ę ło  na ziem ię.

W te d y  burza w śc iek łośc i pchnęła na n iego  
P ru sak ów  i tw arz żo łn ie rza  zaczęła  s topn io ­
w o  k rw a w ić  po lic zn ych  ska leczen iach . O b ­
nażona, p ok ie reszow an a , p oc ię ta , zm o rd o ­
w ana i wspan ia ła , u rąga jąc  b łyszczącym  
szpadom  i o c iek a ją c  k rw a w y m  deszxzem , 
ta g łow a  żo łn ierska  w y zyw a ła  do cliosów 
i w  gęstw in ie  szabel, ja k  pu rp u row a  ku la  
z im ow ego  słońca, pod n osiła  się, podnosiła , 
sk łada jąc  h o łd  Bogu , w  k tó rego  rękach  spo ­
c zyw a  los  b itew , rosn ącym  c iąg le  stosem  
lru pów . W k o ń cu  jedn ak  u legł:

—  D ostałem  1
Ucho spadło mu na s zy ję ; sch y lił się, aby 

je  podn ieść, ze rw a ł się na. n og i, w ybu ch n ą ł 
śm iechem , za b ił d w óch  ludzi i w  jed n ym  
skoku zn a la zł się z p ow ro tem  na s tan ow i­
sku, budząc g rozę :

—  Na k ogo  k o le j?  N a  k ogo?
W y p a lił  w  tłum  p raw ą  ręką, podczas gdy 

lew a  d łoń  je go  p o trzą sa ła  w  p ow ie trzu  
skrw aiw ionem  uchem :

Dokończenie na itr. 12-tei.



późn ie jszych  okaza ły  pałac z  d w om a te ra ­
sami, obrośn ięty  latem  żó łtem i japoń sk iem i 
różyczkam i, s to jący  w śród  bardzo  c ieka­
w ych  drzew , sadzonych  ze znaw stw em  i za ­
m iłow an iem , U  ów czesn e j d z ied z iczk i Żu- 
raw na E w e lin y  z hr. S iem ianow skich  Ta- 
d eu szow ej Żebrow sk ie j, k ob ie ty  o  bardzo  
oryg in a ln ych  pom ysłach, b yw a ł A rtu r G rott­
ger, łub iany p rzez n ią i cen iony.

Od Żebrow sk ich  k lucz żu raw ieńsk l p rze ­
szedł do Skrzyńskich . Ci, opodal m iejsca, 
gd zie  stał dom  Żebrow sk ich  w ybu dow a li 
now y, okaza ły  pałac w  sty lu  francuskim  
i p iękn ie go u rządzili. N iestety, n a jp ie rw  
w ie lk a  w o jn a  p oczyn iła  tu ogrom ne spusto­
szenia, a reszty  dokon a ł p oża r w  1929 r. —  
W p ra w d z ie  całość oca lała, ale za w a liły  się 
su fity i zn iszcza ły  cjałkowicie piękne stiuki, 
ozdoba k ilku  poko i. D ziś dom  jest w  trakcie

P a ła c  w  Ż u ra w n ie  n / D n ies trem , od  s t r o n y  p a r ­
ku . (W ł .  H e le n y  z h r. S k rz y ń s k ic h  
ks. C z a r t o r y s k ie j ) .

/ y 7  ad wstęgą m a jesta tyczn ie  p łynącego  
/  f j  f  Dniestru, zasłon ięte od wschodn ich  

w ia tró w  wjjnftosłem, ■' lesjiślem w z g ó ­
rzem  B akocynu —  le ży  Żuraw no. D aw na 
to osada. P r z y  końcu X V . w. s ied zie li tu 
Żu raw ieńscy. Jeden z nich, żon aty  z B a r­
barą H erbu rtów ną , siostrą kaszte lana biec- 
k iego , w  w a lce  z T a ta ram i na B u kow in ie  
(1497 r.) ? dosta ł się 'do n iew o li i zm arł n ie 
d oczek aw szy  się sw obody. W d o w a  po n im  
z dw om a synam i, poślub iła  następnie także  
w dow ca Stanisława R eya  herbu Oksza, k tó ­
ry  po  ożen ien iu  s ię  os iad ł z żon ą  w  Żura­
w n ie , m ajątku je j  d zieci z p ierw szego  m a ł­
żeństwa.

Tu, w  m ięsopustny w torek , 1505 r. p rzy ­
szedł na św iat M ik o ła j R ey, p ie rw szy  w, P o l ­
sce n a rod ow y lite ra t św ieck i, słusznie u w a­
żany za o jca  polsk iego  p iśm ienn ictw a. Żu­
raw n o  zosta ło  jedn ak  p rzy  S tanisław ie 
i W illib ro zd z ie  Żu raw ieńskic lp

Potem  m iasteczko w s ław iło  s ię  w a leczną  
obron ą i  zaw a rc iem  w  n iem  p rzez Jana I I I  
poko ju  z T u rk am i w  1676 r. P od obn o  z te ­
go  czasu pochodzą  stare dęby, rosnące na 
b łon iach  nad rzeką.

Gdy w a ży ły  się losy  Po lsk i, k ró l Jan I I I .  
m ia ł jeszcze  czas, aby w  liśc ie  do M ary ­
sieńki zachw ycać się obozem  Szejtana P a ­
szy: „N ie  p iękn ie jszego  od  ich obozu “  —• p i­
sał —  „m iljo n y  n am io tów , a trzeba  p r z y ­
znać, że a rm ja  jest w ie lka , p iękna i  w y ­
ćw iczona. Gdy w  n ocy  zapa lą  ogn ie, jest na 
co patrzeć. T ak  w łaśn ie b yw a  g ró b  z lam p

P o n iż a j :  D a w n y  p a ła c  X X  J a b ło n o w s k ic h  w  B u r­
s z ty n ie  p r e z e n tu je  s ię  w s p a n ia le ,  p r z y p o m in a ją c  

fr a n c u s k ie  b u d o w le  z  X V I I I  w ie k u .

S ta ra  b ram a  w ja z d o w a  w  P s a ra c h .

Wszystkie zdjęcia Ksawery Niedobitoiuski, Morszyn

zrob ion y  w  w ie lk i p ią tek  u B ern ard yn ów ".
N iegdyś istn iał w  Żu raw n ie  s ta ry  zam ek, 

po k tó rym  n ie w ie le  zosta ło  d ziś  śladów . 
O prócz różn ych  kam iennych  rzeźb, k ilku  
odk ry tych  k o ry ta rzó w  podziem nych  i le ­
gend z n iem i zw iązan ych , —  w łaśc iw ie  ty l­
ko  lamus jest je go  godn ie jszą  uw agi p o zo ­
stałą częścią. Na obram ien iu  d rzw i stosun­
k ow o  dobrze  zach ow an y  renesansow y o rn a ­
ment. Grube rnury p ęk a ją  n iestety i rysu ją  
się m im o trosk liw e j op iek i w łaśc ic ie lk i, H e ­
len y  ks. C zartorysk ie j. T rzeb a  też ściąć sę­
d z iw y  dąb, w yrasta jący  z pod fundam entów  
budynku i wskutek  tego go rozsadza jący. 

M iejsce starego zam ku za ją ł w  czasach

ostatecznej restauracji, ale np. z pow odu  
zbyt skom p likow an ej kon stru kcji w iązań  
dachow ych , n ie  m ożna mu b y ło  p rzyw róc ić  
zupełn ie  w iern ego  pop rzedn iego  wyglądu.

W ew n ą trz  k ilka  starych  cennych obrazów  
i b ia łych  k ru ków  je ś li ch od z i o książki, 

obok  zupełn ie  n ow ych  o ślicznych  lin jach  
k om in k ów  a labastrow ych , w ykon an ych  w e 
w łasnej p racow n i. W a rt uw agi jest też
biust w y rze źb io n y  w  alabastrze p rzez jedną 
z m łodych  księżn iczek  C zartorysk ich , zd ra ­
d za jącą  duży rzeźb ia rsk i talent.

W  parku o k a zy  rzadk ich  drzew , k tórych  
nazw y trudno z  pow odu  ich ilo śc i w y liczać. 
W  każdym  razie  o gród  żu raw ieńsk i —  to 
ra j dla botan ików . Cała zaś fa lis ta  o k o ­
lica, poc ięta  g łębok iem i d o lin am i jest po ­
czątk iem  s łynnego z p ięknych  w id o k ó w  P o ­
dola.
. N aw iązu ją c  do rod z in y  u rodzon ego  w  Żu­
raw n ie  M iko ła ja  Reya, w arto  w spom nieć, że 
potom kow ie  jego , w p raw d zie  n ie zosta li 
p rzy  Żuraw nie, to jedn ak  są od p o ło w y  X IX . 
w ieku w  je g o  oko licy , m ianow ic ie  w  n ieda­
lek ich  Psarach, d z iedzicząc je  po W ilh e l­
m in ie z G łogow sk ich  hr. R eyo w e j. Ona też 
u fundów ała  d z is ie js zy  pałac także  w  stylu 
francuskim  zbudow any, a od zn acza ją cy  się 
lekkością  i s trzelistością  lin ji. D aw n ie j b y ł 
tu, jak  i w  Żu raw n ie  ob ron n y  zam ek, po 
k tó rym  jen o  bram a w ja zd ow a  s ię  za ch ow a­
ła, p óźn ie j zupełn ie  zresztą  zm od ern izow a­
na i p rzys tosow an a do charakteru  pałacu.

O bok  dom u sto i w iek ow y  p latan , tak  roz- 
Dokończenie na str. 31-ej.

P o n iż e j :  D w a  s t y le  —  ren esan s  i g o t y k  z ło ż y ły  
s ię  na p ię k n ą  ca ło ść  p a ła cu  w  P s a ra c h , w ła s n o ś c i 

L u d w ik a  h r . R e y a .



Dokończenie ze str. 10-tej.
—  Che! S p rzedaw cy s łon in y ! N a  kogo  

ikolej?
P rusacy godziła w  n iego  razem , odchodząc 

o d  p rzytom n ości ze  wstydu, a raimię żo ł­
n ie rza  w yszuk iw ało , o fia ry . P rze ch o d z ił 
z m ie jscy na m iejsce, w ypadał, gryzł, c o fa ł 
s ię ; —  a bagnet, z k tórego  za  k ażd ym  razem  
sp ływ a ły  czerw on e  krop le , to row a ł mu d ro ­
gę w  s z ergach. Żo łn ierz  nie p rzestaw ał się 
śm iać i w  skupien iu, p rzekonany, że musi 
um rzeć, zaibijał, ile  m ógł i ro zd z ie la ł c iosy 
na p raw o i lew o, przed  i za  sieb ie w  p o tęż­
nym  wysiłku , w a ląc  ludzi na kon ie , zw ie ­
rzęta na ludzi w  jeden  stos, n iby  grabarz 
w łasnego  życia , k tó ry  gotu je  zapas ścierw a , 
k op ie  dziu rę i zb iera  do n ie j naw óz. B ył 
tak w ysok i, że gó row a ł nad Prusakam i 
w  m roku ca łym  tu łow iem . P on iew a ż bagnet 
n ie w ystarcza ł, p rzyszła  mu do g ło w y  m yśl, 
aby nab ić broń  i ro zp ocząć  strzelan inę na 
b liską odległość. W sp a rty  na karkach , z p o ­
dartą  na p iersiach  koszu lą, p ok ry ty  k rw ią , 
w z ią ł nabój, odgryzł, op różn ił go... k iedy  
w tem  w  pełnym  ga lop ie  p rzyp ad ły  do n iego 
dw a w ierzch ow ce, u d erzy ły  o barykadę, po ­
zw o liły  ukryć siię za nią dw óm  jeźdźcom . 
l )a ł  s ię  s łyszeć o k rzyk  radośc i i dw a ostrza 
p rzeszy ty  grenad jera , jak  d w ie  szpilk i.

—  Ah- —  rzekł. —  P rzyb yw a c ie  za p ó ­
źno. N ic  w am  ze m n ie  n ie pwzyjldzie... W s a ­
d z iłem  ucho do  lu fy.

W yp a lił ,  m ierząc  w  ich stronę, zach w ia ł 
się i  z o k rzyk iem : Nieejh ży je  Cesarz!
upadł na ziem ię, zem dlony. W ó w czas  c h w y ­
c iło  go trzyd zieśc i rąk, w rzu c iło  do pow ozu  
w raz z trupam i —  i P rusacy ru szyli w  m il­
czen iu  w  da lszą  d rogę.

'D op iero  o d z iew ią te j dosta li się do kró la. 
Bawiił on  w  m a łe j w iosce, gd zie  zg łasza ły  
s ię  co chw ila  tłum y u c iek in ie rów ; p rzy b y ­
w a li w  n ieporządku , bez d ow ódców , zdem o- 
TaUzoiwani w spom nien iem  Jeny. W ilh e lm , 
s to jąc  w  sw oim  n am ioc ie  w raz z M oellen- 
dorfem , k tó ry  p rzyb y ł z E rfu rtu , zaczą ł w y ­
p y tyw ać  o fice rów .

W ied z ia ł ju ż  o k ap itu la c ji; przed  chw ilą  
w ysła ł n aw et list do Cesarza, pełen uk ład ­
nych  słów  i n ie  tak  bezczelny, jak  grana 
p rzez  je go  gw a rd ję  fan fa ra  w  wdłję 14-go 
p aźd ziern ik a . O p ow ied zian o  m u h ls to fję  
o  zaatakow an iu  p o ja zd ó w ; n ie cjhciał w prost 
tem u w ie rzy ć  i w yda ł rozkaz , aby p rzy p ro ­
w adzon o  grenad jera .

Zaczęto  przetrząsać p ow o zy  i zn a lez ion o

Dokończenie ze str. 2-ej.
p on iew aż pustki p an ow a ły  w  kasach  Jego
K ró lew sk ie j M ości.

O tó ż  w  takich w ypadk ach  zw racan o  się 
n ieraz o pom oc do  Sam uela Bernarda. B an ­
k ier, acz n iechętn ie, daw ał p rze z  w ie le  lał. 
W k o ń cu  jednak , k ied y  zażądano od n iego  
5 m iiljonów  fun tów , zbu n tow a ł się. R ozu ­
m ow a ł słusznie, że jest tak p o ży te c zn y  sw e­
mu k ró low i, że p ow in ien  m ieć iz ra c ji p o ży ­
czek  n ie  ty lko  sam e k ło p o ty , a le i jak ieś  
k orzyśc i, je że li n ie m aterja lne, to ch oc ia żby  
m oralne. Na nalegan ia  m in istra  finansów , 
D esm arets ‘a odp ow iedz ia ł, że je że li k to  chce 
od n iego  p ien iędzy, m oże sam  p rzy jś ć  i p o ­
p ros ić . Sytuacja była  b a rd zo  n iep rzy jem n a : 
L u d w ik  X IV  po trzeb ow a ł nagw ałt p ien iędzy , 
a tu aby je  o trzym ać, m u sia ł s ię  p on iżyć  
do  prośby, m usiał p ro s ić  c z łow iek a  o tak 
p o d łe j k on d yc ji, człow ieka , k tó ry  n ie b ę­
dąc  szlachcicem , nie m ia ł n aw et p raw a, aby 
b y ć  k ró lo w i p rzedstaw ion ym .

Słuszn ie jedn ak  m ów ią , ż e  potrzeba  jest 
m atką w yna lazku . L u d w ik  X IV  k aza ł Des- 
m arets ‘o w i zapros ić  ban k iera  na ob iad  do 
M arły , następnie n iby p rzyp ad k iem  zn a lazł 
się p rzed  dom em , w  k tó rym  p rzebyw ał. 
O czyw iśc ie  m in ister i je go  gość  w yb ie g li na 
je go  spotkan ie. L u d w ik  X IV  w y ra z ił  ra ­
dość, że p rzyp a d ek  p o zw o lił  m u poznać
słynnego bankiera , o k tó ry m  ty le  s łysza ł 
i za p ros ił go  n a  spacer po  ogrodach  M arły.

go  pod stosem trupów .. O przy tom n iaw szy , 
zaczą ł k ląć, n ie pos iada jąc  s ię  z w ściek łości, 
b ił s w o je  trupy p ięściam i, kolanam i i w y ­
m yśla ł „ tru c ic ie lo m ". W y d o b y to  go  z tej 
(kostnicy z podartam i trzew ikam i, m okrego, 
jc k b y  w yszed ł z k rw a w e j łaźn i i za p row a ­
d zon o  go do W ilh e lm a . K ró l tego  sobie 
ży czy ł.

U jrzaw szy  żo łn ierza , zb lad ł. W  istocie, b y ­
ło  to s trasz liw e w idm o, ży ją c y  trup, które- 
rem u k rew  spływała) z nosa, z zębów , oczu 
i uszu... W ilh e lm  zadrżał.

—  Jak się nazyw asz?
G renadjer, n ieruchom y, o  tr zy  k rok i od  

króla,, o dp ow ied z ia ł:
—  L e  K enneck, B retończyk , z p ow o łan ia  

ro zd aw ca  n agłe j śm ierci.
R ozg ląd a ł się dok o ła  ze  z ło ś liw ym  uśm ie­

chem . Oba p o lic zk i p rzecin a ła  mu b lizna, 
to  też śm iech ten w yd a w a ł się ja k b y  raną.

— Ile  trupów ? —  zapy ta ł W ilh e lm .
—  D w adzieśc ia  p ięć —  rzek ł o ficer.
—  A  w ięc  to  ty zabiłeś m i dwudziestu  

p ięciu  ludzi?  —  zapyta ł W ilh e lm .
—  B yć  m oże  —  rzek ł L e  Kenneck. —  N ie 

liczy łem .
Zapadła  cisza ; m onarcha spo jrza ł na żo ł­

n ierza.
—  A czy  w iesz ty, co to jest k ap itu lacja?
—  T o  zasada „n iep rzy ja c ie la "  —  rzek ł 

grenad jer.
—  K ied y  a rm ja  s ię  pod d a  —  m ó w ił da­

le j W ilh e lm  —  jest św ięta. P rzy ja c ie le  i 
w ro g o w ie  b ra ta ją  się.

—  B ra ta ją  się? —  za w o ła ł L e  Kenneck. —  
Od dw udziestu  p ięciu  lat, to  jest od  czasu, 
k iedy „p o d ró żu ję " , n igd y  n ie w id z ia łem  nic 
podobnego.

—  Skąd p rzyb yw asz?
—  Z pod  Jeny, gd zie  w a lczy łem  za cześć 

i sławę. Z ostaw iono  m n ie m artw ego  w  c zw o ­
roboku pruskim , a k ied y  odzyska łem  p rzy ­
tom ność, ru szyłem  do  E rfu rtu , gd yż  to w a ­
rzysze m ó w ili m i, że P os trzy żon y  teraz tam 
p rzebyw a . M aszerow a łem  spoko jn ie  d rogą  
z p rzerzu con ym  p rzez p lecy  m o im  sześcio- 
s topow ym  k larnetem , k tó ry  ch łon ie  p roch  
i oddych a ogn iem , k ied y  nagle u jrza łem  
Prusaków ... S tó j! B roń  do  oka!... P a f! Bądź 
co  bądź, to  w o jn a , n iep raw daż?

I zn ów  zaczą ł się śm iać, ściera jąc sobie 
k rew  z ucha.

M oe llen d o rf sp o jrza ł na buty W ilh elm a ... 
K ró l p rzyg ląd a ł się żo łn ie rzo w i i m yśla ł o 
g ren ad jerach  F ryd eryk a .

—  O d ja k  daw na jesteś żo łn ierzem ?

W  czasie spaceru ro zm aw ia ł z n im  bardzo  
•wiele, trak tow a ł na rów n o  iz d w orzan am i, 
b y ł tak u p rze jm y  i łaskaw y, że B ernard  o- 
c za row an y  i n iep os iada jący  s ię  z radości 
i dum y, ośw iad czy ł m in is trow i p o  pow roc ie , 
„ż e  w o li za ry zyk o w ać  sw o ją  ru inę, an iżeli 
zos taw ić  w  p otrzeb ie  w ładcę tak ro zk o szn e ­
go ". Z a ry zyk ow a ł tak pow ażn ie , że zap łac ił 
,nie 5, a 6 m iljo n ó w  fun tów .

N a jb liższe  o toczen ie  k ró la -s łońce odczu w a­
ło rów n ież, n ie tak  m oże  bo leśn ie , a le zn acz­
n ie c zęśc ie j, u c iąż liw ość  stałego z n im  p rze ­
byw an ia . W  specja ln ie  n ieraz p rzyk re j sy- 
tiuaoji b y ły  datmy, zw łaszcza  te, .które c ie ­
s zy ły  się szczególm em i w zg lędam i m onarchy. 
L u d w ik  X IV  n ie rozs taw a ł się z n iem i na­
w et w  czasie p od ró ży . Z w yk le  k ilk a  z n ich  
zaprasza ł d o  sw e j k a rocy  i ła skaw ie  p o zw a ­
la ł s ię  zabaw iać.

W  każdą p od ró ż  izabierano do k ró le w ­
sk iego  p o ja zd u  m asę ja d ła  i  n a p o jó w  ii za ­
raz po  w yru szen iu  w  d rogę  k ró l zaprasza ł 
do jedzen ia . Zaproszen ie  to b y ło  jed n o cze ­
śnie ro zk azem : d am y m usia ły  ok a zyw ać  ja k  
n a jlepszy  apetyt, in acze j b ow iem  trac iły  ła ­
ski m on arch y i nie b y ły  w ięce j zapraszane. 
B rak  apetytu , c z y  ch w ilow a , lu b  stała n ie ­
d ysp ozyc ja , n ie  b y ły  dostatecznem  uspra­
w ied liw ien iem . N a leża ło  jeść i n ie  b y ło  od 
tego  w y rok u  odw ołan ia . L u d w ik  X IV  bardzo  
rzadko  k orzys ta ł z  zaw artości k oszów  i pu-

Ranny zadrża ł:
—  Od ob lężen ia  Ypres  w  94-tym. W id z ia ­

łem  takie k rw aw e  b itw y , ja k  Szafhuza, 
T rau fe l, W intherhaus... Ah, W ilh e lm ie !... 
I zdobyc ie  Zuruchu...

M oe llen d o rf p oczerw ien ia ł i zaśm iał się. 
K ró l w ybu chnął śm iechem , a le  żo łn ierz , n ie 
rozu m ie jąc , o co  chodzi, m ów ił d a le j:

—  N ie  Uczę, że  w e  w rześn iu  tego  roku 
p rzeszed łem  L im ath en  w  gradz ie  rosy jsk ich  
kul, a w  rok  późn iej... chw ileczkę... M ożna 
być k ró lem  Prus, a le  n ie na leży  zapom inać, 
że F rancuz w ych ow a ł się od  w czesnej m ło ­
dości na zw yc ięzcę  św iata  i syna podbo jów , 
czego  dow odem  skok i p rzez Ren i D unaj, 
b itw y  pod M oerskerck , L insberg, F rib erg , 
Ynn, Salzbu rgiem  i...

—  T a k  jes t —  rzek ł W ilh e lm . —  P r z y ­
znaję, że  z c ieb ie  d ob ry  żo łn ierz , a le  m im o 
to  zasługu jesz na rozstrzelan ie.

—  N iech  ży je  CesarzJ —  zaw o ła ł żo łn ierz .
I  czeka ł n iew zruszony.
— ' K ied yż  dam y nauczkę tym  Fran cu ­

zom ? —  szepnął W ilh e lm , zn iec ie rp liw ion y .
—  M oże w  p rzyszłośc i —  rzek ł g ren a­

d jer. —  N a raz ie  n ie m a o tem  m ow y.
K ró l podszed ł do d rzw i, da ł znak i zw ró ­

c ił się do  żo łn ierza :
—  W ra c a j do sw ego  cesarza. D aru ję  c i 

życie .
Spo jrza ł na M oelłen dorfa .
—  Ten  cz łow iek  jest zbyt d ob rym  żo łn ie ­

rzem , aby go  skazyw ać  na rozstrze lan ie. 
Cóż ty  na to?

Fe ldm arsza łek  sk łon ił się.
C zterech  gw ard zis tów  ustaw iło  się p rzed  

nam iotem , a W ilh e lm  rzek ł jeszcze :
—  O d e jd ź ! P od z iw ia m  tw o ją  bohaterską 

odw agę ; ża l m i jednak , że służysz tak  z łe j 
spraw ie. Cesarz jest cz łow iek iem , n ie  zn a­
ją cym  litości. P ośw ięc i on  was w szystk ich , 
c ieb ie  i tow arzyszy  tw oich .

Na te s łow a  żo łn ierz  o d w ró c ił się. P o rw a ł 
go  w śc iek ły  gn iew . D rża ł na całem  c ie le  i 
odp ow ied z ia ł, s to jąc  ju ż  na progu :

—  W ilh e lm ie  —  rzek ł —  szanu ję cię,, ale 
zm ień m y tem at ro zm ow y, gd yż n ie p og od z i­
m y się n igdy, k ied y  chodzić  b ędzie  o cesa­
rza, jedn ego  i n iepodzie ln ego .

Z groźną  m iną, w sparty  o  gw ardzistę , c ze ­
k a ł na odp ow iedź . A le  W ilh e lm  n ie rzek ł 
słowa, podn iósł palec, da jąc  znak, aby żo ł­
n ierza  w yp row ad zon o  —  i L e  K enneck  
w c iąż n iew zruszony, w yszed ł, p ozostaw ia jąc  
za sobą k rw a w e  ślady.

z d e r ; . re ze rw ow a ł s iły  i ap e ty t ina pos iłk i 
w  czasie p os to jów , posiłk i, od (których b ie ­
dne, n a jedzone  ju ż  w  czasie d rog i dam y, 
b yn a jm n ie j nie b y ły  zw o ln ion e. M usiały d o ­
tr zym y w a ć  kroku  k ró lo w i, k tó ry , ja k  w ia ­
dom o, c ieszył się w span ia łym  apetytem .

C ierp ien ia  tow arzyszek  k ró lew sk ich  p o ­
d ró ży  n ie  k oń czy ły  się b yn a jm n ie j na tem. 
P od ró żow an o  k oń m i, c o  trw a ło  ocizyw iście 
bard zo  długo, a n ik t  —  op rócz  k ró la  nie 
m ia ł p raw a za trzym yw ać  karocy . R zadk ie  
pos to je  dla zm ian y  kon i nie ra tow a ły  b y ­
n a jm n ie j sytuacji, gd yż ibez p o zw o len ia  m o­
n arch y n ie m ożna b y ło  w ysiadać, a p rosić  
o p ozw o len ie  —  zn aczy ło  n arazić  się nie 
ty lk o  na kpiny, a le  i na u tratę łaski.

W  tych  w arunkach te z pań, k tóre  od ­
czu w a ły  nag lącą  p o trzeb ę  sam otności, m u ­
s ia ły  c ierp ieć  n ieznośne m ęk i. A  m usiało 
się to p rzec ie ż  zdarzać  stosu nkow o często, 
gd yż  przeiz całą d rogę  o b f ic ie  się p o ż y ­
w iano. O czyw iśc ie  L u d w ik  X IV  odczu w a ł 
rów n ie ż  od czasu do czasu  p o trzeb ę  c h w i­
low ego  odosobn ien ia . N ie  k ręp ow a ł się w ó w ­
czas, za trzym yw a ł k arocę  i w ysiada ł, aby 
w  sp ok o ju  zadośću czyn ić  sw oim  naglącym  
potrzebom . D am y jedn ak  i w  ły ch  w yp a d ­
kach  nie m o g ły  w ysiadać, lecz  m usia ły s ie­
d zieć  i c ierp ieć. T ak ie  to  b y ły  ju ż czasy.

H en ryk  P o to ck i.





P on iże j: N a k ilka  k roko w  p rzedem ną 
stanq ł k a p ita ln y  rogacz...

F ot. W . P u ch a ls k i i  u/ótv

żądza m ordu. M ordu czy  w a lk i o byt? Jesz­
cze dw a skok i i łasica jest ju ż  tak b lisko 
mnie, że m ógłbym  dosięgnąć je j  ręką.

P a trzy  na m nie, jak b y  pyta ła : N o  dobrze, 
ale gdzie  jest m ysz? P rzec ież  m ożesz m i 
lo p ow ied zieć? !

N ie ruszam  się, nie jestem  sędzią przecież 
m iędzy  m yszą a łasicą.

N ie  m o ja  sprawa. Łasica  s iedzi na ty lnych  
łapkach znow u i w id oczn ie  sumuje, d lacze­
go ten jak iś  w ie lk i stw ór —  n iby ja  —  nie 
rusza się. P rzec ież  k iedyś chyba odejdzie , 
a w tedy ona, łasica, sama sobie da radę 
i zaspoko i głód. N ie  ruszam  się jednak, 
chociaż m nie kom ar jak iś, chy try  na k rew  
ludzką, tn ie po ręce dokuczliw ie. Łas ica  
teraz chw yta  się in n ej taktyk i, odskakuje, 
jak b y  chciata pokazać, że je j  to jest w szyst­
ko jedno, że ją  m ysz w cale  n ie in teresu je. 
•Skacze na praw o, to  zn ów  na lew o, ale 
g łów ka jest stale zw rócon a  ku m o je j k ie ­
szeni, w  k tó re j zn ów  s iedzi m ysz. Nagle 
rob i w iększy  skok  i n iknie. Co za  p rzy ­
czyna?

Z a jęty  obserw ow an iem  łasicy, n ie  spo­
strzegłem , że z d rągow in y  w yszed ł i  za le ­
d w ie  na k ilka  k roków  odem nie, stanął k a ­
p ita lny rogacz. T o  on sp łoszył łasicę.

P ew n ie  p rzez d ługi czas obserw ow a ł m nie 
z d rągow in y  a w idząc, że  się n ie  ruszam, 
podszedł tak  blisko. T era z  pa trzy  na m nie 
sw em i w ilgotn em i, czarnem i św iecam i. W y ­
d a je  mu się, że jestem  jak im ś pokraczn jun  
pnięm , zupełn ie n ieszkod liw ym  d la  n iego. 
P o  ch w ili schyla łeb i zaczyna żerow ać. —  
Sojka strażn iczka w p raw d zie  zw raca mu u- 
w agę sw ym  skrzek iem , że jedn ak  n ie w szyst­
k o  tu jest w  porządku, żeby b y ł ostrożny, a 
s ikork i p iszczą sw o je : no, no, no będzies 
ty  w idzia ł... a le  m ó j rogacz nie zw raca  na 
to  w ięk sze j uw agi. P odn iós ł łeb, lecz zaraz

zaczął się gębą czochrać po grzbiecie. Jemu 
także doku cza ją  kom ary i bąki. P o tem  schy­
la  łeb  ku ziem i i żeru je  da le j spokojn ie.

W id o czn ie  uważa, że w szystko jest w  p o ­
rządku. Ja jestem  tego  sam ego zdan ia i ani 
drgnę, czu ję jednak, że m o ja  lew a  noga 
c ierpn ie, w ięc  ją  trochę przesuw am . Zda je  
m i się, że rogacz tego  n ie m oże zauw ażyć, 
a le  on  p ioru n ow ym  ruchem  d źw iga  łeb  i 
pa trzy  na m nie p od e jrz liw ie . Zaczyna stra­
szyć m n ie szczekaniem . T era z  tupie b ad y la ­
m i, aż liście, traw a  i grudk i z iem i w y la tu ją  
w  pow ietrze . K aw a larz , ledw ie  n ie p a r­
sknąłem  głośnym  śm iechem . Jak on się ir y ­
tu je zupełn ie serjo...

P rzych od z i m i m yśl, co  on zrob i, je że li 
się[ nagle podn iosę i zobaczy, że n ie jestem  
n ieruchom ym  pniem . K ośc i m nie b o lą  od 
d ługiego  siedzen ia  bez ruchu, w ięc  się d e­
cydu ję  wstać, p rzed tem  jedn ak  rozg lądam  
się, c zy  gd zie  k o ło  m n ie n iem a jak iego  
drzew a, za k tórebym  się schron ił w  razie  
alaku rogacza  na m nie, bo to się zdarza, 
a w tedy u perlone ostre ro żk i m ogą być^ n ie­
bezpieczne.

Zdecydow an ym  ruchem  w sta ję  i prostu ję 
się, p rzekonany, że jedn ak  rogacz z iębn ie  
się i ucieknie. A le  gdzie  tam, k oz io ł w p ra w ­
dzie  odskoczy ł, a le  natychm iast zw ró c ił się 
ku m nie, tupie d a le j i w ym yśla , „co  mu ś li­
na na ję zyk  p rzyn ies ie ". Ruszam  ręką. K o ­
z io ł o r jen tu je  się, że  jednak  lep ie j będzie  
uciec. Skacze i g in ie  w  gąszczach.

Zapom n iałem  dodać, że ten karabinek, k tó ­
ry  m ia łem  na kolanach, to  b y ł aparat fo t o ­
gra fic zn y  do zd jęć  r.a polow an iach , zbudo­
w any w  kształt b ron i m yś liw sk ie j.

K a z im ierz  Szczepański.

Mysz po drodze spłoszyła ćmę, która przy­
siadła na liściu po wyprawie nocnej...

jes t ju ż tuż koło  m o jego  buta. Ona w ie, d o ­
kąd dąży. Zm ierza  w prost do m o je j k iesze­
ni w  surducie, leżącym  na ziem i, bo w  n ie j 
jest zaw in ię ta  w  pap ier reszta m o jego  śn ia­
dan ia M ysz czu je to doskonale, w suw a się 
do  k ieszen i i zaczyna chrupać. N iech  ch ru ­
p ie! T y le  je j,  p ók i sama nie zostan ie schru­
pana p rzez lisa, puhacza czy  łasicę. T ak ie  
jest p raw o  lasu, a le  ja  nie chcia łbym , żeby 
m i w y g ry z ła  dziu rę w  k ieszeni, w ięc  ru ­
szam  nogą. P od  samą ścianą lasu coś m i­
ga, w id ać  żó łtą  p lam ę na tle zie len i. P lam a 
zos ta je  w  m iejscu. T o  lis, jest odem nie nie 
d a le j, ja k  trzyd zieśc i k roków . G łupi lis, że ­
b y  tak  b lisko  pode jść  do człow ieka . M ów ią, 
że lis jest ch y try  i m ądry. D jab ła  tam ! Stał 
tak dob re  k ilk a  m inut, w ie trzy ł i skoczył 
w  k rzak i. Za to  o dw a k rok i odem nie p o ­
jaw ia  się za jąc, sta je  słupka i patrzy  na 
m nie. N ie  boi się, w ie  dobrze, i c  ma urlop  
aż do październ ika .

K om ar uciął m n ie teraz w  kark, plasną

łem  d łon ią  po szyi, za jąc 
uciekł. M ysz w róc iła , w i­
doczn ie  smak chleba 
p rzy tęp ił w  n ie j instynkt 
sam ozachow aw czy. T era z 
anów  coś zaszeleściło  w  
traw ie , a z bukietu pa­
p roci w ysunęło  się małe, 
śliczne stw orzonko w  b rą­
zow e j sukience, b ia łe j 
pod  brzuszkiem . T o  ła ­
siczka w  swem  letn iem  
fu terku1, zakończonem  
rów n ież b rązow ym  ogon ­
kiem  z b ia łym  koniusz-

Jf\  as jest zawsze p iękny czy  o wsclho- 
y  dzie słońca, czy  w ieczór, czy  naw et 
—  w  m gle deszczow ej. W yszed łem  na 

zrąb  w śród  sosnowego lasu i zna lazłszy od ­
p ow ied n io  w ygodn y  pień, siad łem  na nim, 
zrzuciłem  surdut, bo b y ło  gorąco  i p o ło ży ­
łem  na kolanach karabinek, by go  m ieć każ­
dej ch w ili pod  ręką, gdy rogacz w y jd z ie  na 
strzał.

K o ło  m n ie cisza. Cisza? W  lesie n igdy 
n ie m a ciszy, trzeba ty lko  um ieć wsłuchać 
się i rozum ieć g łosy lasu. Słyszę tuż ko ło  
m oich  nóg jak iś  słabiutki szm erek. T o  m ysz 
leśna, żó łtaw o-brązow a, z b iałą p lam ą na 
p iersi, p rzew ija  się w śród  traw  szybkiem i 
rucham i w prost ku mnie. D uży bąk, n iby 
sterow iec, lec i i gn iew a się basem, n ie w iem  
czy na m nie, a le  to w szystko jedno, byle 
n ie zechcia ł siąść na m o im  nosie. Na szczę­
ście n aw ym yś la ł ty lko  i po lec ia ł da le j za 
sw o im i in teresam i. M ysz po d rodze sp łoszy­
ła  ćmę, k tóra  tu p rzys iad ła  na liściu  po 
w yp ra w ie  nocnej, n ie w iem , czy natury g o ­
spodarcze!j„ czy m oże rom antycznej, bo to 
w łaśn ie jest pełn ia księżyca... T e ra z  m ysz

kiem . P ow o li, bard zo  o- 
strożriie ale stale, lidzie 
ku m nie skokam i. P o  
każdym  skoku staje  na 
tylnyjdh łapkpch, w d zię ­
czn ie w yprostow an a i lu­
stru je bystro  otoczenie. 
P rzyp om in a  w ted y  węża, 
zam ierza jącego  atakować. 
W  m ałym , p łaskaw ym  
łebku n ab iera ją  czarne 
oczka zd ecyd ow an ego  w y  
razu. B łyszczy  w  nieb



JARACZ W KRAKOWIE
Na lewo od góry: Oto jak zmieniał 
się wyraz twarzy wielkiego artysty 
pod wpływem rozmowy z autorem 

feljetonu.

/  \ yrek tor F rycz w ie doskonale, jak  
\ J  J  o żyw czym  walorem  dla każdego tea­

tru są gościnne występy. Taka od­
miana, dająca sposobność do porównań 
i zestawień, pożyteczna, nawet gdy się „na 
c odzień " ma p ierw szorzędny teatr, szcze­
gólnie cenną jest w  m onoteatralnem  m ieś­
cie, jaik Kraków .

Gościnny występ, to zarazem  zdopingo­
wanie publiczności, która się z pójściem  do 
teatru leni. Bo gościnny występ, to zawsze 
„ok a z ja ". N ie można machnąć ręką i po­
w iedzieć sobie: „eh ! jeszcze to  będą tego 
roku g ra li!1 Trzeba iść w  tym  tygodniu, te­
raz, dziś! Raiz przełam awszy kompleks, już 
się do teatru wraca.

T o  też w  ciągu ostatnich trzech lat w i­
dzieliśm y w  K rakow ie  w ie lokrotn ie  i Ju- 
noszę-Stępoiwskiago, i  Solskiego, p. Roma- 
nównę z Maszyńskim, zespół z Comedie 
Francaise, zespół Teatru  Narodow ego  eot.

W eszło  w zw yczaj, że z początkiem  lata, 
kiedy K raków  zam ienia się w  sym patyczne 
zdro jow isko, k iedy przerzedza się z dzieci 
i z pochłoniętych n iem i matek, oraz z co 
zam ożniejszych snobów, a k iedy nieskorzy 
do podróżnych decyzy j intelektualiści jesz­
cze w mieście pozostają na kawale,rskiem 
gospodarstw ie, iprzez co częściej się nawza­
jem  w idu ją  w  kaw iarn iach i tam ze sdbą 
dyskusję prowadzą, jednem słowem, k iedy 
w lekko opustoszałym  K rakow ie  intelekitu- 
alizm  procentow o intensywnieje i, dzięk i 
plantom, nabiera m iłego perypatetyoznego 
charakteru, weszło —  m ówię w  zw yczaj, że 
wtedy następuje p ierwszorzędna artystyczna 
uczta! p rzy jeżd ża  Jaracz!

M ój pełny podziw  dla tego znakom itego, 
tak głębokiego artysty, serdeczna p rzy jaźń  
dla arcym iłego człow ieka, nasuwają mi pod 
pióro całą eksplozję superlatywów. A le nie! 
Na wszystkie superlatyw y Jaracz zasługuje. 
Jednak trzeba się uzbroić w  ścisłą prostotę 
na to, aby się zastosować do jego  stylu. 
Uniknąć nawet pozoru  floresu ! T o  nie w  je ­
go guście.

Charakterystycznym  rysem  tego człow ie­
ka, a —  co jeszcze w ażn iejsze —  i tego ar­
tysty, jest prostota. T a  prostata, która to ­
warzyszy g łębok ie j rzetelności, g łębok ie j 
i bezpośredniej „ludzkośc i", tak w  człow ie­
ku, jak  w  sztuce. B yw a ją  kabotynam i cza­
sem i w ie lcy  aktorzy, tak samo jak  poze­
rów  znajdu je się nawet pośród znakom itych 
poetów. Ten  rys jest szczególnie wytłum a­
czony u ludzi, k tórzy  spędzają życie, m y­
śląc o i,ro li", a w ięc o efekcie, k tó ry  m ają 
w ywołać. A le od  tego właśnie rysu, od tej 
w łaściwości, Jaracz jest tak  absolutnie w o l­
ny, jak  n. p. w olnym  był od chciwości św. 
Franciszek z  Asyżu, a od sybaTytyzmu 
P io tr Stylista.

Rozw odzę się mad tą kwestją z naciskiem, 
gdyż ma ona sw ó j w ażny odpow iednik 
w sztuce Jaracza.

Zastanaw iałem  się nieraz, dlaczego Jaracz 
jest jedynym  w  Polsce n iezawodnym  in ter­
pretatorem  scenicznych u tw orów  francu­
skich?... U tw orów  kraju, z k tórym  na pozór 
m ało co go łączy. Sądzę, że właśnie w spól­
ną cechą Jaracza i ducha francuskiego jest 
ta prosta „ludzkość", to głębokie i bezpo­
średnie „człow ieczeństw o", które z gry na­
szego artysty gen jaln ie prom ien ie je. A  co 
z tern id z ie  w  parze, zupełny brak baroku. 
Tego  baroku, k tóry, zarówno ze  swem i do- 
datniem i jak  i ujem nem i cechami, stanowi 
charakterystyczny rys psychiki i artyzmu 
polskiego, a duchowi francuskiemu jest w ła­
śnie tak przeciwny,

Jaracz, czy to gra „Chorego z u rojen ia", 
czy „Pana Brotonneau1, czy „w oźnego", ojca 
ministra, czy starego Hochepot z „Szóstego 
p iętra", zdaje się grać ro lę  dla n iego napi­
saną. A  ro le  te w yszły  z  pod p ióra tak ró ­
żanych autorów, jak  M olier i A lfred  Gheri.

T o  „Szóste p ię tro " A lfreda  Gheri było, bez 
wątpienia, perłą tegorocznych wystąpień Ja- 
raczow ego zespołu w  Krakow ie. M łody, jak  
przypuszczam , autoT (jest to  w  każdym  ra­
zie pierw sza sztuka, jaką wystaw ił), zaba­
w ił się w  napisanie dla sceny utworu 
w stylu film ow ym . Jest tam i malamzyna, 
k lep iący biedę z żoną p lotkarką i flakon ik  
jodyny uw iedzionego dziewczęcia i m łody 
szlachetny robotnik. Ot, film ow a h istoryjka 
w obrazkach z Epinal, okraszona m elody j­
kami, k tóre rozb rzm iew ają  pod dachami 
Paryża; a wszystko odegrane cudownie, 
z lekkim  wdziękiem , bez jednego potknięcia 
się dobrego smaku.

Z rów n ie uroczym  stylem odegrał zespół 
Jaracza n iefrasob liw ą sztukę „C ieszm y się 
życiem ", okraszoną anglosaskim paradok­
sem, ale i anglosaską mętnością konstrukcji.

„Lu dzie  na krze", sztuka dobrze K rako­
w ianom  znana, przeznaczona jest dla m niej 
intelektualnej publiczności. Czy dlatego cie­
szyła się frekw encją  tak  w yjątkow ą, że aż 
n iespodzianą? Chcę być optym istą i ogonek 
kasowy, gęstszy p rzy  tej sztuce n iż przy 
poprzednich, tłum aczyć właśnie pewnym  in- 
telektualizm em  Krakow ian , którzy, znając 
sztukę, chcieli porównać, jak  w ygląda w  in ­
terpretacji Jaracza.

Chwalebny b y łb y  to objaw , pełne nauki 
porównanie. Bo występy zespołu Jaracza, 
to w ie lka dla K rakow a lekcja  artyzmu. Dla 
prostej publiki i dla teatrom anów, dla ak­
torów  i dla reżyserów . M oże właśnie dla po­
kazania, jak  znakom icie w yreżyserow any 
jest ten zespół (posiadający w  swem gronie 
tak znakom itą reżyserkę, jak  p. Perzan ow ­
ska), p rzyw iózł Jaracz tym  razem  do K ra ­
kow a trzy sztuki, w  których żadna rola —  
nawet jego  własna —  nie występują zdecy­
dowanie na plan p ierwszy, a w  których za 
to każda 'rola, każdy nawet „ogon ek " w y ­
cyzelowane są p ierwszorzędnie.

Obyśm y Jaracza częściej w  K rakow ie 
oglądali!

Jluduuk r()ttgeł.

Autor feljetonu oprowadza Jaracza i Pe- 
rzanowskg po swej pracowni rzeźbiarskiej.

Stanisława Perzanowska i Ludwik Puget.
W szy s tk ie  zd jęc ia  d r. A z e t — K ra k ó w .
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'ściół św. Piotra,Panoram a Rygi —  na pierwszym  P1

Na lewo: Przewodnik chóru m ężć‘ 
w święcie „Lig

irqcego udział

Na prawo: Typ dziewczyny z okó1 
nym stroju-

W szy s tk ie  z d ję c ia : E d . K R A

!|gi w regjonal

MORZEM BAŁ1TYCKIEM

f  a m apie ten k ra j w yg ląda  jak  zie lo-

( ) t :ny trójkąt, k tóry  sw oim  najd łuższym  
bok iem  wspiera się o m orze B a łtyc­

kie. T ym  trójkątem , k tórego jeden  ;bok s ta ­
now i granica z L itw ą  i Polską, d rugi g ra ­
nica z Sow ietam i i Eston ją, a trzeci m orze 
Bałtyck ie —  jest Łotw a. K ied y  się leci sa­
m olotem  iz Polsk i, p ilo t  nie musi patrzeć 
się ma busolę czy  mapę. N ieb iesko-srebm a 
wstążeczka D źw in y  doprow adzi go aż do 
R ygi -i po zostaw ieniu  ,na praw o starego 
m iasta z jego  w ieżycam i k łu jąeem i n iebo —- 
p ozw o li m u w y ląd ow ać  ma zie lon ym  m ate­
racu lotn iska Spilve.

Dziś, k ied y  po roku pobytu  mam opusz­
czać ten kra j, m yślam i obracam  się ku te­
mu dniu, k iedy  sam olot w ysadził m nie na 
lotnisku i po raz p ierw szy  zna lazłem  się 
w  Ło tw ie . Z początku byłem  p rzera żon y  c i­
szą Rygi, je j  spokojem  i b rak iem  w ie lk ich  
w ydarzeń, podobnych do łych , k tó re  w strzą­
sa ją  raz po raz stolice Zachodu. A  potem  
nauczyłem  się cen ić tę ciszę, rozsm akow a­
łem  się w  miej, jak  w  starem , dobrem  winie.

U rok i tego kraju  nie są —  jak  gd zie in ­
d zie j —  łatw e do spostrzeżenia. T rzeba  dłu­
go i c ie rp liw ie  w ęd row ać drogam i, oglądać 
stare m iasteczka i  zaglądać do fu to ró w  ro z ­
sypanych w śród pól, aby dojść do rozsm a­
kow an ia  się w  p iękn ie Ł o tw y . Z początku 
w  ciszy i wąskości starych u liczek  odna la­
złem  urok Rygi. Stare, hanzeatyckie m iasto 
rozsypało  szeroko sw oje  dom y nad ob y ­
dwom a brzegam i, w pada jące j . tuż tuż do 
m orza, Dźwiiny. N ie w idać m orza  i jego  fa l 
z ulic R ygi, a jednak  czu je się jego  b li­
skość. R ozm aite  fla g i statków  zako tw iczo ­
nych w  sam em  n iem al sercu miasta, u w y ­
b rzeża D źw in y  tuż p rzy  pałacu p rezyd en ­
ta, m ów ią o znaczeniu R yg i jak o  portu. L a ­
tem p o ja w ia ją  się śm igłe jach ty  szwedzkich 
i fin landzk ich  sportow ców , to znów  nałado­
wane po b rzeg i n iem ieckie, polskie, czy 
estońskie statk i turystyczne. Na ulicach 
słyszy się wTów ezas ty lk o  język , k tórym  m ó ­
w ią  turyści, a koło  w ieź kościelnych  g ro ­
m adzą się grupki ludizi, patrzących  z g ło ­
wam i zadartem i ku górze  na śm igające 
w’ n iebo cuda arch itek ton iczne m a jstrów  
norym berskich.

Pełne soczystej zie len i bu lw ary, k tóre  k il­
kom a ram ionam i p rzecina ją  śródm ieście, 
w yw o łu ją  nieuchronne sko jarzen ie  z 'K ra­
kowem . T e  planty, pom iędzy k tórem i w ą ­
ską n iteczką w iją  się kanały sennie p łyn ą­
cej w ody, nadają latem  przedz iw n y  urok 
Rydze. A  w ąziu tk ie  u liczk i starego miasta 
p rzypom in a ją  stary H am burg i  Bremę, 
gdzie rów n ież n ie w id zi się m orza, a jednak 
w yczuw a się na każdym  kroku n ierozer­
walne w ęzły  łączące te m iasta z m orzem  
i szerok iem i szlakam i.

Latem  pociąg, albo jeszcze lep ie j za p rzy ­
ja źn ion y  jacht, zab iera  nas ku plażom, m or­
skim . P ó ł god zin y  ja zd y  poc iąg iem , albo 
godzina  ja zdy  jach tem  i jesteśm y na „R igas 
Jurm ala " —• rysk ie j R iw ierze . N iep rzerw any  
łańcuch w ill  i  dom ków  otoczonych  sosno­
wym  lasem ustaw ił się ty ra lje rą  nad sre- 
b rzys łem i p lażam i. M orze jest tutaj ciche 
i łagodne, ty lko  k iedy na Bałtyku sza le je  
potężny sztorm , to fa la  rośnie n ieco i za le ­
wa p iaskow e budow le wznoszone p ra co w i­
cie p rzez dzieci. W ylsokie fa le  i o tw arte m o­
rze  trzeba  szukać koło  W in daw y, czy sta­
rej L ib aw y . Tam  B ałtyk  huczy i przew ala  
się w ysoką fa lą , m io ta jąc  łod ziam i rybac- 
kiem i.

A le  R yga i w ybrzeże  m orskie to n ie  jest 
jeszcze cała Ło tw a . P raw d z iw ą  Ł o tw ę  łrze -
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ba szukać w  cichych, sam otn ie położonych  
wśród pól futorach. W  Ł o tw ie  niem a wsi, 
tego rod za ju  co w  Polsce, ozy Rum unji, lub 
W ęgrzech . T u ta j dom y m ieszkalne w raz 
z otaczającemu je  budynkam i rozeszły  się 
po zie lonych  polach, tw orząc małe fo lw ark i 
czy  fu tory . Stąd też zupełn ie inny jest cha­
rakter ich m ieszkańców ; n ie m a ją  w  sobie 
n ic uniżomości, ani też z  fa łs zyw e j dumy. Są 
m ocni i w iedzą, że siedząc na sw ej ziem i, 
p rze trw a ją  wszystko. T ak  jak  drzewa, k tó ­
re sadzili ich o jcow ie  i dziadow ie, jak  łąki 
i pola .

Szara, bezbrawna w ieś łotewska, p o roz­
dzielana na drobne fo lw arczk i, zm ienia do 
n iepoznan ia sw o je  oblicze w  dnie w ie lk ich  
św iąt narodow ych  czy ludowych. W ted y  ze 
starych, okutych żelazem  skrzyń  w yd o b y ­
w a ją  się w zorzyste, szerokie, fa łdziste stroje 
ludowe, k o ron y  nab ijane bursztynam i, które 
w ień czą  g ło w y  kobiet, dziw nych  k o lo rów  
chusty p rzypom in a jące  kapy hiszpańskie,' 
instrum enty dawno zapom niane. W szystko  
to co  pozostało  z przed w iek ów  n a jp ięk n ie j­
szego i n a jb a rd zie j e fek tow nego w ychodzi 
na św iatło dzienne w  dnie -św ięta dożynek, 
św ięta p ieśni ludow ej, czy na „Jan is Svet- 
k i“  —  w ig ilję  św iętego Jana.

Uroczystośoi oko ło  św iętego Jana p rzeo ­
braża ją  ca łkow ic ie  Ło tw ę. W y d a je  się, że 
jak iś  szał radości i w esela ogarnął w szyst­
kich. Chłodni, spokojn i m ieszkańcy p o ło żo ­
nej na 'pó łn ocy  Ł o tw y  p rzypom in a ją  w  te 
dni pełnych tem peram entu W łoch ów  lub 
W ęgrów . U lice  R ygi i polne d rogi roz- 
b rzm iew a ją  p iosenką wesela i hulanki. „L i-  
iigo , L i i ig o “ ' —  śp iew a ją  wszyscy. Na dwa 
dni zam iera życie, zam ykają  się biura 
i urzędy. Cała Ło tw a  śpiewa m elodyjne „L i-  
iigo, L i i ig o “  i oddaje się zabawom , k tórych  
pochodzen ie sięga czasów  pogańskich. W ie ­
czór 22 czerw ca naizywa się „Ża lu  vakars“ 
w ieczór trawy. Na p lacach spotyka ją  się 
grom ady ch łopców  i dziewcząt, każdy z pę­
k iem  tataraku, poczem  następuje w alka do 
upadłego p row adzona p rzy  pom ocy długich 
kiści zie la tatarczanego. K u lm in acy jn y punkt 
uroczystości przypada na w ig ilję  św iętego 
Jana, św ięto „ L ig o “  —  hulania, radości. 
D ziew częta  i ch łopcy w  w ie lk ich  koronach  
z dębow ych  liści śp iew a ją  stare pieśni, tań­
czą o d z iw n e j rytm ice tańce i skaczą przez 
ogień. W  ten w ieczó r p ije  się z d rew n ia­
nych k u fli p iw o  „L ig o  d zerien s" zrob ione 
z zie lonego jeszcze ziarna m łodej pszen icy 
Dwa dni i d w ie  noce trw a len czerw cow y 
karnaw ał Ł o tw y , potem  znowu spływa c i­
sza i ow ija  swoim  welonem  cały kraj.

I teraz, za k ilka  dni, znowu ten sam sre­
brzysty sam olot zabierze m nie z pow rotem . 
Uciekając przed  zim ow em i m głam i i  desz­
czami, p rzed  szarugą k ró tk iego  dnia i  lodo ­
w atym  w ia trem  hula jącym  nad Bałtykiem  —  
lecieć będziem y nad tró jkątem  Ł o tw y , k tó ry  
z zie lonego  zdąży ł stać się szaro-bronzo- 
wy. O bróciw szy się na siedzeniu kab iny, bę­
dę m ógł raz jeszcze zobaczyć pudełka do­
m ów  i ig lice  w ież. Pośrodku  będzie k re ­
ska D źw iny. Potem  rozpoczn ie się szary d y ­
wan pól, naszp ikow any czerw one mi dacha­
mi fu torów . T o  będzie  ostatnie w rażen ie 
w yw iezion e  po roku  pobytu z Ł o tw y . O bra­
cając się w  kab in ie ku pozostaw ion ej za 
sobą Rydze, uśm iechnę się p rzy jaźn ie , tak 
jak w  p rzyszłośc i uśm iechać s ię będę do 
wspom nień z ie lon e j Ło tw y .

Q . (TZadzum ttskL
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s fe rę  ideow ą , stosow ne ustaw ien ie  i rzec zo ­
w y  p odzia ł, jak  rów n ież p rzez ce low e  o b ja ­
śnien ia, a p rzedew szjis tk iem  w yraz istość  
p rzy  jednoezesnem  unikan iu  p rzec ią ża jących  
op isó w ; k ró tk o  m ów iąc  —  p ow in n o  być 
m ie jscem  natchn ien ia ". S łow a te w  zu pe ł­
ności odnoszą się do n a jw span ia lszego  M u­
zeum  T ech n iczn ego  N iem ieck iego  w  Mona-

L o k o m o ty w a  z te n d re m , k o n s tru k c ji S te p h e n so n a  (1833) w  M u zeu m  S ztu k i 
i  R z e m io s ła  w  P a r y ż u .

S a la  a u to m o b ilo w a  w  n ie m ie c k ie m  M u zeu m  w  M o n a c h ju m , k tó r e  p os ia d a  
n a js ta r s z e  m o d e le  sa m o ch od ów .

ELEKTR0IE Cb»,

m adzen ie h isto ryczn ych  eksponatów , lecz 
m oż liw ie  proste syn tetyczne podan ie  w ia ­
dom ości, k tó re  p o tra fiły b y  w y ja śn ić  naw et 
zagadn ien ie  m ocno skom p likow ane.

„F iz jo g n o m ję  n ow oczesn ego  M uzeum  
m ożn aby tak  okreś lić  (p ro f. J. C zoch ra lsk i): 
„m u zeum  now oczesne p ow in no  o b jaw ia ć  u- 
m ia rkow an ie  co do ilo śc i o k a zów  i w ysta ­
w ia ć  ty lk o  w artośc iow e eksponaty i zabytk i, 
d zia łać  na w id za  pobu dza jąco  p rzez atm o-

m g®

N a  l e w o :  E k s p o n a t y  z  d z i n ł u . e l e k t r o t e c h n i k i
w Mu/ecmi  P r z e m y ś l u  T e c h n i k i  w  W a r s z a w i e .

N a  p r ą w ó :  O g ó ln y  w id o k  n ie m ie c k ie g o  M u zeu m  
w  M o n a c h ju m , b ę d ą c e g o  n ie m ie c k ą  iw ią t y n lą

te c h n ik i.

w órcze  p raw o  życ ia  staw ia  przed  
/  J  w spółczesnym  cz łow iek iem  coraz w yż- 

sze w ym agan ia . K aże  mu n ie ustawać 
w  c iąg iem  kształcen iu  się, w  śledzen iu  ju ż 
zd oby tych  w yn ik ó w  i p rzysw a jan iu  ich so ­
bie. T o , co ongiś ludzie  uw aża li za  szczyt 
w ied zy , dziś s tan ow i za led w ie  abecadło.

T ak ie  m yśli snu ją się zaw sze, gd y  zw ie ­
d zam y m uzea o charak terze  techn icznym , 
gd zie  zw yk łe go  śm ierte ln ika —  ogarn ia  w ię ­
cej, n iż  gd z iek o lw iek  n abożn y w prost ku lt —  
dla ludzi nauki i bolesne sam opoczucie w ła ­
snej n iew iedzy . W  potocznem  życiu  p och ło ­
n ięci m ałem i, w łasnem i spraiwami —  nie z a ­
stanaw iam y się, ile  zaw d zięczam y n ieustęp­
liw e j, d oc iek liw e j p racy, tych, d z ięk i k tó ­
rym  rano... z  ca łym  k om fortem  m y jem y  się 
w  łazience, skąd w oda  w y p ływ a  za  czaro- 
d z ie jsk iem  odkręcen iem  kurka, a śniadanie 
ugotow ane na gazie  jest go tow e  w  ciągu pa­
ru minut... T ak iem i św ią tyn iam i nauki, k tó ­
re u p rzystępn ia ją  czasem  lep ie j, n iż k s ią ż­
k i —  ew o lu c ję  w ied zy  są M uzea T ech n icz­
ne, k tórych  zadan iem  n ie jest li ty lk o  gro-

W n ę t r z s  N a r o d o w e g o  M u zeu m  S z tu k i i R z e m io ­
s ła  w  P a ry ż u .

chjum  i do naszego w  W arszaw ie . L ecz 
za czn ijm y  od początku...

N a jstarsze  M uzeum  Tech n iczn e  powstało... 
gd z ieżb y  in dz ie j, ja k  nie... w  „s to lic y  św iat­
ła "  —  Paryżu , p raw ie  p ó łto ra  w ieku  temu, 
podczas rew o lu c ji francusk ie j. P rzew od n ią  
ideą je g o  za ło życ ie li b y ło  dokszta łcan ie za­
w od ow e  rob otn ików  i rzem ieś ln ików ... M u­
zeum  m ieści się w  n ieodpow iedn im  gmachu, 
bo w... daw n ym  kośc ie le  św. M arc ina ! P o ­
m im o w ie lk iego  b ogactw a zb io ró w  M uzeum 
to (k tórego  o fic ja ln a  nazw a b rzm i „C onser 
va to ire  N a tion a le  des A rts et M ćtiers", 
a w  u żyw an ym  skróc ie  „S ztu k i i rzem ios ł") 
n ie spełn ia n a leżyc ie  ro li dokszta łcan ia , gdyz 
d a je  odczuć się w  n im  brak  now oczesnej 
o rgan izac ji, u ła tw ia jące j poży teczn e  zw ie ­
dzania. W sku tek  m a łe j w artości dydak tycz­
nej tego M uzeum , od w ied za ją  go  p rzew aż­
n ie n ie szerok ie  rzesze, lecz uczen i i' specja ­
liści. Zato  w ie lk ą  frek w en c ją  p ó łto ra  m iljo- 
na osób roczn ie, w e jśc ie  gratis, c ieszy  się 
lon dyń sk ie  „T h e  Science K ensington  Mu- 
seum “ , is tn ie jące  b lisko  90 lat, a w  1925 r.
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'"■<  lo tn ic tw a  m ie s z c z ą c y  z a b y tk o w e  s a m o lo ty  o ra z  m o d e le  b a lo n ó w  F r a g m e n t  p r z e k r o ju  b u d u ją c e g o  s ię  tu n e lu  k o le jo w e g o  w  W a r s z a w ie ,  
i z e p p e l in ó w  w  n ie m ie c k ie m  M u zeu m  w  M o n a c h ju m . s ta n o w i je d e n  z  e k s p o n a tó w  M u zeu m  K o le jo w e g o  w  W a r s z a w ie .

przen iesione do now ego, w ie lk iego  gmachu. 
M uzeum  to  kształc i spo łeczeństw o pod 
w zg lędem  techn icznym  i w p a ja  w  n ie p rze­
konanie o znaczen iu  techn ik i d la gospod ar­
stwa n arodow ego . Budżet roczn y  lon d yń ­
skiego M uzeum  w ynosi ty lko... 2,000.000 z ł ! !!

„N iem ieck ie  M uzeum " w  M onach jum  —  
jest chlubą N iem iec, pow sta ło  ono dzięk i 
W ysiłkom  całego  społeczeństw a, kosztow a ło  
mil jo n y ; a i obecn ie  ro c zn y  budżet eksp loa ­
tacy jny  w ynosi zgórą  m iljon  m arek. L ic zy  
ono 35 lat, lecz d op ie ro  13 lat temu zosta ło  
przen iesione do now ozbudow an ego , im ponu­
jącego budynku, sąsiadu jącego z ogrom ną 
b ib ljoteką, zaw ie ra ją cą  bezcenne skarby 
1 m ieszczącą szereg sal odczy tow ych , za o ­
patrzonych  w  n a jn ow ocześn ie jsze  u rządze­
nia do w yśw ietlan ia  f i lm ó w  d źw ięk ow ych  
1 w sze lk ich  eksperym entów .

P iękn e M uzeum  m onach ijsk ie , k tórego  
dalszy ro zw ó j n ie ustępuje, an i na chw ilę  
(obecnie budu je się gm ach spec ja ln y  dla 
Działu Sam ochodow ego , kosztem  d otac ji 
rządu R zeszy  w  k w oc ie  800 tys. m arek ), po- 
S|ada 06.000 ob jek tów , rozm ieszczon ych  
w 340 salach o łączn ej d ługości 15 km.

Bogactwa M uzeum  i sposób u rządzen ia  —  
wzbudza na każdym  kroku  zach w yt. Spe­
cjalną korzyść  i p rzy jem n ość  odn os i zw ie ­
dzający, m ogąc ca ły  szereg p rzy rząd ó w  i m a­
szyn puścić w  ruch (co oczyw iśc ie  podnosi 
koszty u trzym an ia ). In ten cja  tw ó rcó w  Mu- 
Zeum, by w  sposób p og ląd ow y  i d ośw iad ­
czalny —  uczyć ja k  na jszersze  w arstw y , z o ­
stała w  pełn i zrea lizow an ą . N ie  sposób na 
tem m iejscu  w y lic z y ć  choćby n a jw ażn ie jsze  
działy i na jc iekaw sze  eksponaty, o g ran icz­
my się w ięc  ty lk o  do w ym ien ien ia , że ca ły  
szereg m odeli jest n atu ra lne j w ie lkośc i 
(p rzekrój K om ory  soli w  W ie lic zc e  w  X V I I I  
w’-> u rządzen ia  na statku), a m nogość o b jek ­
tów h istoryczn ych  da je  nam aca lny p rzyk ład  
Postępu (D zia ł lo tn ictw a , p o ja zd ów , p rzy ­
rządów  tkack ich  i in n ych ). A p ara ty  te lew i­
zyjne, k tóre  w  cyw iliz a cy jn ym  p och odzie  
ńie d o ta rły  jeszcze  do nas, ju ż od  6 la t są 
zainstalowane, w  N iem ieck iem  Muzeum , 
w praw dzie  jeszcze  n ie  te  osta tn ie j konstruk 
cji, lecz też n ie  te p ierw sze  z roku  1880... 
l'a ż d y  też m oże dokonać sw ego  te lew izy jn ego  
zdjęcia, co w  sąsiedn iej kab in ie jest od ra ­
za na ekran ie  d em onstrow ane; m ożna te* 
P rześw ietlić  zapom ocą  p rom ien i Róntgena 
Portfel, lub... rękę, a w  P lan e ła r ju m  P to lo - 
meusza, gd zie  na ekran ie  k op u ły  b łyszczą  
gw iazdy, na c iem nem  n ieb ie  —. m ożna nau- 
cZyć się zarysu  astron om ji w  ciągu... pół 
godziny... P ro jek cy jn e  p lan eła r ju m  pokazu ­
je skom p likow an e poruszen ia  c ia ł n iebie- 
kich, takiem i, ja k ie  •w id z im y  je  z ziem i, 
ecz w  p rzysp ieszon em  tem pie. P r z y  jedno- 

rzesnem ob jaśn ian iu  dem onstrow ane są

zm ian y w yg lądu  n ieba w  za leżnośc i od p ó r 
doby i p ór roku.

T o  w span ia łe  Muzeum, w  k tó rem  każdy 
la ik  m oże uzupełn ić swe w ykszta łcen ie  
w  sposób jak  n a jp rzystępn ie jszy , jest od ­
w iedzane p rzez  zgórą  p ó ł m iljo n a  osób 
roczn ie, w  tem 67 proc. s tan ow ią  p rze ­
jezdn i.

P o  d łuższem  za trzym an iu  się p rzy  M u­
zeum" N iem ieck iem , k tóre  s tanow i k la sycz­
ny p rzyk ład  d la pozosta łych , w ym ien ić  Je­
szcze n a leży : dw a M uzea w  P rad ze  C zeskie j, 
jedn o  techniczne w  stad jum  tw orzen ia , 
a drugie doskona le zo rgan izow an e  d ydak ­
tyczn ie  i w izu a ln ie  M uzeum  In ży n ie r ji R o l­
nej, d a le j św ietn ie obm yślone i w ykon an e 
N iem ieck ie  M uzeum  H ig jen y  w  D reźn ie , 
k tórego  p rzew od n ią  ideą jest za łożen ie , że 
przez osob istą  h ig jen ę  poszczegó ln ych  o b y ­
w ateli naród  m oże  osiągnąć w yższe  szczeb le 
ro zw o ju . Do n a jc iekaw szych  m od e li tego 
M uzeum  n a leży  „s zk lan y  c z łow iek ", w  k tó ­
rym  w yzyskan o  e fek ty  św ietlne  w  celu k o ­
le jnego  o św ie tlen ia  poszczegó ln ych  o rgan ów  
i w y jaśn ien ia  ich działan ia . W reszc ie  istn ie­
ją  jeszcze  m uzea o charak terze  techn icz­
nym , lecz już specja lne, a n ie ogó lne, np. 
w D usseldorfie , in teresu jące ze w zg lędu  na 
zm ienność w ystaw , k tóre  n ie trw a ją  długo, 
a ob raca ją  się w  s fe rze : h is to r ji p racy  1 je j 
bezpieczeństw a, korzyśc i n o rm a lizac ji itp.

O gółem  w  Po lsce  is tn ie je  18 m uzeów  
o charak terze  techn icznym , z tego 15 w  W a r ­
szaw ie. T o , k tóre  stanow i g łó w n y  trzon  i k tó ­
re po w ybu dow an iu  w łasnego gm achu sko­
m asuje n a jw ażn ie jsze  zb io ry , to  M uzeum  
P rzem ysłu  i Tech n ik i, m ieszczące się tym  
czasem  „k ą te m " w  budynku T ow . Pop . 
przem . lu dow ego  p rzy  ul. T am k a  i w  d aw ­
nym  gm achu p rzy  ul. K rak ow sk ie  P rze d ­
m ieście 66. Reszta m u zeów  w arszaw sk ich  
obe jm u je  ty lko  po jed n e j ga łęzi techn ik i, 
jak  M uzeum  K o le jo w e , P ocz t i T e le g ra fó w , 
Państw . S zk o ły  H ig jen y , m ie jsk ie  W o d o c ią ­
gów  i K an a lizac ji, a d a le j zb io ry : G łów nego

M u zeu m  S z tu k i i R z e m io s ła  w  P a r y ż u  p o s ia d a  
c ie k a w y  o k a z  s a m o lo tu  w y b u d o w a n e g o  w  o s ta ­
tn ic h  la ta c h  X I X  w ie k u . S a m o lo t  ten  p o s ia d a  
d w a  m o to r y  p a ro w e  o  s i le  20 H P  k a ż d y , i za o ­
p a t r z o n y  je s t  w  g e n e r a to r  i k o n d e n za to r  p a ro w y .

Urzędu M iar, Instytutu  F izyczn ego , F ilm o ­
w ego itd.

M uzeum  P rzem ysłu  i Tech n ik i, k tó rego  
lata n iem ow lęce  s ięga ją  1924 r „  pow stało  
c zęśc iow o  ze zb io ró w  M uzeum  P rzem ysłu  
W o jen n ego , a uroczyste o tw arc ie  je go  na­
stąp iło  w  1933 r. w  obecności P. P rez. p ro f. 
I. M ościck iego. Odtąd M uzeum  to o rga n izo ­
wane z rozm achem  zaczyn a  p rom ien iow ać  
coraz in tensyw n iej, a u rok  jego  po lega  na 
um iejętnem  k o ja rzen iu  w artości h is to rycz­
nych z potrzebam i i zagadn ien iam i n a jb ar­
d z ie j aktualnem i d la nasze j p o lsk ie j rze- 
rzyw istości.

M uzeum  nasze n a leży  o toczyć  jak  n a jżycz ­
liw szą  op ieką  za rów n o  rządu jak  i całego 
społeczeństwa, by  m ogło  się stać żyw ym  
pom nik iem  m ocars tw ow ej Polsk i. Z a w d zię ­
cza jąc  zasiłkom  rządow ym , dotac jom  ró ż ­
nych instytucy j, d ob re j w o li n iek tórych  lu ­
dzi, z n ieocen ion ym  organ iza torem  d yrek ­
torem  inż. K. Jackow sk im  na czele  —  M u­
zeum  nasze ro zw ija  się i ju ż dziś stanow i 
pow ażną  p laców kę. L ecz  siła jeszcze  roboty  
przed  nam i! Same porów n an ie  danych bu­
dżetow ych  jest na jlepszym  dow odem , jak  
bard zo  sto im y w  ty le  za innem i państw a­
mi. Gdy budżety innych, ju ż  wspan ia le  upo­
sażonych  M uzeów , obraca ją  się w  ram ach 
m iljon ow ych  sum, u nas na ten cel p rzezn a­
czone jest ko ło  200 tys. zł....

O becn ie M uzeum  P rzem ysłu  i T ech n ik i o- 
bejm u je  15 d zia łów . Szczupłość pom ieszcze­
n ia jak  i zasady n ow oczesn ej m u zeo log ji 
każą jak  n a jrza  lz ie j p osług iw ać się o ryg i- 
na lnem i m aszynam i, w  skali 1:1, d latego  tez 
o rgan izac ja  naszego M uzeum  szła po lin ji 
p rzedstaw ien ia  p rzedew szystk iem  syn tezy  
techniki.

W  tym  celu służą m ałe m odele, ja k  ró w ­
n ież p lastyczne fo tom on taże, t. j. k om bin a­
c ja  odp ow iedn iego  tła barw nego , szeregu u- 
w ypu k lon yc ii fo tosów , p ew ne j ilości p ro ­
duk tów  w  naturze, p rzy tw ie rd zon ych  na ta ­
b licy  o raz ew entua ln ie k ilka  lap idarnych  
c y fr  statystycznych . Całość tak iego  fo to m o n ­
tażu daje w id zo w i m ożność zrozum ien ia  
w  fo rm ie  uproszczon ej tak iego  lub innego 
p rzeb iegu  technolog icznego, bez zbytn ich  
w ys iłk ów  i dociekań.

M uzeum  P rzem ysłu  i T ech n ik i —  w y p e ł­
n ia św ietn ie  swe za łożen ia , o tw ie ra ją c  c o ­
raz to  now e dzia ły , ja k  ostatn io D zia ł Me- 
tro lo g ji, lecz ja k  m ów i p rzys łow ie : „Z  pu­
stego i sam Salom on n ie n a le je " —  to  też 
bez p om ocy  i zrozum ien ia  w ażkośc i idei 
w ie lk iego  M uzeum  techn icznego —  przez 
całe społeczeństw o zdan ie tego  egzam inu, 
ja k i staw ia  p rzed  nam i życ ie  i przyszłość, 
jest n iezw yk le  trudne.

M gr. K . D ienstl-Kaczyńska.
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J ł ó ź n a  z e m s t a

P rzed  na je legan tszym  loka lem  nocnym  
w  B erlin ie  stał d ługi szereg taksów ek. Z je ż ­
d ża ły  się tam zwykle, d op ie ro  ok o ło  p ó łn o ­
cy. Ostatni goście  opu szcza li loka l n iek iedy
0 p ią te j nad .ranem.

P rze z  uchylone szyby, ok ien  p rzed z iera ły  
się na u licę d źw ięk i ja z z ‘u. M e lod ji n ie m o ż­
na było  ro zróżn ić . S łyszało  się ty lk o  r y t­
m iczne tłuczen ie  się bębna i ezynel, k tóre  
c ich o  d źw ięc za ły  w śród  m u rów  za syp ia ją ce j 
ulicy.

Z w ie ży  pob lisk iego  kośc io ła  ro z le g ło  się 
w ydzw an ian ie  dw unastej godzin y . U lica  pu­
stoszała, cich ła. C oraz rza d z ie j p rze je żd ża ły  
tram w aje , p o w o li w lo k ły  się ■ om n ibusy n oc­
ne... T y lk o  p rzez uchylone okna loka lu  p rze ­
d zie ra ło  się ry tm iczn e  tłuczen ie  s ię  bębna
1 ezynel.

N ag le  w yb ieg ł z loka lu  p o rtje r , o tw o rzy ł 
s zeroko  d rzw i auta, za w o ła ł na s zo fe ra  —• 
i stanął w  p o z y c ji w yczek u ją ce j. W  chw ilę  
p óźn ie j w yszła  w y tw o rn ie  ubrana para . .Ko­
bieta, znana p iękność, m ia ła  n arzucony na 
fan tastyczn i} suknię w ie c zo ro w ą  ® p e  z so­
bolich  fu terek , m ężczyzn a  b y ł w e  fraku  
z n iedbale p rze rzu co n ym  p rze z  ram ię  p łasz­
czem  w iec zo row ym . W sia d a jąc , wsunął na­
p iw ek  do ręk i portje ra . Za trzaśn ięc ie  d rzw i —  
auto ru szy ło ..

W  te j sam ej ch w ili z b ram y sąsiadu jące­
go  dom u w yb ieg ł m ężczyzna. M om en ta ln ie  
w sk oczy ł do następnej taksów k i. —  Jechać 
za autem  przed  nam i —  .pow iedzia ł k rótko. 
Z aw arcza ł m otor... D w a  auta p ęd z iły  p rze z  
d ługą a le ję .

—  C iekaw y p asa że r  —  p om yś la ł szofer** —  
p raw dop od obn ie  o b serw u je  ich  na c zy je ś  
z lecen ie . —  M im o w o li s p o jrza ł do  lusterka. 
U jrza ł w  n iem  sw ego  gościa  w sp iera jącego  
łok c ie  na kolanach, p och y la ją cego  p rzytem  
swą postać naprzód , a spo jrzen iem  sk ierow a- 
nem  na mknącje p rzed  n im i auto i sku pio­
n ym  w yrazem  tw arzy , zd aw a ł ■ się p rzysp ie ­
szać tem po m otoru . Jego ruchy zd radza ły  
silne zdenerw ow an ie . D rża ła  mu ręka, gdy 
w y jm o w a ł pap ierosa i  zu ży ł k ilka  zapa łek  
odrzu ca jąc  je  połam ane, zan im  go  zapa lił.,

—  P ręd ze j —  p ręd ze j —  n a g lił  s zo fe ra  —  
żebyśm y ich ty lk o  n ie  s tra c ili z oczu.

—  N iem a n a jm n ie jsze j ob a w y  —  o d p o ­
w ied z ia ł s zo fe r  —  a ch oćbyśm y ich  naw et 
zgub ili, to  za w io zę  pana tam, dokąd  oni zd ą ­
ża ją .

—  Pan zd a je  się, m usia ł ich ju ż częśc ie j 
od w ozić , skoro  zna ich  adres.

—  T y lk o  jeden  je d yn y  raz —  o d p o w ie ­
d z ia ł szo fe r—  ale  ja zd a  ta, —  dodał po .kiil- 
kusenkundow ej p rze rw ie , —  była  n a js tra sz­
n iejszą , jak ą  m ia łem  w  życiu . M yśla łem  
w tedy, że.... Ach, n iem a o czem  m ów ić .

'P rzez jak iś  czas p ęd z ili, n ie  zam ien ia jąc  
s łow a ze sobą. B y li na p ery fe r ja ch .

—  W id z i pan na końcu d rog i tę w illę  
z ośw ietlon em  oknem  n a  p ierw szem - p iętrze?  
T a m  jadą.

G dy b y li ju ż w  p ob liżu  w illi,  w id z ie li 
w ch odzącą  parę  do w n ętrza  i za w ra ca ją cą  
taksówkę.

—  N iech  pan jed z ie  d a le j —  za w o ła ł p a ­
sażer —  aby się niie d om yś lili, że  jesteśm y 
na ich  trop ie.

P o  p rzeszło  stu m etrach  s zo fe r  skręc ił 
wszystkie, św iatła  i stanął. B y li ja k b y  
w  szczerem  poh i. Gdzieś stała zn ow u  jakaś 
w illa ... ę

—  Za p ó łto ra  do dw óch  god zin  w y jd ą , -—  
o d ezw a ł się s zo fe r  —  w ezm ą  zn ow u  taksów ­
kę, on od w iez ie  ją  do je j  m ieszkan ia , a sam 
w róc i do w illi. Chce pan  tak d łu go  czekać?  
B o co do m nie, to  op łaca się m i z ro b ić  tę 
turę. O d ru g ie j w  n o cy  za rob ić  d zies ięć  m a­
rek...

—  Zaczekam . 'Przede w szystk iem  zapłacę

za m o ją  ja zdę. P ap iero sów  m am  dość, w ięc  
czas n ie b ędzie  s ię  nam  d łużył. '

W y ją ł  z k ieszen i k ilk a  sreb rn ych  m onet 
i w ręc zy ł je  s zo fe ro w i, n ie  p rzy jm u ją c  resz­
ty. —  T o  będ zie  za czas czekan ia  —  p ow ie ­
dział. —  Pan  R osjan in  —  od ezw a ł się, p o ­
da jąc  mu o tw artą  p ap ierośn icę  —  pozn ałem  
to ju ż p rzed tem  po akcencie.

—  T eg o  się n igd y  nie w y zb ęd z iem y . A  pan 
p rzec ież  ró w n ie ż  Rosjan in .

—  E m igran t —  o d p o w ied z ia ł pasażer, po= 
da jąc  s zo fe ro w i p łonącą zapa łkę. —  W iec ie , 
(zaczą ł m ów ić  po rosy jsku ) m n ie  za c iek a ­
w ia  w asza zn a jom ość  życ ia  tych  dw o jga . 
P ow ied z ie liś c ie  p rzedtem , że  ty lk o  jed yn y  
raz od w ieź liśc ie  ich  do dom u i tak w am  ten 
adres u tkw ił w  p am ięc i?  iP rzy  ty lu  turach, 
k tó re  d zienn ie  rob icie?... S zczegó ln e  za in te ­
resow anie.

—  T ru d n o  b y ła b y  imi adres ten zapom ­
nieć, zw ła szcza , że d o ty c zy  on k ob ie ty , p rzez 
k tó rą  w łaśn ie stałem  się szo ferem  na ta ­
ksówce.

—  O, to c iekaw e.
—  C iekaw e m oże ito b yć  d la  k ażd ego , k tó ­

rego  to  bezpośredn io , n ie dotyczy . R om an ­
tyczna  h istorja , k tó ra  się p ro za ic zn ie  skoń ­
czyła. Ja zeszed łem  na taksów kę, a' ona zo ­
stała kochanką bogatego  fab ryk an ta . T o  
wszystko. N igd y  niie przypuszcza łem , że spra­
w a  ta w eźm ie  tak i obrót. A le , gd y  kob ieta  
O czaruje c z łow iek a  swą p iękn ośc ią , a 011 
w  b ezg ran iczn e j m iłości do n ie j, za trac i p a ­
n ow an ie  nad solbą i sw ym  ro zsąd k iem  i sta­
n ie się w końcu  bezw o ln em  stw orzen iem , ule- 
ga jącem  je j  kaprysom , to in n ego  zakoń cze ­
n ia  te j rom an tyczn e j h is to r ji n ie m ożna się 
spodziew ać.

W  c iem n em  aucie za t li ły  dw a ogn ik i ża ­
rzących  się pap ierosów . W  pob liżu  zaszu ­
m ia ły  liśc ie  d rzew , a nad poszarpanem i 
chm uram i to c zy ł s ię  k u lis ty  księżyc , osTe- 
b rza ją c  ich  k rań ce  jasnem i w stęgam i. —  B ę­
dzie  burza —  o d ezw a ł się szo fer.

—  W ię c  pan zn a  tę k ob ie tę?  —  za p y ta ł 
z p ozo rn ą  obo ję tn ośc ią  pasażer.

—  Zna? Zb yt dobrze. A leksandra  P a w lo w - 
na B ie ln ikow a  ibyła m o ją  kochanką. Jak to  
n iep raw d op odob n ie  brzm i. S zo fe r  i ta znana 
p iękn ość na bruku berlińsk im . Ha, ha, —  
zaśm iał się go rzko , —  w ted y  n ie by łem  je s z ­
cze  szo ferem . W te d y  zna ła  m nie A leksandra  
P a w ło w n a  ja k o  ro tm istrza  g w a rd ji p ią tego  
pułku. T o  b y ło  w  roku... Zaczeka jc ie , o p o ­
w iem  w am  od początku. Gdy p rzyszed ł p rze ­
w ró t b o lszew ick i, gd y  za czę to  m ord ow ać  
i grab ić, w ie rn y  stary s łu żący ostrzeg ł mnie. 
O ciek łem  w  n o cy  w  p rzeb ran iu  robotn ika . 
W z ią łe m  k ilkaset d o la rów , k tó re  zna lazłem  
pod  ręką, b iżu ter ję  fam ilijn ą , r e w o lw e r  do 
k ieszen i i poszed łem . R odzin a  nasza b a w i­
ła na K rym ie . N ie  m am  po jęc ia , co się z n ią  
stało. Ż y ją ?  Zginę li? ... —  M achnął ręką. —  
Z b ieg iem  czasu c z łow iek  p og od z ił s ię  ju ż 
z myślą... U ciekać, uw ażacie , trzeba  b y ło  
gdzieś, gd zie  m nie n ie znano. P o  m iesiącach  
dosta łem  się do Odesy. P ra cow a łem  w  fa ­
b ryce  konserw . P o c zą tk o w o  czyściłem  ś le­
dzie, potem ... T o  n ie tak ie  ważne. P r z e t rw a ­
łem  rok. M ia łem  p ośw iadczen ie , ze  jestem  
człon k iem  p a r t ji,  ży ło  się na p o zó r  le g a l­
nie. R azu  pew nego  zaw in ą ł do p ortu  statek 
francuski. P rzy je c h a ł po tow ar. Ł a d o w a li­
śm y Skrzyn ie z kon serw am i. Z ro d z ił się 
p lan  —  za ry zyk ow a łem . P ok a za łem  m aszy­
n iśc ie  p ięćdz ies ią t do la rów . Z rozum ia ł. —  
U k ry ł m n ie w  s w o je j ka ju c ie  —  statek od ­
p łyną ł. W  dw a m iesiące  p ó źn ie j w ysiad łem  
w e  F ra n c ji. A res ztow an ie  —  p aszp ort nanse- 
nowski —  p rzy jech a łem  do  B erlina . In fla c ja . 
Ż yc ie  b y ło  tu najtańsze. M ia łem  jeszcze  d o ­
la ry  i m ia łem  os iem dziesią t k a ra tów  b ry lan ­
tów . W iec ie , co to b y ł za  m a ją tek ?  C h cia­
łem  s tw o rzyć  sob ie  jakąś  egzysten cję . Z a ło ­

żyć  rosy jsk ą  restau rację, m oże p rzys ląp ić  do 
jak iegoś  p rzedsięb iorstw a... M ija ły  m ies ią ­
ce, a ja  na n ic się n ie zdecydow a łem . C za­
sy b y ły  n iepew ne. Za do la ra  p łacono m iljo - 
ny, m ilja rd y , b iljony... N ie  sp ieszy ło  m i się. 
Ż y ło  się p raw ie  że za  darm o. Do czego  się 
sp ieszyć?  M iałem  d o la ry  i m ia łem  bry lan ty . 
M og łem  p ok u p ow a ć  dom y, w ille , pałaće... 
P o c o ?  M artw y  kap ita ł. Za czyn sz p łacono 
b ezw artośc iow em i m iljon am i. Ż y łem  sam 
skrom nie... W  tym  czasie b yw a łem  często 
w pew nym  k lub ie. P rzych o d z iłem  z nudów. 
Szukałem  tow arzystw a . Szukałem  ludzi, alby 
się mócj w yp ow ied z ieć . T a k  nam  w tedy 
w szystk im  b y ło  c iężko  na duszy... —  D a j­
cie jeszcze  pap ierosa —  odezw a ł się, p rze ­
ryw a ją c  swe opow iad an ie  —  c z ło w iek  w spo­
m ina daw ne czasy i ty lk o  n e rw y  targa.

Zn ow u  za tliły  w  c iem nem  aucie dw a o gn i­
ki, za k reś la ją c  od czasu do czasu łukow e 
lin je  w  pow ietrzu .

—  I co d a le j?  —  za p y ta ł pasażer.
—• Co d a le j?  P rzy s z ło  talk, jak  p ra w d o ­

podobn ie  p rzy jś ć  m usiało. W szys tk o  w  ż y ­
ciu za leży  od  p rzyp ad k ów . P ąw n ie  i to, że 
w k lub ie tym  pozn ałem  A leksandrę  P aw - 
łow nę. W ie c zo ru  tego n ie  m ia łem  zam iaru  
iść do klubu. B yłem  ju ż  w  pob liżu  m o je go  
m ieszkan ia, gd y  uśw iadom iłem  sob ie, że 
m nie tam nic n ie czeka p rócz sam otności. 
Sam otność, w  k tó re j ży łem , pożera ła  mnie. 
Bałem  się je j.  W ró c iłem  do klubu. Stanąłem  
p rzy  stole, gd zie  grano w  baccarata. P o  je ­
dnej i d ru g ie j s tron ie  stało m nóstw o osób. 
O ba j p artn erzy  b y li d ob rzy  graicze. P u rtja  
była  in teresu jąca. N ie  zw raca łem  jedn ak  Ua 
to uw agi. B aw iło  mniie ro zgo rą czk ow an ie  się 
obecnych . T o  m i w ystarcza ło . N ag le  usły­
szałem , jak  k to ś  o b o k  m n ie  p ow ied z ia ł: —  
G dybym  m iała trochę p ien ięd zy , to bym  d o ­
staw iła . —  S po jrza łem  na m ów iącą...

W te d y  po raz p ierw szy  u jrza łem  A lek san ­
drę  P aw łow n ą . N ie  szukałem  te j zn a jom o ­
ści, gd yż je j  jeszcze  n igdy n ie  w idzia łem . 
„G d yb ym  m ia ła  trochę p ien ięd zy ...*1 C óż za 
w artość  m ia ły  w ted y  p ien iąd ze?  Za do la ra  
daw an o  stosy banknotów . P os iad a łem  setki 
d o la rów . S ięgną łem  do k ieszen i i p oda łem  
je j  p lik  ban kn otów . W a rto ść  —  m oże pół 
dolara , m oże w ię c e j lub m n ie j, to  p rzec ie ż  
n ie od g ryw a  ro li. P op a trzy ła  ma m nie, za ­
w ahała  się sekundę, a le  w z ię ła . W id z ia łem , 
z jak ą  nam iętnością  rzuciła  p ien iąd ze  na 
stół. N ie  p ow ied z ia ła  n aw et „dzięku ję**. N ie  
za leża ło  m i na tem. S praw ić  kom uś p rz y ­
jem n ość tak im  tanim  k osztem , do tego  ta­
k ie j kob iecie... S yc iłem  się je j  p ięknośc ią . 
W yczu w a łem , ja k  zaczyn am  u legać je j  cza­
row i, tracić  w ładzę  .nad sobą, ja k  w szystk ie  
m o je  m yśli p oczę ły  s ię  skupiać w o k ó ł tej 
istoty...

A leksandra  p rzegra ła . P o p a trzy ła  na m nie 
z w y razem  w  oczach , ja k b y  szukała za ja- 
k iem ś u sp raw ied liw ien iem . U śm iechnąłem  
Się.

—  N ie  szkodzii —  p ow ied zia łem . S ięgną­
łem  znow u  do k ieśzen i i podałem  je j  n ow y 
pak iet banknotów . W  k ilka  m inut potem  
i one p rzepad ły .

—  Pan i n ie ma d z is ia j szczęścia —  ode­
zw a łem  się do n ie j —  m o że  b y łob y  lep ie j 
sp rób ow ać  innym  razem ?

—  T ak  —  odp ow ied z ia ła  —  n iem a sensu 
trac ić  p ien iąd ze . A le  k to  inie ry zyk u je , ten 
też n ie w ygryw a .

P o w ied z ia ła  to  tak  p rzekon yw u jąco , z ta ­
k im  u jm u jącym  uśm iechem , że by łem  ro z ­
b ro jon y .

—  Parni m a ra c ję  —  od p ow ied z ia łem  —  
w ob ec  tego za ry zyk u jem y  jeszcze  raz.

R zuciłem  na stó ł do la ra . W yg ra liśm y . 
W  godzin ę  p óźn ie j p rzyp ad a ło  na każdego  
z nas po d zies ięć  d o la ró w  w ygran e j. —  
Dość, pow ied zia łem , w s ta jąc  od  stołu.

Dokończenie na str. 24-tej.

I U CELU WAKACYJNEJ WYCIECZKI |_
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T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N E
LORD DUFF COOPER W  JURACIE

Pierwszy lord .admiralicji W ielk ie j Brytamji Dufl' 
Cooper przybył ze świtą na jachcie „Enchant,ras:s“  do 
Gdyinii. Lord  Cooper odwiedził też w  towai~zy stwle m i­
n istra Becka Juratę. Na lewo: Lord Cooper zdąża do 
kąpieli, —  Pow yżej: W  kawiaruli nadm orskiej w  Ju­
racie siedzą od lewej lord  Cooper, min. Beck ii hr. 
Helena Łubieńska. —  N a  prawo: Małżonka jednego
<z członków św ity lorda Coopera na plaży.

UROCZYSTOŚCI ZARĘCZYNOWE W  REZYDENCJI HR. CZARNECKICH W  GOGOLEWIE

Operetka poznańska objeżdża więk­
sze m iasta Polski, w ystaw ia jąc ro- 
m,antyczną „Gejszę** Jonesa. W  tytu­
łowej partji występuje utalentowana 
śpiewaczka p. G iga Potschówna, któ­
rą w idzim y na powyższem zdjęciu.

\V Ub. ty go2 godniu odbyty się w rezydencja gogoiew&fciej zaręczyny p. Ireny B ielsk iej z A tteczyzny (Polesie) z p. Stanisławem Jędrzejow.iczem
sł,a: T l ”0™ (Małopolska) przy udziale licznych reprezentantów poliskiiej arystokracji, Na zdjęciach od lew e j: Rezydencja w Gogolowie. Stani- 

lT* Czarnooki ze swą siostrzenicą p. Bielską ,i je j narzeczonym p. Jędrzejowiczem.

Wśród wybitnych artystów  polskiego tea­
tru i filmu, którzy w  tym  roku odw iedzili 
nasze wybrzeże, znalazła się i p. Helena Gms- 
sowna. Wadzimy ją  na zdjęciu w  otoczenia 
red. A . Szenajch,a i  red. J. Haiuptmiana w  
chw ili, gdy po zwycięstw ie w  konkursie p ły­
wackim  „ląduje** na raamomaeh towarzyszy 
na p laży w Juracie.

WYWCZASY HEIENY GROSSÓWNY

W  granej obecnie na scenie Teatru 
Letniego w W arszawie kom edji Doil- 

; leta „K łopoty  Bourraobona* * stwarza 
kapitalną kreację w  ro li p ro f. Bru- 

: neau p. Kazim iera Szubert,' bawiący 
  na gościnnych występach w  stolicy.



Dokończen ie  ze str. 20-tej.

—  Co pani zrob i z teini p ien iędzm i? —  
spytałem . —  Za nie m ożna w Berlin ie dużo 
kupić.

—  Kupię sobie suknię i nowe buciki —  
odpow iedzia ła  z taką prostotą i z lak iem  sa­
mo przez się zrozum ieniem , jakby p ien iędzy 
tych nie m ożna było  p rakyczn ię j zużyć.

Zdziw iła  mnie jednak  ta odpow iedź, gdyż 
Aleksandra nie była lak  ubrana, aby nowa 
sukienka i nowe buciki były  bezwarunkow o 
konieczne. W łaśc iw ie , gdybym  był lepszym  
psychologiem , toby słowa je j b y ły  dla mnie 
przestrogą. A le ja  w  o\Fej chw ili byłem  już 
zakochany. A  czego n ie w ybacza się tej, k tó ­
rą się kocha?...

—  Na w szelk i w ypadek —  zrob i! uwagę 
pasażer —  to się rom antyczn ie zaczęło.

—  T o  rom antyczne przyszło  dop iero  p óź­
niej. A le  pow oli. N ie  w yp rzed za jm y faktów . 
Zaproponow ałem  je j pójście  do jak iegoś lo ­
kalu. Zgodziła  się. W eszliśm y do m a lej ka­
w iarenki. N ie  b y ło  w ie le  osób, m ogliśm y iza- 
tem swobodn ie rozm aw iać. A leksandra z a ­
częła opow iadać  o sobie, o swem dzieciń ­
stwie, o zam ążpójściu , o mężu, k tórego nie 
kochała, k tóry  bezpodstawnie zadręczał ją  
scenami zazdrości, o je j  n ieszczęśliwem  ży ­
ciu... A ja  patrzyłem  na n ią -i poiłem  się je j 
pięknością. -  "  •

—  Jakżeż byłbym  szczęśliw y —  m yśla­
łem  —  gdyby kob ieta ta była m oją  kobietą, 
gdybym  m ógł je j dać ito szczęście, za którem  
ona tęskni. K to nie ryzyku je , ten też nie 
w ygryw a , (przypom niały się m i je j  słowa. 
M ożeby za ryzykow ać?  Zaryzykow a łem  i w y ­
grałem . A le  ta wygrana stała się m o ją  ru i­
ną. Posłuchajcie  dalej. P rzy  pożegnaniu, 
bardzo s ię  spieszyła do domu, gdyż je j mąż 
m iał jak ieś za jęc ie  do późn ej nocy, a chcia­
ła być w  domu iprzed jego  przyjściem , 
a w ięc p rzy  pożegnaniu, zaproponow ałem  
je j spotkanie następnego dn ia  w klubie.

Przyszła . Potem  poszliśm y do nasze j ka­
w iarenk i. Spotkaliśm y się tak trzy, m oże 
cztery razy. W yzn a łem  je j  swą m iłość, ona 
dała m i do zrozum ienia, (że jestem  je j sym ­
patyczny. N igd y  n ie  p ow ied zia ła  „kocham  
c ię “ . Jakby w ypow ied zen ie  tego s łow a spra­
w ia ło  je j  trudność. A  ja  tak na to n a lega ­
łem. —  Cóż, puste słow a! —  odpow iedzia ła , 
czyż nie m ilsze są ci d ow ody? Jutro w ieczo ­
rem p rzy jd ę  do cieb ie.

- -  U w ierzy  pan, ż e  o m ało nie oszalałem  
z radości? Taka koibieta. takie  b óstw o  p ięk ­
ności p rzy jd z ie  do m n ie!

—  W ierzę , w ierzę , odpow iedzia ł pasażer, 
podając  mu papierośn icę, —  palc ie. W ięc  
ona przyszła do was? —  (zapytał.

—  Tak . I p rzychodziła  codziennie. P rze ­

żyłem  n a jp ięk n ie jszy  okres m ego życia, ale 
i. na jkosztow n ie jszy. Spełniałem  wszystkie 
je j  życzenia, n a jb a rd z ie j nieuzasadnione ka­
prysy,. na jfan tastyczn iejsze zachcianki. N ie  
m ia łem  dość w oli, aby się je j sprzeciw ić, 
nie m iałem  odwagi, aby je j wytłum aczyć 
nonsensowość tych kaprysów .

M usiałem  w yn a jąć  je j m ałe m ieszkanko, 
w k tórem  przebyw ała  będąc poza domem 
i w k tórym  przechow yw ała  sw o je  rzeczy, n ie  
chcąc wzbudzić podejrzen ia  m ęża. M iała te ­
raz suknie, tualety, futra, p ierścienie... M oje 
dola ry  dawno już poszły, a b ry lan ty  stopn ia­
ły. Jeden po drugim  szedł do jub ile ra  na 
spieniężenie. :Dla m o je j iSzurki, d la  m o je j k o ­
chanej, rozkosznej Sziurinki. D awno już opu­
ściła męża, przen iosła się do naszego m iesz­
kanka i ży liśm y ty lko dla siebie. O stw orze­
n iu sobie egzystencji, m ow y być  n ie  m ogło. 
Za m ało już zostało, aby coś stworzyć. Szu­
ra grała nam iętn ie w (klubie. .Nie bron iłem  
je j. Skoro spraw iało je j to przyjem ność... —  
P rzegryw ała  pokaźne sumy, a ja m usiałem  
się troszczyć o  now e p ien iądze. W id z ia łem  
zb liża jącą  się ruinę, ale co?... Żyłem  ty lko 
upojen iem  szczęścia. Bez zastanow ien ia się, 
co dalej będzie. I p rzyszed ł wreszcie dzień, 
w k tó rym  przekonałem  się, że prócz osta t­
n iego brylanta, n ic  w ięce j nie posflMam . K a ­
m ień te n jc y ł  długi iczas w  naszej rodzin ie. 
P rzech od ził z  m atk i na córkę. Sześciokara- 
tow y  buton. W iec ie  —  zw róc ił się do swego 
nocnego tow arzysza, gdybym  b y ł w iedział, 
jak i charakter ma Szura, gdybym  był jesz­
cze wtedy, w ostatniej chw ili przejrza ł, op rzy ­
tomniał... Za wartość tego  kam ien ia, m ógł­
bym  kup ić tr zy  taksówki, m ógłbym  o tw o ­
rzyć  sklepik, m ógłbym  nic nie robiąc, p rzy ­
n ajm n ie j cztery lata spokojn ie żyć.

Szura nalegała, abym  kam ień ten sprze­
dał. P o  co?—  spytałem . —  (Przekonasz się 
w ieczór, odpow iedziała. Zaniosłem  kam ień 
do jubilera. Poszed ł za połow ę swej w arto ­
ści. Sz.uri.nce p rzyn ios łem  d ola ry . W ieczó r 
poszliśm y do klubu. S iad ła do stołu i ro zp o ­
częła p a rt ję  z n im  —  z  tym  je j  obecnym  ko­
chankiem . W  p ó ł godziny  zabrał je j w szyst­
ko. I ją  także. T e  setki m oich  dolarów , to  
by ł ty lko  zarzucony haczyk  na niego. D osta­
ła je  dziesięciokrotn ie z pow rotem . Skończy­
ły  się dla mnie rom antyczne czasy i zaczęła 
szara proza. Gdy zosłałem  bez 'grosza, Szura 
do mnie w ięcej nie przyszła . A  gdy g łodny 
i zrozpaczony poszedłem  do n ie j, n ie  chcia­
ła mnie wpuścić. Czynsz za je j m ieszkanie 
p łacił już ten nowy... M ój następca.

—  Genrich A dam ow icz W o łk ow , w trąc ił 
pasażer. ; i

—  A, to w y  go  znacie?

J i a d o s n e  ć h w i l e

Ovomalłyna na zimno wzmacnia ich i orzeźwia, 
a równocześnie tworzy zapas sił i energii.

Moga wiec w  pełni korzystać z wakacji, bo sporty 
i zabawy nie wyczerpują ich a upał nie meczy. 
Organizm rozwija sie prawidłowo, bo Ovomal- 
tyna dostarcza mu budulca wzrostu i rozwoju 
w postaci najważniejszych składników odżyw­
czych i czyni go odpornym przeciw chorobom.

Ovomaltyna na zimno jest bardzo smaczna) 
Łatwa do przyrządzania nawei na Wycieczce.

Tytka Oaamattąaa ma zaleta Ooomattyny!

O V<

—  Z nazw iska tylko. Mani z nim  pew ien  
porachunek... Chciałem  to właśnie dzis ia j w 
nocy załatw ić, a nie sądziłem  że p rzy  tej 
sposobności... W iec ie  co, m ów ił w  dalszym  
ciągu, zm ien iając temat, A leksandra Paw łow - 
na nie była daw n ie j laka. M oże ją  zm ien iło  
ty lko pożycie  'z wam i. T a  w asza uległość, 
słaba wola... N o  trudno, już je j teraz nie 
zm ienicie. A le  co ja to  chciałem  pow iedzieć... 
Aha! W spom n ieliśc ie  przedtem,, żeście raz 
odw ozili Aleksandrę...

—  Tak, to b y ło  sześć m iesięcy po naszem 
rozstan iu  się. W o łk o w  zabrał Szurę i w y je ­
chał z n ią  do W łoch . A ja?... T o , co wtedy 
cierp iałem , trudno s łow am i określić. Co dużo 
m ów ić! Człow iek , ito na jw iększy tchórz z ż y ­
jących  istot. Boi się życia, a jeszcze w  w ięk ­
szej m ierze  bo i się śmierci. I zam iast zrob ić 
z sobą koniec, w idząc beznadziejność swego 
położenia, im ałem  się szoferk i. I  teraz cz ło ­
w iek  ob ija  się całą noc za te k ilka marek, 
aby żyć. Czy m ożna to nazwać życiem ? Tak  
z dnia na dzień, z dnia na dzień... Stałem 
raz, jak  dzis ia j przed  lokalem , o Szurze nie 
m yślałem  już w ięcej, p ow o li przechodziła 
w  zapom nienie, zdaw ało się, że czas w y le ­
czy ł rany, a tu o tw iera ją  się d rzw i lokalu 
i k io  wsiada do m ojego  wozu? Szura z W o l­
kowem . N ie  poznała in n ie .  Noce b y ły  jesz­
cze chłodne. Podn iesiony kołn ierz płaszcza, *  
nasunięta czapka na oczy... W o łk o w  kazał 
jechać do sw o je j w illi. Po jm iec ie, co się 
wówczas we mnie działo? W  jedn e j chw ili 
odżyło  wszystko. M oja m iłość, tęsknota, n ie­
nawiść... I w iedzieć, że się tą ukochaną ko­
bietę w iezie  do m ieszkania je j kochanka! 
Ręce mi drża ły, że nie m ogłem  k ierow nicy 
utrzym ać. P rzyszła  m i myśl, aby wziąć tem ­
po tak na sto k ilom etrów , w jechać na jak iś 
maszt, rozb ić wóz, zabić siebie —  ich... K a 
za ł m i czekać przed w illą . Czekać i w iedzieć,
że w łaśnie teraz, w  tym  czasie... Potem  od­
w iozłem  iich do je j  m ieszkania, jego  z po ­
wrotem  do w illi. Zapłacił, dał napiwek... 
P o jm iec ie  to  uczucie?... K ilka  razy odw o­
z ili ich późn ie j koledzy. Rosjanie... Zawsze 
to samo. Naprzód do niego, a w  półtora  do 
dwóch godzin  późn ie j do niej.

Spojrza ł na zegarek.
—  W łączę  św iatła —  pow iedzia ł, —  pew ­

nie wnet w yjdą , to niech w idzą, że tu stoi 
w olna taksówka. P rzyn a jm n ie j darm o nie 
czekałem  cały czas.

—  Ja również. Chciałem  się obliczyć z 
W o lkow em , a nie przypuszczłem , że przy 
te j sposobności obliczę się (i z wam i Di- 
m itri Arbatunow.

—  A  w y  skąd mnie znacie?
—  Dwa lata was szukałem i tak n iespo­

dzian ie zeszliśm y się te j nocy. P o  dwóch 
lalach  szukania. T era z w iedzcie  D im itri A r­
batunow, Aleksandra Paw łow n a jest m oją 
żoną.

—  W aszą?
N ie dokończył zdania. Pad ł strzał... Kule 

tego jka lilw u  b iją  śm ierteln ie. U godzon y 
w głowę, usunął się s zo fer na k ierownicę...

B ie ln ikow  w ysiad ł z auta. Stanął w  zu­
pełnym  cieniu pod drzewem . N iebo p ok ry­
ło się chmurami, za niem i zn ik ł księżyc. 
Była  czarna noc. T y lk o  latarn ie auta św ie­
c iły, jak  d w o je  smoczych oczu...

B ie ln ikow  czekał. N iedługo. Zajaśniała 
bram a w illi. W  chw ilę  późn ie j w yszli na 
jezdnię. W o łk o w  daw ał znak ręką w  stronę 
taksówki.

—  W o ln a  jest —  odezw ał się do Aleksan 
dry —  pew nie szo fer zasnął. Chodźm y.

Gdy się zb liży li do auta i W o łk o w  ujął 
za  k lam kę drzw i, usłyszeli głos:

—- Chw ileczkę Genrich Adam ow icz W o ł­
kow . T ak  długo na was czekałem . Chciał­
bym  załatw ić pewną sprawę...

A leksandra zdrętw iała. Poznała  głos m ó
wiącego. S iln ie przycisnęła ram ię kochanka.

Głośno szumiące liście d rzew  zagłuszyły 
w w ichrze huk padających strzałów...

I W  SENNE POŁUDNIE., L





P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4  osoby.

P R A K T Y C Z N E  W S K A Z Ó W K I  
W G O S P O D A R S T W I E  D O M O W E M

Z I M N A  Z U P A  P O M ID O R O W A .  25 d k g  p o m id o r ó w  r,oz- 
g o t o w u je  s ię  i p r z e c ie r a  p r z e z  s ito . W ys itu d zou ą  m asę  
r o z c ie r a  s ię  z  4 ły ż k a m i k w a ś n e j ś m ie ta n y ,  s z c z y p tą  s o l i  
i  cu k ru , p o a ze m  d o le w a  s ię  t r z y  f i l i ż a n k i  w y  s tu d zo n e g o  
ro s o łu  w o lo w e g o ,  z  k t ó r e g o  tłusaciz z o s ta ł  d o k ła d n ie  z e ­
b ra n y . Z u p ę  p o d a je  s ię  w  fiildżanikiach, za s tu d zo n ą  n a  
Lodzie. O so b n o  g iroszek  p t y s io w y  luib g r z y b e k  s m a ż o n y  
i  p o ik ra ja n y  w  k o s tk ę .

K A L A F J O R  W Y S M A Ż A N Y  W  O M L E T A C H .  M a łą  b u ­
łe c zk ę , o k ro jio n ą  z e  s k ó rk i ,  m o c z y  s ię  w  s zk la n c e  m le k a  
i  p r z e c ie r a  p r z e z  s ito . 3 ż ó ł tk a  u c ie r a  suę z  ły ż e c z k ą  m a ­
s ła  i  łą c z y  z  p r z e ta r tą  m a s ą  b u łc za n ą  o r a z  u g o to w a n y m , 
n ie z b y t  d u ż y m  k a la f io r e m , d o b rz e  o s ą c z o n y m  z  w o d y  
i d rob n o  p o s ie k a n y m . W lkoń cu  d o d a je  s ię  p ia n ę  u b itą  
z  3— 4 b ia łe k  i  m ie s z a  j ą  le k k o  z  c a łą  m asą . N a  r o z p a lo ­
n e  m a s ło  k ła d z ie  s ię  ły ż k ą  p o t ro s z e  m a s y , r o z p o ś c ie r a  
n a  c ie n k ie ,  m a łe  o m le t y  i  o s m a ża  n a  ru m ia n o  z  ob u  striou. 
O m le c ik i p o s y p u je  s ię  p a n m eza n em  lu b  s ie k a n ą  s zyn k ą , 
z w i j a  i  p o d a je  ja k  p r z y s ta w k ę  sa m e , a lb o  z  sosem  ś m ie ­
ta n o w y m  lu b  p o m id o ro w y m .

P O M ID O R Y  F A S Z E R O W A N E  M Ó Ż D Ż K IE M . D w a  
m ó ż d ż k i c ie lę c e  p a irzy  s ię  w r z ą tk ie m  i  o b ie ra  z  ż y łe k  
i b łon , n a s tę p n ie  r o z d ra b n ia  s ię  j e  i  s m a ż y  n a  ły ż c e  m a ­
s ła  z  t r o s z k ą  s ie k a n e j c e b u lk i, d o d a j  s z c z y p tę  so li i  p ie ­
p rzu  i  n a k ła d a  m a sę  tę  d o  w y d r ą ż o n y c h  s u ro w y c h  p o ­
m id o r ó w , k tó r e  saę n a s tę p n ie  u s ta w ia  c ia s n o  w  r y n c e  ma 
p o d ło żon em  m a ś le , p r z y k r y w a  i  w s ta w ia  d o  g o r ą c e g o  p ie -  
e y k a  n a  20 m in u t. P o m id o r y  w y k ła d a  s ię  n a s tę p n ie  na 
środ e k  p ó łm is k a , o ta c z a  r y ż e m  lu b  m a k a ro n e m  i p o le w a  
ru m ia n e m  m as łem .

P S T R Ą G I  W  S O S IE  R A K O W Y M .  K i l k a  r a k ó w  g o tu ­
je  s ię  w  s ło n e j w o d z ie , u g o to w a n e  r o z b ie r a ,  m ię so  
z s z y je k  i  s z c z y p c ó w  o d k ła d a  s ię  d o  d a ls z e g o  u ży tk u . 
P o t łu c z o n e  s k o ru p k i d u s i s ię  z  ły ż k ą  m a s ła  p r z e z  c h w i­
lę , n a s tę p n ie  z a le w a  p a ru  ły ż k a m i w o d y , p r z e c e d z a  i  za- 
s tu d za . O s ia d łe  z  w ie r z c h u  m a s ło  z b ie r a  saę, z a g n ia ta  
z  ły ż e c z k ą  m ąkii, n a s tę p n ie  r o z p r o w a d z a  z  ro s o łe m  i  za- 
g o to w u je .  S os  ten  n ie z b y t  g ę s ty ,  d o p ra w ia  s ię  s z c z y p tą  
cu k ru , s o lą  i  s o k ie m  c y t r y n o w y m . O sob n o  g o t u je  s ię  
w  s ło n e j w o d z ie  z a k w a s z o n e j ły ż k ą  o c tu  k i lk a  m a ły c h  
p s t r ą g ó w , p o p r z e d n io  z w in ię t y c h  w  k rą ż e k  p r z y  p o m o c y  
d r e w ie n k a  lu b  ły c z k a . P s t r ą g i  p o z o s ta w ia  s ię  p o  u g o to ­
w a n iu  w  ro s o le ,  w  k t ó r y m  s ię  g o t o w a ły ,  a ż  d o  o s tu d ze ­
n ia , p o e zem  osą cza  s ię  j e  n a  s ic ie , u k ła d a  n a  p ó łm is k u  
i p o k r y w a  p o w y ż e j  p o d a n y m  sosem  ra k o iw ym . P o t r a w ę  
p o d a je  s ię  n a  z im n o  d o b rz e  za s tu d zo n ą .

R E S Z T K I  D R O B IU  „ F R I C A S S E E " .  M ię s o  z p o z o s ta łe ­
g o  d u s zo n e g o  lu b  p ie c z o n e g o  d ro b iu , k r a je  s ię  d rob n o  
i o d s t a w ia  p r z y k r y t e .  K o s t k i  r ą b ie  s ię  w  k a w a łk i,  z a ­
le w a  s ię  t ro s z k ą  w o d y ,  w y g o t o w u je  i  u z y s k a n y  sitąd 
ro s ó ł o s tu d za . Z  ły ż k ą  m a s ła  i) m ą k i z a s m a ż a  s ię  ra z e m , 
z a g o to w u je  i  p o d p r a w ia  ż ó łtk ie m , r o o ta r te m  z  ły ż e c z k ą  
m a s ła  d e s e r o w e g o  s o lą  i  p ie p r z e m . D o  sosu t e g o  w k ła d a  
s ię  o d s ta w io n e  m ię s o  w r a z  z  p o k r a ja n ą  r ó w n ie ż  d u szo ­
ną w ą tr ó b k ą .  W s z y s tk o  ra z e m  p o d g r z e w a  s ię  s z y b k o  n a  
o g n iu ,  n ie  g o tu ją c  p o t r a w y  w ię c e j .  R a tgon t p o d a je  s ię  
z  .k n ed lem  b u łk o w y m , t. z w . s e rw a tk o w y m , p o k ra ja n y m  
w  p la s t r y .

L E G O M IN A  Z  M O R E L A M I .  10 d k g  ś w ie ż e g o  m as ła  
u c ie ra  s ię  n a  p ia n ę , d o d a je  3 ż ó ł tk a  (w  z w y k ły  sposób  
po  je d n e m u  w ś ró d  c ią g ł e g o  u c ie r a n ia )  o r a z  15 d k g  cu ­
k ru . U ta r t ą  m a sę  m ie s z a  s ię  z  p ia n ą  z  3 b ia łe k  (i 15 
d k g  s y p k ie j  m ą k i.  T r o s z k ę  s k ó rk i  c y t r y n o w e j  d la  a r o ­
m a tu . C ia s to  w le w a  s ię  d o  n a t a r t e j  m a s łe m  to r to w u ic y ,  
p o k r y w a  z  w ie r z c h u  p o łó w k a m i m o r e l i ,  p o s y p u je  cu k rem  
zm ie s za n y m  z  p o tłu czen iem  i z ia rn k a m i p es te k  i  p ie c z e  
p r z e z  40 m in u t  w  d o b rz e  c ie p ły m  p ie c y k u . C ia s to  p o ­
w in n o  s ię  p o d n ie ś ć  do  p o d w ó jn e j  w y s o k o ś c i —  a  z a le ż y  
to  o d  d o b re g o  s to p n io w a n ia  c ie p ło t y  p ie c y k a .  O s tu ­
d zo n e  w  fo r m ie  c ia s to , w y jm u je  s ię  n a  t a le r z  i  o s y ­
p u je  cu k rem .

M I Z E R J A  Z  O G Ó R K Ó W  J A K O  K O N S E R W A  N A  Z I ­
M Ę . Z u p e łn ie  z d ro w e  o g ó r k i  o b ie r a  « i ę ,  k r a je  w  p la ­
s te r k i,  p rze lew ta  n a  w ło s ila n em  s ic ie  w r z ą c ą  w o d ą  i  p o ­
z o s ta w ia  p r z e z  12 g o d z in , a b y  d o b rz e  z  w o d y  o s ią k ły . 
O sobn o  z a g o t o w u je  s ię  s i ln y  o ce t  w in n y  z  ły ż e c z k ą  cu ­
k r u  a s o li o r a z  p a ru  z ia rn k a m i p ie p r z u . O s tu d zo n y m  
ty m  o c tem  z a le w a  s ię  u ło żo n e  w  s ło ju  o g ó r k i ,  o w ią z u je  
i  p r z e c h o w u je  w  m ie js c u  suchern  i  c b ło d n e m . P r z e d  
u ż y c ie m  n a le ż y  j e  w y ją ć  z  o c tu  i  p r z y p r a w ić  na s a la ­
te rc e  zu p e łn ie  s ła b y m  ś w ie ż y m  r o z c z y n e m  o c to w y m  lu b  
s o k ie m  c y t r y n o w y m , c u k r e m  i  s o lą  w a g i.  o l iw ą .  D la  z a ­
p e w n ie n ia  t rw a ło ś c i k o n s e r w y  p r z e ło ż y ć  m o ż n a  p ła tk i, 
o g ó r k ó w  g ru b o  t a r t y m  ch rza n e m , p o p r z e d n io  p o  o c z y ­
s zc zen iu  do su ch a  z  w o d y  w y ta r t y m .

S Z Y B K A  P R Z Y S T A W K A  Z  R E S Z T E K  P IE C Z E N I .  
25 d k g  p ie c z e n i  lu b  m ię s a  z  r o s o łu  k r a je  s ię  w  m a łą  
k o s tk ę , t a k  sa m o  fu n t  u g o to w a n y c h  z ie m n ia c z k ó w . —  
W s z y s tk o  p o s y p u je  s ię  s o lą  i  p ie p r z e m , m ie s z a  i  r z u c a  n a  
u s m a żo n ą  n a  m a ś le  c e b u lk ę , p o d s m a ż a  p r z e z  5 m in u t , z a ­
le w a  c z t e r e m a  ły ż k a m i ś m ie ta n y  r o z k łu c o n e j z  ż ó łtk ie m , 
m ie s z a  n a  o g n iu  1 w y d a je  n a ty c h m ia s t .  T ę  sa m ą  m asę  
m o żn a  p o d a ć  w  sp o s ó b  e le g a n c k i,  r o z d z ie l iw s z y  j ą  n a  
m u s z e lk i,  p o e z e m  p o s y p a n e  p a rm e z a n e m  i  s k r o p io n e  m a ­
s łem , z a p ie k a  s ię  s z y b k o  w  p ie c y k u . S c . K o .

A b y  za k o n s e r ­
w o w a ć  n a  z im ę  
m ie s za n e  j a r z y n y  
w  m a ry n a c ie , t. 
z w . „ m ie d  p ie k ­
łe ś " ,  za s tosow u - 
j e m y  n a s tę p u ją -  

, c ą  m e to d ę :
K r a j e m y  d ro b ­

n o  m ło d ą  ja r z y n ę  
i  z a le w a m y  k a ż ­
d y  g a tu n e k  w r z ą t ­
k ie m  ze  so lą , p o ­
z o s ta w ia ją c  j e  w e  
w r z ą tk u  p r ze z  
k r ó tk i  czas. N a ­
s tę p n ie  od ced za - 
ra y  s ło n ą  w od ę  
i  z a le w a m y  ja ­
r z y n y  g o r ą c y m  
o c tem . C o  t r z e c i  
d z ie ń  o d le w a m y

ocet, k tó r y  z a g o to w u je m y  i  zn o w u  z a le w a m y  n im  ja r z y n y .  P o  k i lk a k r o tn ie  p o w ta r z a n y m  
w  ten  sposób z a b ie g u  o d le w a m y  o s ta te c zn ie  o c e t, k t ó r y  o d c ią g n ą ł  sm ak  n ie d o jr z a ło ś c i  
ja r z y n ,  w k ła d a m y  j e  do  s ło jó w  i  z a le w a m y  n a s tę p u ją c y m  p ły n e m : n a  1 l i t r  ś w ie ż e g o  
o c tu  w in n e g o  d a je m y  6 g  p ie p rzu , 3 g  im b iru , Vt g  k o rz e n i,  o ra z  t ro c h ę  s o li.  Z a g r z e w a ­
m y  tę  m ie s za n in ę  p r ze d  z a la n ie m  ja r z y n  a ż  do  w r z e n ia ,  o d c e d za m y , u ło żo n e  w  s ło ju  
j a r z y n y ,  p o k r y w a m y  m ło d ą  k u k u ry d zą , w re s z c ie  z a le w a m y  w y c h ło d z o n y m  oc tem , na 
w ie r z c h  d a je m y  k i lk a  k r o p e l n a j le p s z e j  o l iw y  i z a w ią z u je m y  s ło je  h e rm e ty c z n ie .

7 ♦  DNI +  DOBREJ ♦  G O SPO D YN I
W. dw óch  y lów nych  dań obiadu jed n o  mosie być  w  sk rom n ie jszych  

y os poda r s ł wach opuszczone.
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<-— 7/  osm etyki w itam in ow e, podobn ie  zresz- 
tą, jak  kosm etyk i h orm onow e, są o- 

— beonie bardzo  często w  użyciu  a m e­
dycyna p rzyzn a je  tak jedn ym  jak  i  drugim  
p ierw szorzędn e  za le ty  w  d ziedz in ie  konser­
w acji skóry. K u rac je  w itam in ow e  m o g łyb y  
odegrać bardzo n aw et p ow ażn ą  ro lę  w k o ­
sm etyce, gd yb y  n ie  to, że p rzyg o to w a n ie  ich 
wym aga czasu i  p ew n e j um iejętności, p od ­
czas gdy w  każde j choćby d ro ger ji o trzy ­
m ać m ożna tak tan io rozm aite go tow e kos­
m etyki. W a rto  jednak  boda j porę letnich 
w yw czasów  w yk o rzystać  dla odbycia  spe­
c ja ln e j ku racji k osm etyczn e j, opa rte j o spe­
cy fik i, p och odzące w p rost z łona natury.

Dla roz jaśn ien ia  i  w yd e lik a cen ia  cery, 
św ietn ie  nadaje się sok  z sałaty i ogórków , 
do k tórego  doda je  s ię  troszkę n a jlepsze j o li­
w y  (z o liw ek ) i rów n ą  m u  ilość lanoliny.

D o dem akilażu , środk iem  b od a jże  n a j­
lepszym , jest sok  z m arch ew k i, k tó rą  się 
na jp ierw  k ra je  w  ta lark i i zw ilża  sp irytu­
sem oraz słodkiem  m lek iem . Sioik z m ar­
chew k i m ożna zastąp ić  z ró w n ie  dobrym  
skutkiem  sok iem  z  p om id o rów .

iPodane p rzep isy  poch odzą  z A n g lji, gdzie 
k ob ie ty  znane są z p ięk n e j cery i muszą 
dbać b a rd z ie j o je j  stan w obec  n iesp rzy­
ja ją cych  zm ian  atm osferycznych . R ów n ież 
w  S kan dyn aw ji w arunk i k lim atyczn e  w ym a­
ga ją  ś rodk ów  kosm etycznych , w obec złego 
w p ływ u  ich  na skórę ,na tw arzy. Że um ie­
jętność ta jest znaczna, św iad czy  o lśn iew a­
jąca p iękność cery  k ob ie t z tej części E u ­
ropy. O to jeden  z p rzep isów , stosow anych  
przez S zw edk i: U b ija  się żó łtk o  z rów ną 
mu ilością  surow ego, s iln ie  ozięb ion ego  m le­
ka. Masę tę nakłada się na skórę  tw a rzy  
p rzy  p om ocy  k lepan ia pa lcam i, poczem  po 
je j  p rzeschn ięciu  zm yw a się ją  letn ią w o ­
dą, do k tó re j doda je  się k ilk a  k rope l tynik- 
tu ry  benzoesow ej.

W a rto  tu p rzyp om n ieć  jeszcze  jeden  p rze ­
pis na środek kos m et y  czn o - w i ta min o wy. Jest 
011 p row en jen cji francuskiej, pochodzi b o ­
wiem  od M adam e Talien . T o  kąp iel po- 
z iom k ow o-m a lin ow a , k tóre  nadaw ała je j  ce­
rze n iezw yk ły  odcień  ró żo w y ; d zis ie jsze  pa­
nie w o lą  odc ien ie  b rązow aw e. K ą p ie l po- 
z iom k ow o-m a lin ow ą  p rzy rząd za n o  w  nastę­
pu jący sposób : 10 k b  p oz iom ek  ro zgn ia ta ­
no z jedn ym  kg umilin i rozpuszczano tę 
masę taką  ilo śc ią  w ody, ja k ie j potrzeba do 
jedn e j n o rm a ln e j kąp ieli. Była to istotn ie 
kąpiel godna Lukullusa czy Aspazji.

Ze sk rom n ie jszych  środków  tak ie j d om o ­
w e j kosm etyk i w y lic z y ć  tu n a le ży  z w y c za j­
ne św ieże  masło, k tó rem  m ożn a  się dosko­
n a le  posługiw ać p rzy  dem akilażu . A by nie 
p ozostaw ia ło  ono sw ego  w łaśc iw ego  mu za­
pachu, n a leży  po oczyszczen iu  skóry  p rzy  
pom ocy w aty, zw ilży ć  ją  w od ą  różaną.

Maska z p ian y  u b ite j z b ia łka  i posypanej 
m ączką grochow ą, działa b a rd zo  ściąga jąco  
i zapob iega zm arszczkom . Po  20 m inutach 
usuwa się ją  p rzy  p om ocy  le tn iego  m leka.

N ieodzow n a  w  dom ow em  gospodarstw ie  
cytryna, odda je  rów n ież znakom ite  usługi 
w  kosm etyce, zw łaszcza  p rzy  p ie lę gn ac ji rąk 
i paznokci, ćw ia r tk a  cy tryn y  p rzy  u m yw a l­
ni, jest ju ż n iem a lże  gw aranc ją  b ia łych  de­
likatnych  rąk i n ienagannych  paznokci.

Raz na tydzień  dobrze  jest użyć do grun­
tow nego oczyszczen ia  skó ry  na tw arzy  m a ­
seczki z żó łtka, ub itego z k ilkom a k rop la ­
mi cy tryn y  oraz pó l łyżeczką  o lejku  m igd a­
łow ego. W ysych a  ona szybko i ściąga do­
brze skórę. Zm yw a się ją  n a jle p ie j p rży  
p om ocy  d eszczów k i lub w od y  różanej. P r z y  
cerze b a rd zie j tłustej u żyw a  się zam iast 
o le jk u  m igd a łow ego  p ó ł ły żeczk i kon iaku .

T ak że  i sól pow inna być w łączona do 
ś rodków  kosm etycznych . Jeżeli od czasu do 
czasu (przetrze się solą ro zd z ia ł pom iędzy  
w łosam i na g łow ie , zysku je  on w ted y  w y ­
gląd starannej p ie lęgn acji. A używ an ie  soli 
na skórę g ło w y  zapob iega  tw orzen iu  się łu ­
pieżu. W ys ta rczy  w  tym  celu posypać g łow ę 
od czasu do czasu bardzo  m ia łką solą , k tó ­
rą się w yczesu je  następnie szczotką.

E lw ira .

. XIII.

S e z o n  w i t a m i n o w y c h  
K OS M E T Y K Ó W

Z m y w a n ie  t w a r z y  k w a śn em  
m le k ie m  ro z ja ś n ia  ce rę  

o p a lo n ą  w  s łoń cu .

N a  le w o : G ru d k a  r o z g r z a ­
n e g o  w  p a lca ch  m a s ła  s łu ­

ż y  do  d e m a q u i l la g e ‘ u.

N a  p r a w o : K o s m e ty k i w i ­
ta m in o w e  p r z y r z ą d z a  s ię  
!  u w zg lę d n ie n ie m  id e a ln e j 

c z y s to ś c i.

P o n iż e j :  Z m y w a n ie  tw a r z y  
c y tr y n ą  co k i lk a  d n i po 
k w a śn em  m le k u , p r z e c iw ­

d z ia ła  o p a le n lż n ie .
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yc ie  na p laży oprom ienia uśmiech 
( ) /  słońca, w  k tórego gorącem  zlocie 

pulsuje ono w  rytm  odw iecznej p ie­
śni m orza —  tak, jak  w  takt jazzbandu 
k ó l pociągu, biegnącego po szynach, płynie 
życie jego  co dnia zm ien iających  się m iesz­
kańców.

P laża jest królestwem  ludzi wesołych, k tó­
rzy na złocistym  dywanie je j p iasków  stara­
ją  upodobnić się do bogów  starożytnej H e l­
lady.

D yktatorem  p laży jest słońce. Z łote p ro­
m ienie słoneczne nadają życiu na p laży je ­
dyny sens —  ohronzow ien ie skóry.

C złow iek  na p laży, zw any w  języku  po­
tocznym  Ind jan  „b ladą  tw arzą", jest czemś 
niesłychanie n ieprzyzwoitem . Białość skóry 
wśród bronzu i czerni jest czemś w ręcz pro- 
wokującem .

„Ż ó łto d z ió b " lub raczej „b ia łod ziób ", k tó­
ry przyjecha ł dop iero z miasta i pokazuje 
na p laży swą bielutką skórę —  jest popro- 
stu „shocking".

Człow iek  tajki czuje na sobie spojrzen ia 
wszystkich ludzi dobrze obronzowanych i 
radby się pod piasek zapaść. Ma ochotę jak  
struś w łożyć  g łow ę do piasku, by nie w i­
dzieć iron icznych spojrzeń sąsiadów, k tó­
rzy w yciągają  z dumą swe opalone od w ie ­
lu pokoleń ciało. Jest to poprostu „nuwo- 
risz" p laży, intruz.

Intruz taki czerw ieh i się ze wstydu, w y ­
biera najbardzie j osłoneciźnione m iejsce 
i stara się opalić. A  gdy po paru dniach 
schodzi zeń skóra —  w yda je  mu się, że 
jest najszczęśliwszym  człow iek iem  na św ię­
cie.

B y ł kiedyś m odny przebój, zaczynający się 
od słów : „D la  cieb ie chcę być b ia ła". Ten 
przebój na p laży jest stanowczo nieaktual­
ny. Tu śpiewa się: „D la  ciebie chcę być 

czarna".

Poza  opalaniem  się — 1 na p laży flirtu je  
się i kąpie. Aby flirtow ać, należy znaleźć 
odpow iedn i objekt. Aby się kąpać, trzeb** 
znaleźć m iejsce w  morzu. Są m iejscowości, 
w których łatw ie j jest poflirtow ać, n iż w y ­
kąpać się.

Flirt nad morzem do niczego nie zobowią­
zuje. Ma to swoją bardzo dobrą stronę. 
Dzięki temu mogą flirtować wszyscy ze 
wszystkimi.

P o  p rzy jeźd zie  do miasta nie poznajem y 
przeważnie naszycjh partnerów  z nad m o­
rza, gdyż w idyw aliśm y ich wyłączn ie w  ko- 
stjumach kąpielowych. P rzez dziesięć m ie­
sięcy spotykam y się z n im i na ulicy, m ijam y 
ich obojętn ie, a gdy potem  zna jdziem y się 
nad morzem , poznajem y ich po kolorze  skó­
ry, znakach szczególnych, znam ionach na 
plecach.

Na p laży oceniam y ludzi według wyglądu 
ich ciała. Im  p iękn iej jest obronzow ione, 
tem w yże j cenim y jego  właściciela.

Potem  przez jesień odbyw a się odbronzo- 
w yw an ie bohaterów  nadmorskich. Bogow ie 
helleńscy siadają p rzy biurkach bledną, sta­
ją  się zw yk łym i cherlakam i, na których nikt 
nie zw raca uwagi. Lcc)z gdy nadejdą znowu 
ciepłe słoneczne dni, w tedy w racają do swe­
go królestw a w ody, piasku i słońca. Tam  
są praw dziw ym i bogami.

S c O łŁ

**a p ra w o : Z a b a w a  p iłk ą  o  ta k ic h  ro zm ia ra ch  
d os ta rcza  p an iom  w ie lu  o m o cy i.

W s z y s tk ie  z d ję c ia :  P a w e ł B a rch a n  —  P a r y Ł



NOW E KSIĄŻKI
l e l i  s ła w a  S z y s z k o w s k a : Ryszard 

„ S p r a w a  ro z w o d o w a  Montho- 
R y s z a rd a  M o n th o lo n "  lon, zu- 

P o w ie ś ć . W a r s z a w a  1938. bożaly 
hrabia,

pracujący w  jakimś urzędzie w 
Warszawie, poślubił piękną Ida lję ' 
Montowt, pochodzącą z rodziny 
ziemiańskej. A le  despotyczna sio­
stra Ryszarda nie uznaje małżeń­
stwa z „b iura listką". W ięc młodzi 
maiłżonlkiawiie muszą ukrywać swój 
związek przed rodzimą. Ida lję  
podhil Ryszard swenji zdolnościa­
mi muzy (‘7,11 t-HL i, nastroj-ową grą 
na fortepjanie. Te zdolności nie 
wystarczają dla urządzenia wła- 
smego miesizk anla (ichoć mbyidiwoge 
pracują w jednem biurze). Pod 
wpływem siostry Ryszard zaczyna 
podejrzewać Ida lje , robi je j sceny 
zazdrości, aż w końcu porzuca ją  ma 
u liey w  chwili, gdy Id a lja  straci­
ła swój pokój sublokatorski i 
znajduje się w dodatku w... od­
miennym stanie. Ryszard posta­
nawia przeprowadzić separacją. —  
Autorka zapowiada dalszy ciąg 
„sp raw y" Ryszarda i Ida lji.

F . P r o k o s c h : Ten reportaż po-
,,A z j a c i " .  dróżniczo-beletry- 

R e n a is sa n ce , styczny czyta sią 
W a r s z a w a . gładko i z zaję­

ciem. Au tor kre­
śli tu rodzaj pamiętnika samot­
nej wyprawy z T u rc ji przez góry 
Kaukaskie, Persją, A fganistan do 
In dy j. Jest to wyprawa najzu­
pełniej „samozwańcza". Bohater 
„A z ja tó w " różni sią w ielce od 
swych rodaków, Am erykan, spo­
sobem podróżowania: nie używa
sleepingu, ani samolotu, lecz prze­
mierza kraje A z ji daleko prymi- 
tywniejszem i środkami lokomocji.

A le  dziąki temu przeżywa n iejed­
ną przygodę, styka sią bezpośred­
nio z ludnością tubylczą. To ze­
tkniecie niezawsze bywa miłe i  bez­
pieczne: przewodnik perski naj­
pierw próbuje zasztyletować swego 
„k lien ta ", a gdy to sią nie udaje, 
nasyła na niego zbirów... A le  naj­
gorszy był początek podróży: 
w Turcji bohater opowieści Pro- 
kesca dostał się dó w ięzienia wraz 
z innemi podejrzanemi typami naj­
rozmaitszego pochodzenia.

Co jest motorem jego podrożył 
Co skłania go do tej wędrówki bez 
ustalonego planu, pełnej niespo­
dzianek?! —  Ma on dosyć zachod­
nio-europejskiej czy am erykańskiej 
cyw ilizac ji; czuje w sobie jakąś 
pustką wewnętrzną, jakąś uprzy­
krzoną, „okrutną nudę".

—• Czy jest pan szczęśliwy? —  
zapytuje go pewien książę perski 
w Meszedzie. —• „M am  wrażenie,

że pan w  głębi serca jest Azja tą : 
„P raw dziw y A zja ta  nie jest nigdy 
szczęśliwy. Bo nie pragnie niczego, 
co można widzieć i czego można 
dotknąć. N ie oczekuje niczego od 
życia, bez względu na to, czy jest 
muzułmaninem, czy buddystą, hin­
dusem czy konfucjonistą. A  na­
wet —  chrześcijaninem. A zja ta  zre­
zygnował z życia ."

Książka Prokescha jest wyrazem 
niepokoju człowieka współczesne­
go, żyjącego bez steru z dnia na 
dzień, pozwalającego się bezwolnie 
kołysać na fa li przygód. J. J.

„ A lb u m  a r c y d z ie ł  Wśród 
m is tr za  J a n a  M a t e jk i " ,  różnych 

K r a k ó w ,  S a lo n  wydiaw-
M a la r z y  iP o ls k ic h . uŁotw,

jakie, u-
fcazaly się w stulecie urodaim ge ­
nialnego malarza poilsikiiego, zwra­
ca uwagę skromne u popularne 
wydaiwtnictwo, opracowane jednak 
biairdzio staraminiie i  przynoszące 
27 reprodukcyj najwybitniejszych 
dziel M atejki. —  W ydawnictwem 
tem jest „ A lb u m  a r c y d z ie ł  J a n a  
M a t e jk i " ,  wydamy prziera Salon 
Malarzy Polskich w Krakow ie. — 
Wsltęp pióra M a c ie ja  S zu k ie w ic za , 
kustosza Muzeum Matęjk.i w K ra ­
kowie, poidaje krótk i życiorys m i­
strza na tle jego  dziel. Tego sa­
mego pióra są też doskonale ko­
mentarze pod reprodukcjami, 
wzbogacone ey kalam i z literatu­
ry. Album ten niewątpliw ie speł­
ni bardzo dobrze swą popularyza­
torską rolę. w . Z.
T a d e u s z  V e tu la n i :  Turcja dzi-
,,W zd łu ż  A n a t o l j i "  diejsza jakże 
W y d .  In s t . W s c h . jest odmienna 

W a r s z a w a . od swego cha­
rakteru przed­

wojennego. Odrodzona i skon­
solidowana pod rządami Kemala 
A tatilrka i jego wybitnych współ­
pracowników, może się słusznie 
poszczycić wobec całego cyw i­
lizowanego świata, swoim ostat­
nich lat dorohkiem. Naród tmree- 
|kii wspólnym wysiłkiem  wytężo­
nych ramion, kładzie podwaliny 
(pod w ie lk ie  II potężne państwo. 
Muigo musiał om czekać na zrzu­
cenie ze swoich bark, marazmu 
czasów ottomańskich i  na zdoby­
cie pełnej suwerenności. I  dzisiaj 
nie można oceniać go na podsta­
wie przestarzałych, nawet z przed 
laiilku laty, spostrzeżeń. Znajdo­
wał się wtenczas, w  okresie chao­
su, pod zbrojną okupacją. Uwa­
lanym  był za  wyzbyty wszelkiej 
kultury, ży jący w dzikości i le­
nistwie, w  brudzie i bakezyszach, 
pozbawiony jakiejkolw iek in icja­
tywy. Lecz atmosfera tych sul- 
tańskich czasów pozostała za na­
mi. Odrodzenie społeczeństwa po­
stępuje tak szybko, że te kilkana­

ś c ie  la t  w y d a je  s ią  o k res em  co- 
n a jm m ie j w ie k o w y m . T a k a  to ż y ­
w o tn o ś ć  p a n u je  w  ty m  n a ro d z ie .

Mówiąc. o dzisiejszej Turcji. 
miie można zamilczeć zwartości 
politycznej społeczeństwa. P rzy ­
czyniła się oma, w  w ielkim  stop­
niu do tak iego  tempa rozwoju. 
Nacechowane jest, jak najw ięk­
szą wdzięcznością i zaufaniem do 
wszelkich poczynań swych pa- 
szów-zwyoięzców. Ol zaś nie nad­
używają tej stalle wzrastającej 
ku sobie miłości. W iedzą bo­
wiem, że taki ścisły i  serdeczny 
związek (gdzieindziej rzadko spo- 
Itjykany) jest w ielce ułatwioną 
drogą do rozwoju i potęgi. Ta­
lkiem jest właśnie, owo niedoce­
niane społeczeństwo tureckie.

Charakterystykę tego młodego 
narodu, jego  prostotę serca, szcze­
rość we wszystkich odłamach, 
piękno i potęgą tureckiej przyro­
dy —  opisuje Tadeusz Vetulani 
w swoim reportażu p. t. „W zdłuż 
Araatołji", W ydawnictwo Inst. 
Wsch. w Warszawie. Przyznaje 
on, że po zapoznaniu się z. tym 
tak isympatycanym narodem, (każ­
dy stanie się gorącym  entuzja­
stą przepięknej Turcji i szczerym 
je j przyjacielem.

Dodać jeszcze wypada, że jest 
to naród, który może po W ę­
grach, jest nam najbardziej 
przyjazny. A  dziejowe fakty tu­
recko-polskich wiojen są wspom­
nieniem, które z powodu bitności 
(polskiego oręża imponuje mu. 
Dlatego to hasło serdecznej przy­
jaźni, musi być przez nas doce­
niane i jak najprędzej zrealizo­
wane. K a z .  K le s z .

NA SCENIE
G R O D N O . Teatr M iejski w Gro­

dnie, stanowiący je ­
dnocześnie staggiome dla Teatru 
Objazdowego Samorz. W ojew . 
Białostockiego, przeszedł na nad- 
chodz.ąey sezon pod dyrekcję zna­
nego reżysera W ładysława Czen- 
gerego i będzie nadal, poza nor- 
malnemi przedstawieniami, da- 
wanemi 5 razy w tygodniu w 
Grodnie, dojeżdżał do Białegosto­
ku i Innych miast województwa 
białostockiego,

Dyrektorem  adm inistracyjnym 
i kierownikiem  literackim  pozo­
stał p. A rtu r Horwath, a na de­
koratora pozyskano art. mai. W a­
cława U jejskiego.

W  zespole artystycznym widnie­
ją  nazwiska pp. Nuny Mlodzie- 
jowskiej-Szczurkiewiczowej, Orze- 
ckicj, Gintelówny, Gozdeckiej, Ja- 
snorzewskiej, K rólikowskiej, Miil- 
lerowej, M alinowskiej, Skowro- 
nowskiej, Brylińskiego, Adama 
Bystrzyńskiego, Bogusławskiego, 
Utnika, Osto-Suskiego, K ozłow ­
skiego, Iwanickiego, W ojciecha 
Dąbrowskiego, K u ry lly  i innych. 
Ponadto pozyskano okresowo E l­
żbietę Dziewońską, Łabuńską 
z Poznania, Irenę Górską oraz do 
kilku sztuk Hankę Libicką, a na 
okres letni Zygmunta Tokarskie­
go z Katow ic.

Sekretarjat teatru objęła p. W i­
tolda Nowicka.

Teatr ozpoczyna nowy sezon 
w dniu 10 września komedją A l. 
Fredry „Dam y i huzary* i proje­
ktuje wystawienie szeregu naj­
świetniejszych nowości współcze- 
sego repertuaru tak polskiego, jak 
i obcego, przy najszerszem uw­
zględnieniu przedstawień szkol­
nych, żołnierskich i popularnych.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N ie d z ie la ,  14 s ie rp n ia .

11.15 T r a n s m is ja  ze z ja zd u  ś p ie ­
w a c z e g o  w  S ta r o g a r d z ie .

12.03 iPoratnek m u zy c zn y .
16.30 „G w a łtu ,  co s ię  d z i e j e "  —  

k o m e d ja  F r e d r y .
17.10 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  E u g e ­

n i i  U m iń s k ie j .
18.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
20.05 „M ie s z c z a n in  s z la c h c ic e m "  

—  R . S tr a u s s a  •—  s u ita .
21.00 „ T a  —  j o j “  —  w e s o ła  a u ­

d y c ja  ze  L w o w a .
22.00 O p e ra  znad jo fren  iz o w a n a  —  

„ R y c e r s k o ś ć  w ie ś n ia c z a "  
M a s c a g n ie g o .

P o n ie d z ia łe k ,  15 s ie rp n | a .

12.03 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  z  s a l i  
P o ls k ie j  Y M C A  ar Ł o d z i .

16.30 „P io s e n lk a  le g jo n o w a  n a  
k w a t e r z e "  —  s łu c h o w is k o  
Z . M a ry m o w isk ieg o .

17.00 „ C z o łó w k a  n a  f r o n c ie "  —  
a u d y c ja  m u zyc zn a .

18.00 K o n c e r t  ,z teat.ru  n a  w y s p ie  
w  Ł a z ie n k a c h .

20.05 M u z y k a  p o ls k a .
21.15 „ P r z e d  18 l a t y "  —  a u d y c ja .

W to r e k ,  16 s ie rp n ia .

18.10 „ E c h a  le ś n e "  —  a u d y c ja  z 
c y k lu  „ F o r t e p ia n  i  k s ią ż ­

k a " .
19.00 R e c ita l  k la r n e t o w y  —  S. 

C z  oan k o w sk  i.eg o .
19.30 „ W e s o ł y  c o c t a i l "  —  k o n c e r t  

r o z r y w k o w y .
21.55 P o ls k a  m u z y k a  karocirailna.

ś r o d a , 17 s ie rp n ia .
16.00 „C o ś  m iłe g o  d la  u c h a "  —  

ikom cert r o z r y w k o w y .
18.10 K o n c e r t  k a m e r a ln y  z  K r a ­

k o w a .
19.00 D u e ty  w  w y k o n a n iu  W . Ł o ­

z iń s k ie j  i  E . H o f fm a n o w e j .
19.30 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21.10 „C h o p in ,  a  p o ls k a  z i e m ia "  

V I I I  a u d y c ja .
22.00 „ P i ę ć  w ie k ó w  d a w n e j  m u ­

z y k i "  —  k o n c e r t .

C z w a r te k , 18 s ie rp n ia .

16.00 O k te t  (z  h a r fą )  S te fa n a  R a -  
c h o n ia .

18.10 K o n c e r t  ch ó ru  C e c y l ja .
18.30 P r e m je r a  s łu c h o w is k a : „C o  

on z  te m  z r o b i " .
19.00 U t w o r y  fo r t e p ia n o w e  H a y ­

d n a  i B ,ee th oven a .
21.10 M o z a ik a  m u z y c zn a  —  kon- 

cerlt-

P ią t e k ,  19 s ie rp n ia .

15.15 „ W y o b r a ź m y  s o b ie "  —  w e ­
s o ła  a u d y c ja  d la  d z ie c i.

18.10 R e c i t a l  M ie c z y s ła w a  S za le -  
isk ie go .

19.00 J e a n e t ta  M a c  D o n a ld  i N e l ­
so n  E d d y  w  s o lo  i  d u e c ie  —  
ikom cert z  p ły t .

19.30- „ N a  ś lą s k ą  n u t ę "  —  k o n ­
c e r t  r o z r y w k o w y .

21.10 „Z a p o m n ia n e  p ie ś n i z, e p o k i 
r o m a n ty z m u " .

22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

S o b o ta , 20 s ie rp n ia .
16.00 „T a n e c z n y m  k r o k ie m  od T o ­

k a ju  d o  B a la t o n u "  —  a u d y ­
c j a  m ir/.ycy.n o -s tow n  a.

19.00 B a l la d y  w ę g ie r s k ie  Z o lta n a  
K o d a ! ly ‘e g o ,  )

19.30 L u d o w a  k a p e la  —  F e l ik s a  
D z ie r ż a n o w s k ie g o .

21.10 „ F l i s " '  —  o p e ra  M o n iu s z k i 
z  T e a t r u  n a  W y s p ie  w  ?,a- 
z iem k ach .

22.35 M u z y k a  le k k a  i ta n e c zn a .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa1*, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A . -  P R IN T E D  IN R O L A N D .



H O C K I - K L O C K I
Rozwiązania z Nru 32-go.

N A K Ł A D Y  D Z IE N N IK Ó W .

Dziennik poranny 145.000, popołudniowy 72.000, 
wieczorny 38.000, sportowy 7.000.

P R Z E P O W IE D N IA  P O G O D Y .

Na ląee było 51 krów.

W Y M I A R Y  D Y W A N I K A .

i.00 cm X 60 ęm. Jeżeli szerokość =  x, a y =
długość, to (x+20) (y —10)=xy; wiec (x+20) 

(y— 10) =  (x t 5) (y —20). Z tych równań wyzna­
czamy x i y

P rob lem  szachowy.
1. K e6— f5 ! d3— d2, 2. K f5— tg4, d2— d l D +  

3. W x d l,  G X d l,  4. Kg3— h2, g2— g l  11 lub 
W  palt lub S +  , 5. Kih3— g2, cizairne tracą 
gońca lub skoczka.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
BŁA D  W  RÓWNANIU.

W  poniższem  rów naniu  coś n iew ątp liw ie  
jest b łędnego: 2967 —  17.

Rów nan ie to jedn ak  m oże być p op raw ­
ne, jeś li go odpow iedn io  zm ien im y p rzy  po­
m ocy zw yk łych  działań  arytm etycznych , a 
bez zm iany ko le jnośc i c y fr  i bez przenosze­
nia c y fr  z jedn e j strony na drugą lub do­
daw an ia  jak ichś innych cy fr . Czy C zyte ln icy 
p o tra fią  zrob ić  odpow iedn ie  popraw ki?

Dokończenie ze str. 11-tej.
ło żys ty  i wspaniały, że trudno nie za trzy ­
mać się p rzed  n im  w  p od ziw ie  dłuższą ch w i­
lę. Jest to b oda jże  n a jp iękn ie jszy  okaz z le ­
go rod za ju  d rzew  w  ca łe j Polsce.

W  n iew ie lk ie j od ległości od Psar, na s tro ­
m ej górze  w znosi się najstarszy zabytek  le j 
ziem i, pa łac  w  Podkam ien iu . Już Zygm unt 1 
p rzyw ile jem  z 1515 r. pozw a la , ażeby F r y ­
deryk  H erburt p rzy  zam ku sw ym  „P od k a - 
m yncze“  zw anym , za ło ży ł m iasto podo­
bnież zw ać się m ające. W ed łu g  Kuropatn ic- 
k iego, w  r. 1786 m iasteczko w raz z p rze ro ­
b ionym  z zam ku pałacem  należa ło  do ks. 
D ym itra  Jabłonow skiego, starosty kow el- 
skiego, kaw a lera  o rd erów  polskich  i Sw. 
Huberta. Ostateczn ie stary zam ek  wyrestau- 
row a ł Leopo ld  lir. Starzeński i u rządził 
w  nim  ku ltu ralną rezydencję, grom adząc 
w  sędziw ych  m uracli w ie le  c iekaw ych  i w a r­
tościow ych  rzeczy.

Podczas w o jn y  zn iszczono jedn ak  w e­
w nętrzne u rządzen ie pałacu, zw łaszcza sze­
reg starych, cennych  luster. G alerja  o b ra ­
zó w  i część sp rzętów  oca la ła  ty lko  dzięk i 
poprzedn iem u w yw iezien iu . Natom iast jak o  
opa ł posłuży ło  zasobne arch iw um  z aktam i, 
sięgającemu roku 1500.

Pałac w  Podkam ien iu  nie m oże dziś in te­
resow ać w yg lądem  zew nętrznym . Jest to bo­
w iem  zw yk ły , bez żadnych  p raw ie ozdób  
blok zbudow any w  k lam rę, dostępny ty lko  
z jed n e j strony, z k tó re j p row ad z i doń c ie ­
nista a le ja  lipow a. Za to im ponu je  grubość 
m urów, czasem  dwa m etry przekracza jąca .

S zu ka jący p iękna i k lasycznych  lin ij —  
zn a jdz ie  je  w  Bursztyn ie nad G nilą L ipą. 
S tary i bard zo  okaza ły  tam tejszy, pałac, n ie ­
gdyś książąt Jabłonowskich , potem  Skarb­
ków  i zn ów  Jabłonowskich , zaw iera  w  sw ej 
ga ler ji w ie le  n iezw yk le  cennych obrazów  
Lam piego , Grassiego, E lżb iety  V igće  Lebrun, 
W ouw erm an a —  że w y liczę  ty lko  nazw iska 
najg łośn ie jsze. O dnow iono go obecnie, d z ię ­
ki staran iom  Adam a bar. H eyd la , k tó ry  zn ó w  
nie szczędził k osztów  i trudów , aby dom  
był ozdobą i chlubą oko licy , ja k  daw n ie j, 
p rzed  dw udziestu  k ilku  laty.

K saw ery  N iedob itow sk ł.

N IESPO D ZIA N K A .

—  A gdzież są św iadkow ie  państwa?
—  Ach, oni nie b y li jeszcze gotow i, w ięc 

um ów iliśm y się w prost w  restauracji.
( „ R ic  et R a c " ).

ZAKO CHAN Y FRYZJER.

—  Zobaczysz, m o ja  droga, jaka lo dla 
n iego b ęd z ie  przyjem ność... On wprost 
P rzepada za .psami... („R ic et Rac").

W  URZĘDZIE  
STANU CYW ILNEGO.

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA .

—  Ale, m oja pani, ten m aterja l wcale 
nie jest w  dobrym  gatunku...

(„Wij") .

PRZEZORNY.

  Ach, nie, n ie! Ja nie zapom nia łem  k a j­
danków , ale on ma grypę, w ięc  w o lę  być 
od n iego zdaleka...

( „ R ic  et R *c“ ).

DOMEK NA RATY.

—  Jeżeli nie zap łacim y n a s tę p n e j  raty. 
zaibiorą n a m  nawet podłogę... ( „ R ic  et R a c " ).




